
PTE
w dyskusji
przedzjazdowej

OLSKTE Towarzystwo Eko­
nomiczne zrzeszające ok. 
40 tys. członków, włączy­
ło się bardzo aktywnie w 
nurt ogólnospołecznej’dys­
kusji nad Tezami na V

Zjazd PZPR. Z inicjatywy Zarządu 
Głównego zorganizowano osiem o- 
gólnopolskich sympozjów poświęco­
nych węzłowym tematom Tez Zjaz­
dowych. Na sympozja przygotowa­
no łącznie 40 referatów i opraco­
wań naukowych. W celu pogłębie­
nia drskusji nad tematyką sympo- 
ziów ZG zainteresował Kola refe­
ratami przygotowanymi na sympo­
zja. proponując kolom odbycie na­
rad nad ich materiałami. Zapotrze- 
bowame łącznie na te materiały 
zgłosiło ok. 600 kół, z tego część 
na kilka tematów.

Zarządy Oddziałów Wojewódzkich 
zorganizowały 25 konferencji, na­
rad i sympozjów związanych tema­
tycznie z tezami na Zjazd. Ponadto 
Rady Koordynacyjne. Sekcje oraz 
Kola PTE większych zakładów pra­
cy zorganizowały 36 konferencji i 
sympozjów. Na oba rodzaje konfe­
rencji i sympozjów przygotowano 
łącznie ponad 200 referatów i opra­
cowań naukowych. W konferen­
cjach i sympozjach wojewódzkich 
PTE wzięło udział łącznie około 
7500 uczestników, zgłaszając w dy­
skusji około 900 wniosków.

Ponadto Zarządy Oddziałów Wo­
jewódzkich zorganizowały odczyty, 
zebrania i spotkania dyskusyjne dla 
szerokiego aktywu Towarzystwa, 
poświęcone węzłowym problemom 
tez zjazdowych. Odbyło się około 
200 tego typu zebrań, w których 
uczestniczyło 4500 tys. osób.

W okresie dyskusji przedzjazdo­
wej wzrosła poważnie aktywność 
Kół PTE. Ich aktywiści brali udział 
w pracach przedzjażdowych orga­
nizacji partyjnych, związkowych i 
KSR. W zakresie własnej działal­
ności koła . organizowały zebrania 
o charakterze . popularyzacyjnym 
oraz narady poświęcone konkret­
nym problemom zakładu . i danej 
branży. Odbyło _śię dk,./60^ 
dzaju narad, w których wzięło u- 
dział 13,5 tys. osób; zgłoszono Około 
2700 wniosków, ■ ‘
' W sumie wszystkie ogniwa PTE 
zgłosiły blisko 4000 wniosków. 
Wnioski te zostały przekazane bez­
pośrednio odpowiednim instancjom. 
Poważna ich część zebrana przez 
Zarządy Oddziałów została prze­
kazana instancjom wojewódzkim. 
Wnioski, dotyczące ogólnych pro­
blemów gospodarczych zostały prze­
słane do Zarządu Głównego PTE, 
który po ich usystematyzowaniu 
złożył je w formid opracowanego 
dokumentu do Komisji Wnioskowej 
V Zjazdu PZPR. Do Komisji zło­
żono także wnioski z ogólnopolskich 
sempozjów PTE oraz wnioski ZG 
PTE. .

Prowadzona w ramach PTE dys­
kusja nad Tezami na V Zjazd PZPR 
koncentrowała się głównie na pro­
blematyce związanej z usprawnie­
niem funkcjonowania gospodarki 
socjalistycznej — z doskonaleniem 
planowania i zarządzania. W zakre­
sie tym kierunki działania sformu­
łowane w Tezach Zjazdowych uzy­
skały pełne i aktywne poparcie* eko­
nomistów’ zrzeszonych w PTE. Po­
niżej przedstawiam.? w skrócie naj­
ważniejsze wnioski podjęte przez 
Zarząd Główny PTE na plenarnym 
zebraniu w dniu 6 listopada br.

*
1. „Sformułowany przez Tezy 

Zjazdowe postulat stałego postępu" 
w dziedzinie metod planowania i za­
rządzania powinien stać się zasad­
niczą. długofalową wytyczną dzia­
łalności ekonomistów — teoretyków 
i praktyków gospodarki. W realiza­
cji tego zadania należy silniej niż 
dotychczas koncentrować wysiłki 
naukowe' i badawcze na problema­
tykę funkcjonowania gospodarki so­
cjalistycznej.

Krytyka dotychczasowego stanu 
nauki i badań w tej dziedzinie wy­
kazuje w szczególności, że obok ko­
niecznej koncentracji wysiłków na­
leży: — silniej zbliżyć teorię do 
praktyki: — bardziej związać teorię 
funkcjonowania gospodarki socja­
listycznej z teorią rozwoju, rozpa­
trując .problematykę funkcjonowa­
nia w kontekście warunków spo­
łeczno-ekonomicznych kraju i sto­
jących przed nim zadań ekonomicz­
nych i społecznych: — konsekwent­
nie przeciwdziałać obcym wpływom

świadczeniem kierownictwa, ale do­
świadczeniem szerokich kręgów ka­
dry i aktywu społeczno-gospodar­
czego.

Istniejący zasób doświadczenia 
społecznego w dziedzinie uspraw­
nienia funkcjonowania1 gospodarki 
pozwala na wysunięcie na obecnym 
etapie zadania, które Tezy okreś­
lają jako „stworzenie jednolitego 
zgodnego wewnętrznie systemu eko­
nomicznego". ..Stworzenie jednolite­
go zgodnego wewnętrznie systemu 
ekonomicznego", uznane przez Tezy 
za główne, w dziedzinie doskonale­
nia metod planowania i zarządzania 
powinno stać się na najbliższy ok­
res podstawowym zadaniem dla ca­
łego środowiska ekonomicznego — 
dla nauk ekonomicznych, dla badań 
stosowanych i dla praktyków życia 
gospodarczego. u

3. W realizowaniu tych zadań e- 
konomiści powinni zwracać znacz­
nie większą uwagę, niż to miało 
miejsce dotychczas, na to, co się 
dzieje w zakresie usprawniania go­
spodarki w innych krajach socjali­
stycznych. Należy znacznie szerzej 
wykorzystywać pozytywne doświad­
czenia uzyskiwane w tej dziedzinie 
przez inne kraje socjalistyczne. Na­
leży również jednak bardziej śmia­
ło występować z krytyką takich 
rozwiązań, które mogą prowadzić 
na manowce, rodząc niebezpieczeń­
stwo osłabienia socjalizmu 1 na­
stępstwa społeczno-ekonomiczne 
niezgodne z istotą socjalistycznych 
stosunków produkcji.

4. Niezwykl- istotnym dla nauk 
i badań ekonomicznych zadaniem 
Jest również zwracanie zasadniczej 
uwagi na problematykę integracji 
ekonomicznej krajów socjalistycz­
nych. Proces integracji ekonomicz­
nej krajów socjalistycznych jest 
nieuchronną prawidłowością. Sku­
pienie na nim wysiłku teoretyczne­
go i badawczego jest niezwykle pil­
nym zadaniem. Wszystkie zasadni­
cze problemy teoretyczne socjaliz­
mu, w szczególności problemy zwią­
zane z funkcjonowaniem gospodarki 
socjalistycznej, powinny być roz­
patrywane'w 'as$ekćte^ 
śle współpracujących’krajów socja­
listycznych, nie zaś abstrakcyjńie 
wyodrębnionego jednego kraju, jak 
to najczęściej miało miejsce dotych­
czas.

5. Istotnym czynnikiem utrudnia­
jącym doskonalenie systemu funk­
cjonowania gospodarki w naszym 
kraju był jjrak odpowiednich orga­
nów, odpowiedzialnych za komplek­
sowe przygotowanie, wdrażanie w

DOKOŃCZENIE NA STR. 4 I 5

ideologicznym.
2. Gospodarka nasza jest obecnie 

lepiej przygotowana do' podjęcia 
programu bardziej kompleksowej 
przebudowy systemu planowania i 
zarządzania- niż to miało miejsce

»r«ey I wóWileleiolcl mleMkBnlowej) — idanlem autora* — • może być treall- 
«owany dopiero po roku 1S757 Obecnie należy koncentrować «lę na rorwlążywa- ; 
niu,y óprócs kapitalnego problemu hożcl przewidzianych do realiząeji miezz- kaA, takich «praw jak Wartości użytkowe mieazkań, poziomu robót budowla- 

i/no-montażowych oraz dalazej i bardziej konsekwentnej realizacji koncepcji »“■
POLITYKA INWESTYCYJNA MUBI BTO ZINTEGROWANA — Roz- downictw» oziedlpwego.
mową, z JANUSZEM ANUSZEWSKIM Tę Naczelnym Dyrektorem Banku • EksperymentyZamiary 1 efektyt ;
Inwestycyjnego ‘ — str. 1 Hanna Tarchalska — PRZYJRZYJMY SIĘ FAKTOM

W NUMERZE

. W polityce Inwestycyjnej btnieje konleetnoić koncentrowania wacyitklch 
łrodków na określonych kierunkach. Innymi «łoiyy: polityka inweatycyjna — 
niezależnie od źródeł finansowania t powinna być zintegrowana i obejmować 
wszystkie poczynania inwestycyjne. Z kolei programy inwestycyjne powinny 
być, kompleksowe, obejmując swym zasięgiem kooperantów i inwestycje to­
warzyszące. - ■

sff.4

Konfrontacja zasad eksperymentu b praktyką gorpodarcią przynosi nowe do- • 
Swladiizenia, które zostaną wykorzystane przy doskonaleniu planowania 1 za­
rządzania. Ponadto eksperyment Polfy wyzwolił szereg inicjatyw załóg, dająe ' 

■jednocześnie samorządom robotniczym możliwość kojarzenia interesów ogólno- 
. społecznych i pracowniczych. . y

Jan SMorowica — POLFA -— JAKIE CIENIE? str. SW ramach WOLNEJ TRYBUNY zamieszczamy artykuł ----- ----
Witolda Kasperskiego — O MIESZKANIACH — NA KRÓTSZĄ METĘ . .

— str 3 Artykuł «tanowi polemikę z publikację Z. Zdyba pt. „Polfa — blaski I cie­
nie”. Autor wypowiada się m. in. za sCydłużeniem horyzontu czasowego w pla- 

Proponowany w swoim czasie na łamach „ZG” model docelowego współist- nowaniu, gdyż w zjednoczeniu takim jak Polfa można mówić tylko q wielp-
nienia trzech form budownictwa mieszkaniowego (rad narodowych, zakładów letnich normach finansowych.
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NASZA
TYLKO marksizm-leninizm u- 

dziela rzeczywistej odpowie- 
r' dzi na pytania, przed którymi 

stanęła ludzkość, i tylko socjalizm 
daje perspektywę rozwiązania pod­
stawowych problemów współczes­
ności”. Przenosząc na nasz polski 
grupt to generalne stwierdzenie, 
zgodnie z duchem i treścią spra­
wozdania Komitetu Centralnego 
PZPR przedstawionego na V Zjeź- 
dzie przez tow. Władysława Gomuł­
kę, można po pierwszym dniu ob­
rad określić następująco istotę i at­
mosferę Zjazdu Partii: tylko mark­
sizm-leninizm, który wyznacza dzia­
łania i program Polskiej Zjedno­
czonej Partii Robotniczej, może być 
i jest generalnym drogowskazem, 
rozstrzygającym w sposób najbar­
dziej prawidłowy aktualne i per­
spektywiczne problemy naszego na­
rodowego bytu i tylko socjalizm 
jest kształtem, formą i treścią u- 
możliwiającą najbardziej pełne rea­
lizowanie naszych narodowych po-

cowy czy lewicowy, rewizjonizm, 
które spotykają się na wspólnej 
drodze oportunizmu i niewiary w 
twórcze możliwości rozwoju prakty­
ki i teorii socjalizmu w walce i we 
współzawodnictwie z kapitalizmem.

Uniwersalne prawidłowości walki 
klasowej dowodzą, iż socjalizm jest 
u nas faktem, którego usunąć już 
nie sposób, niezależnie od tego, jak 
wściekła byłaby, nagonka przeciw 
polskiej władzy ludu pracującego. 
Zadecydował o tym już. dawno pro-, 
ces przeobrażeń społeczno-ekonomi­
cznych kraju, który zmienił nie 
tylko jego strukturę ekonomiczną i 
strukturę klasową narodu, lęcz na­
dał równocześnie nowy socjalisty­
czny charakter każdej klasie i 
warstwie społecznej,

Decydującą u nas siłą społecz­
ną, zarówno pod względem ilóścio-, 
wym, jak i jakościowym, siłą ok-’
reślającą w sposób przemożny i 
kierowniczy zarówno stan 'obecny, 
jak i nieustanną potrzebę przęwar- 

Dzisiaj. kiedy wraz z 50-leciem tościpwań/.firzy ró,wńócźesnym,,yv.y- 
odzyskania' niepodległości piźez mkają^ym że sftóleeznych uwaiun

trzeb, aspiracji i interesów.

.Pólskę obchodzimy 5Ó-lecie pow- .kbwany .
'stania; Komunistycznej Partii Pol- socjalizmie— jest ’u nas klaśa rd;
ski i 20,-lecie zjednoczenia polskiego 
ruchu robotniczego możemy stwier­
dzić, że Polska i socjalizm, nasza 
Partia i marksizm-leninizm stano­
wią zwartą jedność, której nie roz- 
biją ani nawarstwienia pozostałej 
po kapitalistycznym ustroju men­
talności, ani jej aktualne, społecz­
ne reperkusje, ani teoria o konwer­
gencji, czyli zbliżaniu się w toku 
rozwoju antagonistycznych ustro­
jów. Nie rozbije jej również prawi-

PARTIA
socjalistycznej teraźniejszości 1 
przyszłości kraju. . ,

Kręgosłupem klasy robotniczej, 
jej sterem, ideową przewodniczką 
całego narodu i siłą 'kierowniczą 
państwa jest naszą partia —, Polska 
Zjednoczbria Partia. Robotnicza.

„Partia nasza — cytujemy z refe­
ratu — tworząc polityczny trzon 
państwa ? i nadając - kierunek dzia­
łania wszystkim, organom wła­
dzy i organizacjom społecznym* — 
odwołuje się do świadomości mas, 
kształtuje ją w duchu socjalizmu 
i mobilizuje lud pracujący do rea­
lizacji codziennych zadań budow­
nictwa socjalistycznego”..

, My, którzy jako ludzie, ustrój I 
suwerenne państwo wyrośliśmy 8 
walki, ofiarności, mrówczego trudu, 
a w niemałej mierze i z wyrzeczeń 
klasy robotniczej jesteśmy' przeko­
nani o jej kierowniczej roli; Sta­
le jednak uświadamiamy sobie ; 
tę rolę głębiej i jakby na no­
wo wówczas, gdy stajemy przed 
sprawami trudnymi, .przed nowymi 
momentami, w których brak goto­
wych recept, gdy nie starcza ruty­
ny, gdy atakuje wróg. Wówczas —
jak to miało miejsce w okresie wy-, 
darzeń marcowych — nasze ogólne 
założenia o przodującej roli’ klasy, 
robotniczej doznają kolejnej weryfi­
kacji i jeszcze, raz sprawdzają się ja­
ko podstawa fiódstaw naszego ustro­
ju i ostoja kierowniczej roli Partii,' 
Partii, która uosabia* dążenia klasy 
robotniczej i nadaje klasowy, a ró-

Nasz ustrój; jest formą urzeczy­
wistnienia demokracji socjalistycz­
nej, którą, jest- demokracją a zara-. 
zem dyktaturą proletariatu. We .. _
współczesnych warunkach świata wnocześńie ' patriotyczny i socjali- 
podzielonego na dwa, antagonistycz-; styczny kształt ch\yiii obecnej i wy- 
ne układy, jest to jedyna* rzeczywi- znacznikom rozwoju. Dlatego nasz 
śęie /możliwa forma- demokracji; de- ■ instynkt narodowy, który zawsze 
mokracja większości w stosunku do-. : wę współczesnymi? święcie przy- / 

- mniejszości,’' a nie mniejszości w obleka się w kształt państwowości, 
' stosunku'do większości, jak to' ma jest .w-swej najgłębśzej-istocie-in-

' stałym zakotwiczeniu w miejsce w tzw-. demokracjl burżu- stynktem klasowym wyrażanym *
' ■*■ --)-.■ azyjnej.. Dodajmy, że w naszych przez . najlepszych.przedstawicieli

wąYuńkach : dyktatura ■ proletariatu klasy robotnićzej • bezpośrednio, a
jest demokracją przytłaczającej przez rewolucyjną, teorię — po-

• ' • ‘ - - • średnio. Nie wyznacza to jednak
botnicza. Klasą ta to potężna, zor­
ganizowana armia — sześć milio­
nów zatrudnionych robotników w 
kraju, z których podstawowy trzon, 
ponad trzy miliony, stanowią ro­
botnicy przemysłowi. Klasa ta wraz 
z pracującym chłopstwem i ze 
współczesną inteligencją polską, 
wyrosłą w ogromnej większości z 
ludu pracującego i zawdzięczającą 
swe wykształcenie' i pozycję zawo­
dową Polsce Ludowej, stanowi o

większości narodu w stosunku do 
tych nielicznych, którzy nie-tyle na 
tle aktualnych układów klasowych 
wewnątrz kraju, co wskutek echa 
w świadomości i pod wpływem 
przenoszenia do wewnątrz naszego 
narodu walki klasowej między 
dwoma obozami, przechodzą lub 
próbują przechodzić na drogę nega­
cji i walki z socjalizmem. ■

biernej roli takiej teorii, która tęt­
no ruchu i. rozwoju klasy robotni­
czej' rozumie i uosabia.'która wy­
rastając z tego rozwoju proces 'je­
go syntetyzuje,- nadaje' mu ’ kieru­
nek i koryguje równocześnie swoje 
tezy przez ich nieustanną' konfron­
tację z żywym źródłem rzeczywi­
stego społecznego życia. - .

Polityka inwestycyjna 
musi być zintegrowana

Rozmowa z mgr. ini. JANUSZEM ANUSZEWSKIM Naczelnym Dyrektorem Banku Inwestycyjnego

RED: Zaczyna rysować się nie­
bezpieczeństwo zmiany zakłada­
nych planem proporcji inwesty­
cyjnych planu 5-letniego. Nastę­
pują w toku realizacji zadań 
pewne przesunięcia na niekorzyść 
tzw. grupy — B głównie przemy­
słu rolno-spożywczego i lekkiego. 
Co zatem należy robić, ze strony 
metod finansowania inwestycji, 
bankowej kontroli, polityki roz­
działu robót, ażeby nic doprowa­
dzać do sytuacji, w której plan 
nam się „łamie” nie z braku środ­
ków a z niemożliwości ich „stra­
wienia”?

J.A.: Powiedziałbym, że stawia 
Pan sprawę bardzo pryncypialnie. 
Czy taka jest — jak sugeruje to 
pytanie — rzeczywistość, jak przed­
stawia się faktycznie sprawa tem­
pa wzrostu pomiędzy grupą A i B? 
Generalnie następuje poprawa, mi­
mo występowania trudności w do­
stawach niektórych artykułów kon­
sumpcyjnych na rynek wewnętrzny

W trzech pierwszych kwartałach 
roku bieżącego produkcja przemy­
słu wzrosła o 9.2 proc, przy założe-
niach pianowych

Wynika z tego niezbędność nie­
ustannego weryfikowania teorii 
marksizrriu-leninizmu. w. oparciu o 
bogactwo doświadczeń społecznych 
w nowych warunkach, warunkach 
■władzy klasy robotniczej, z u- 
■względnieniem ■.jednostkowych dó- 

. świadczeń poszczególnych okrajów 
i ogólniejszych doświadczeń. / tego 
strumienia ruchu robotniczego, 
który, w , krajach sprawujących - 
władzę proletariatu prżedę7/ivszy- / 
stkim dbać musi o zachowanie ; 
i rozwój, żywej, substancji :soęja- : 
lizmu, jak również . tęgo, ; który 
poprzez swą klasową walkę tworzy 
dopiero1 przesłanki i możliwości 
skonstruowania substancji socjaliz­
mu. Jest to naturalne źródło, róż­
nic dotyczących nie celów,, lecz 
metod działania. Powstają tu 

' oczywiście problemy, którę trzeba 
rozstrzygać w zależności od tego, 
czy chodzi o pryncypia czy o meto­
dy, o różnice-w strategii,, czy w 
taktyce. Czyli, inaczej mówiąc, róż­
ne są drogi dochodzenia dó socja­
lizmu i różne są metody i drogi 
budowy socjalizmu \v poszczegól­
nych krajach, ale jednolite są ogól­
ne interesy klasy robotniczej wszy­
stkich krajów i socjalizm jest' tyl-

rzecz wygląda w zakresie oddawa­
nia obiektów do użytku. I tak, jeśli 
w jednostkach planu centralnego 
zrealizowaliśmy w okresie trzech 
pierwszych kwartałów plan odda­
wania obiektów do użytku w 84.2 
proc., w przemyśle spożywczym na­
wet w 97,4 proc., to znów w prze­
myśle lekkim ledwo w 78 proc.

Mówiąc lapidarnie, obecnie całą 
uwagę jeśli chodzi o rozwój grupy 
— B, nakierować musimy na spra­
wy dalszego rozwoju przemysłu 
lekkiego, który obecnie hamuje 
nam wyraźnie tempo przemian 
strukturalnych. Pomimo przyzna­
nych preferencji rozwojowych — 
jak dotąd — realizacja ich przebie­
ga niezadowalająco.

Gdzie szukać przyczyn tego «ta­
nu rzeczy?

Przemysł lekki stanął obecnie 
przed problemem konieczności roz­
wiązań dylematów wynikających 
z zakładanego niesłychanego — 
dotąd — tempa rozwoju. W 
działalności inwestycyjnej odbi­
ja to się w szczególności w proce­
sach przygotowywania ich db reali­
zacji. Trzy pierwsze lata bieżącej 
5-latki przedstawiają na to widomy 
materiał dowodowy. Jako przykład 
mogę podać, że w tej 5-latce z ty­
tułu wydłużenia okresu realizacji 
inwestycji, z tytułu niewłaściwego 
ich przygotowania -nastąpi nieosią- 
gnięcie wzrostu produkcji o 2,7 mld 
zł, a straty na akumulacji wyniosą 
równo miliard.' Istnieje ,też i druga 
sprawa; Otóż, w .tym samym prze­
myśle na skutek opóźnienia w' do­
chodzeniu do projektowanych zdol-

ności produkcyjnych nastąpi „utra­
ta” produkcji aż o 3 mld zł, a „u- 
' ' " ' ' " * “ mld zł.

spożj-wczego i wzrostu produk­
cji trwałych przedmiotów spożycia 
w ramach przemysłu maszynowego. 
Frodukcja tych ostatnich wzrosła 
w rb. w stosunku do 1967 r. o 9,5 
proc., podczas gdy w 1967 r. (w sto­
sunku do roku poprzedniego) o 5,6 
proc, a w 1966 r. (podobnie) tylko o 
4,1 proc.

Co by nie mówić, jakich zastrze­
żeń by nie wnosić, jesteśmy świad­
kami pewnej poprawy proporcji. Jest 
to rezultat preferencji inwestycyj­
nych dla przemysłu konsumpcyjne­
go, preferencji które są nadal u- 
trzymywane zarówno dla produkcji 
na kraj, jak i dla produkcji na eks­
port.

Podobne preferencje utrzymywa­
ne, są także i dla przemysłu lekkie­
go. Bo jeśli nakłady inwestycyjne 
w okresie trzech pierwszych kwar­
tałów roku bieżącego wzrosły o 
7,6 proc, to nakłady w przemyśle 
lekkim wzrosły aż o 20,5 proc, a w 
przemyśle spożywczym o 19,2 proc. 
Wyraźnie więc widać szybsze tem­
po inwestowania w tę grupę. To 
fakty. Nazwać je można — pozy­
tywnymi. Równocześnie jednak ist­
nieje cały konglomerat spraw, któ­
re nazwałbym negatywami w do-

trata” akumulacji o 0,7 
Summa sumarum 7,4 mld 
nad 7 proc, wartości całej 
produkcji tego resortu.

Oczywiście w problemach

zi. Po- 
rocznej

przygo- ko jeden. / '
Niejednokrotnie zastanawiając się 

pad źródłami wzrostu autorytetu 
Polski na arenie międzynarodowej, 
co jęst faktem nie ulegającym wąt­
pliwości, próbujemy sobie odpowie­
dzieć na pytanie, skąd -bierze się ; 
ten autorytet, faktycznie większy, 
niż nasz: potencjał przemysłowy; , 
ludnościowy, niż obszar kraju i - 
niczego nie umniejszając — jego wy­
mierna rola w układzie sił świato- 

,wych. Wydaje się, iż nie sięgając 
do uzasadnień historycznych, a W 
każdym razie w historię odleglej­
szą. włącznie z naszym niezaprze­
czalnym i większym, niż którego­
kolwiek kraju w historii ' drugiej 
wojny światowej, wkładem1 krwi i 
oręża, bazuje on po prostu na og­
romnej mądrości naszego narodu. 
Mądrości, która rodziła się w trud­
nym doświadczeniu historycznym, 
która w toku rozwoju zbiegła się'w 
jeden nurt z krystalizującą- się 
coraz mocniej i wyrastającą z kla­
sowej samowiedzy rolą organiza­
torską naszych poprzedniczek -r-

towania się do prdcesu inwestowa­
nia mieści się nie tylko problem 
niedostatków ilościowych i jakoś­
ciowych dokumentacji projektowo- 
kosztorysowej. Sprawą samą w so­
bie są również dostawy maszyn i u- 
rządzeń. Przemysł ten cierpi — jak 
mało który — na to, że urządzenia 
i maszyny, tak z produkcji •krajo­
wej jak i z importu spływają z 
dużym opóźnieniem. Np. w - Zakła­
dach Przemysłu Bawełnianego im. 
Armii Ludowej w Łodzi dostawy 
maszyn dla przędzalni średnio- 
przędnej opóźniono o 9 miesięcy, w 
Zakładach im. J. Marchlewskiego 
— notowano podobne opóźnienia. 
Nie są to bynajmniej rekordy. No­
tujemy opóźnienia i po dwa lata.. 
Jakie to ma konsekwencje, nie trze­
ba chyba wyjaśniać.

Następną przyczyną — zarysowa­
nej przeze mnie sytuacji w prze­
myśle lekkim — jest dość poważny 
wzrost kosztów, który następuje na 
inwestycjach już realizowanych, I 
tak na 38 większych zadań inwesty-

7.1 proc. Przy 
tzw. grupy Av poprzednich okresach. Wyraża czym produkcja „ .

■ • —wzrosła o 10.6 proc, a grupy B osię to przede wszystkim posiada­
niu poważnego doświadczenia prak­
tycznego uzyskanego w ciągu . mi­
nionego dwudziestolecia, zwłaszcza 
wielu przedsięwzięć nodojmowanych 
ostatnio w dziedzinie doskonalenia
planowania i zarządzania, w tym 
również doświadczenia y. licznych 
eksperymentów ekonomicznych. Do­
świadczenie to jest nie tylko , do-

7.4 proc. Tak więc w grupie — B o- 
siągnięto wyższe njż planowane 
tempo wzrostu, to ostatnie bowiem 
opiewało na 5,1 proc.,' osiągnięto 
wyższe tempo wzrostu niż w ubie­
głym 5-leciu. wynosiło ono bowiem 
wówczas — 5,8 proc.

. Wynika to z przyspieszenia pro­
dukcji właśnie przemysłu rolno-

tychczasowej działalności. Co 
na myśli?

Przede wszystkim to, że o 
całej gospodarce jednostek

mam

ile w 
planu

centralnego, zrealizowaliśmy nakła­
dy inwestycyjne w 62,5 proc, wiel­
kości rocznej, a w przemyśle spo­
żywczym nawet w 74,7 proc., to w 
przemyśle lekkim wskaźnik ten 
wynosi jedynie 51,3 proc. Podobnie

cyjnych objętych badaniem w tym .. . . __ ____
5-leciu wzrost . kosztów wyniósł partii ruchu robotniczego i syntety- 
152-min zł, tj. 6,1 proc., z tym, że zuje się w głębokim rozumieniu, 
Spodziewamy się jeszcze dalszego że Interesy narodowe r.p.szógo kraju " 
jego wzrostu, o ok. 100 min zł, tak, są nieodłączne od starego, ale zaw-

* sze aktualnego hasła robotniczego)
DOKOŃCZENIE NA STR;2' 'wstystkich krajówj



Polityka inwestycyjna musi być zintegrowana
SProSzPonej. Stąd też -Wj tej 
działalności — opierać się musimy 
na rachunku ekonomicznej opłacal­
ności. Zatem o sprawach moderm- 
zacji w ogóle, a dużych moderniza­
cji w szczególności nie może decy­
dować samo , przedsiębiorstwo a 
koncern socjalistyczny jakim jest 
zjednoczenie. Oczywiście nie wy­
klucza to możliwości dokonywania 
drobniejszych modernizacji, które 
odbywać się powinny w przedsię­
biorstwie w ramach środków na re­
produkcję prostą. Ale powtarzam 
raz jeszcze, działalność moderniza­
cyjna nie może pozostawać tylko W 
gestii przedsiębiorstw.

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1
że w sumie faktyczny wzrost kosz­
tów wyniesie ponad 10 proc.

Podjęte zostały działania przez 
Resort Przemysłu Lekkiego, aby za­
hamować te niekorzystne dla go­
spodarki procesy. Działa się w kie­
runku wzmocnienia kadrowego biur
projektowych technologicznych,
podjęte zostały kroki dla realizowa­
nia lepszej niż dotąd współpracy 
pomiędzy tym przemysłem a prze­
mysłem maszynowym. Na tej pod­
stawie oczekujemy lepszego zsyn­
chronizowania pomiędzy przebie­
giem procesu inwestycyjnego a pro­
cesami „zamaszynowania”. Ze stro­
ny resortu budownictwa podejmuje 
się zadania pierwszeństwa robót 
budowlanych dla resortu przemy­
słu lekkiego, jednocześnie sam re­
sort dla potrzeb doraźnych moder­
nizacji rozbudowuje zarówno swo­
je przedsiębiorstwa wykonawstwa, 
jak i rozbudowuje własne jednost­
ki w tzw. systemie gospodarczym.

I jeszcze jedno. Ponieważ jedną z 
przyczyn nieuzyskiwania w termi­
nie zakładanej projektem zdolności 
produkcyjnej — była sprawa loka­
lizacji tych inwestycji niejedno­
krotnie w rejonach, w których mo­
żliwości kadrowe nie zabezpieczały 
tak od strony ilościowej personelu 
jak i od strony jego przygotowania 
fachowego — podjęte zostało dzia­
łanie w celu doborów lokalizacji 
właśnie pod tym kątem widzenia.

z możliwości realizacyjnych budow­
nictwa na określonym terenie, oraz 
możliwości dostaw maszyn i tych 
z kraju i tych z zagranicy. Tak 
więc rozmiary inwestycji nowo roz­
poczynanych dyktowane są przez 
możliwości globalnych rozmiarów 
nakładów na inwestycje zjednoczeń, 
z drugiej zaś strony wielkościami 
zaangażowanymi w inwestycje kon­
tynuowane.

W rozważaniach dotyczących na­
szej polityki w stosunku do inwe­
stycji zjednoczeń, oprócz doboru 
inwestycji najbardziej pilnych, za­
pewniających planowy wzrost zdol-
ności produkcyjnych, 
nych, preferowanych

efektyw-
tak

względem aktualnych potrzeb
pod 
go-

spodarki, szczególnie wynikających 
z potrzeb eksportu i rynku, bierze- 
my także pod uwagę takie elementy 
jak: zapewnienie pierwszeństwa dla 
inwestycji modernizacyjnych o nie­
wielkim rozmiarze robót budowla­
no-montażowych. Jednocześnie plan 
inwestycyjny, w zakresie inwestycji 
zjednoczeń rozważany jest nie tyl­
ko z punktu widzenia równowagi
pierwszego roku, ale i z punktu 
dzenia zapewnienia równowagi 
latach następnych. Prowadzimy
strą selekcję pod 
dzenia.

RED: Czy to 
westycji nie 
wszystkim tych

tym kątem

eliminowanie

wchodzi po poprawkach do planu inwestycji zjednoczeń. Natomiast w 
realizacji. inwestycjach centralnych bank opi-

Niemniej jednak we wszystkich 
zjednoczeniach nie można będzie 
rozpocząć dwóch trzecich nowych 
inwestycji zgłoszonych przez zain­
teresowanych. W przemyśle spo­
żywczym rozpiętość ta jest znacz­
nie mniejsza i wynosi 20 proc., na­
tomiast w przemyśle lekkim ponad 
60 proc, zgłoszonych nowych inwe­
stycji nie jest przygotowanych do 
realizacji, nie ma zapewnionego
wykonawstwa, lub wykracza 
ramy wyznaczone planem.

W tym przemyśle istnieją już 
czne trudności realizacyjne i 
sza dekoncentracja nie tylko 
poprawi, ale może pogorszyć

poza

zna- 
dal- 
nie 

ter-

A ponadto, podjęto działanie wy­
przedzającego przygotowywania i 
szkolenia załóg połączone z wcześ-
niejszą — niż ' dotąd budową
szkół przysposobienia zawodowego.

Oprócz tego następuje wydatne 
wzmocnienie służb inwestorskich w 
tym resorcie, które powinny zabez­
pieczyć większą stabilność progra-
mów inwestycyjnych 
technologicznych.

koncepcji

Tak więc, zostało podjęte dość 
wszechstronne działanie, które o ile 
będzie konsekwentnie realizowane 
— a lego trzeba wymagać — po­
winno gwarantować przebieg reali­
zacji inwestycyjnych. Sytuacja jed­
nak jest tu wyjątkowo napięta i 
trudna biorac pod uwagę fakt, że 
w ciągu trzech pierwszych lat bieżą­
cego planu 5-letniego przemysł lek­
ki zrealizował zaledwie 36 proc, 
nakładów grupy A przewidzianych 
rocznymi NPG na lata 1966-70. Za­
grożenia więc istnieją i koniecz­
ne jest koncentrowanie szczególnej 
uwagi na procesach realizacyjnych 
w tym przemyśle.

RED: Przecież bank jest tym 
„sitem”, które nie powinno do­
puszczać do zmiany struktury, 
przy np. przekraczaniu zadań pla­
nu inwestycji w ogóle. Dlaczego

■W;obecnych warunkach .od­
działywanie banku jest tu niewy­
starczające? ..

J.A.: Sfera bezpośredniego od­
działywania Banku dotyczy głównie 
Inwestycji zjednoczeń, te zaś stano­
wią ok. 40 proc, planu inwestycji 
państwowych. W swej polityce 
bank kieruje się pryncypialną za­
sadą: zapewnienia oddania obiek­
tów do użytku w terminie. Narzę­
dziem jest tu przyznanie nakła­
dów na inwestycje kontynuowane 
w skali umożliwiającej termino­
wość ich realizacji, Bierzemy przy 
tym pod uwagę, realne — lokalne 
— warunki realizacji, wynikające

V ZJAZD
PZPR

W dniu 11 bni. rozpoczęły 
się w Warszawie obrady V 
Zjazdu Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej.

wi- 
i w

o- 
wi-

In-
dotyczy przede 
przemysłów, któ-

re dokonują teraz wielkiego sko­
ku inwestycyjnego a więc
właśnie przemysłu lekkiego i rol­
no-spożywczego — i przeżywają 
z tej racji niemałe kłopoty z 
formalnym przygotowaniem In­
westycji. Słowem, jakim branżom 
przemysłowym bank odrzuca naj­
więcej inwestycji?

.1. A.: Na pierwszą część pyta­
nia — czy eliminowanie przez nas 
inwestycji nie dotyczy głównie in­
westycji przemysłu lekkiego i rol­
no-spożywczego — mógłbym odpo-
wiedzieć jednym słowem nie.
Eliminacja inwestycji przebiega w 
poszczególnych resortach z różną 
siłą. Nie wpływa to jednak na 
zmianę proporcji w zakresie inwes­
towania. Przecież każdy z resortów 
ma określoną pulę inwestowania 
na dany rok, wynikającą z usta­
leń planu centralnego i nie nastę­
puje przemieszczanie nakładów in­
westycyjnych z jednego resortu do 
drugiego. Na ewentualne zwichnię­
cia proporcji — wynikające z us­
taleń centralnego planu — mogą 
zatem mieć wpływ tylko te elemen­
ty, które wynikają z niedostatków 
realizacyjnych.

Elementy wpływające na zwich­
nięcie zakładanych planem propor­
cji (brak maszyn, niedq^ftatek mocy 
wykonawczej i. projektowej itp.) 
póWstają już zatem wewnątrz pul 
inwestycyjnych, , każdego Tęsortu. 
Nie jest to jednak rezultat naszej 
polityki eliminowania nieprzygoto­
wanych inwestycji. Zresztą, nawet 
przy prowadzonej przez nas dość 
poważnej eliminacji, pule inwesty­
cyjne resortów są wykorzystywane 
Ponadto, wyeliminowanie inwesty­
cji w pierwszym rzucie, kiedy się 
przygotowuje plan, nie oznacza je­
szcze, że nie wejdzie ona (inwesty­
cja) definitywnie do planu. W in­
westycjach zjednoczeń nie ma ta­
kiego rygoru jak w inwestycjach 
centralnych i niejednokrotnie, w 
drugim rzucie taka inwestycja

Zjazd ten — to podsumowa­
nie wielkiej ogólnonarodowej, 
trwającej przez szereg miesię­
cy debaty na temat dorobku 
kraju i życia partii w ubieg­
łych 4 latach. W oparciu o Te­
zy Zjazdowe, przeprowadzoną 
nad nimi dyskusję i tysiące 
zgłoszonych wniosków i postu­
latów, Zjazd nakreśli program 
działania partii na najbliższe 
lata i wytyczy kierunki dalsze­
go rozwoju naszej ludowej oj­
czyzny.

V Zjazd PZPR jest wielkim 
wydarzeniem tak w życiu par­
tii, jak i całego narodu. W dy­

Tryb prac nad planem 
na lata 1971-1975

ZGODNIE z opracowanymi przez 
Komisję Planowania i zaakcep­
towanymi przez Radę Ministrów 

zasadami, prace nad najbliższym 
planem obejmującym okres 1971— 
1975, będą przebiegać w następują­
cych pięciu kolejnych etapach:

etap I — opracowanie wstępnej 
koncepcji Pięcioletniego Planu Roz­
woju Gospodarki Narodowej na la­
la 1971—1975,

etap II — opracowanie wytycz­
nych do projektów planów 5-letnich 
na lata 1971—1975 ministerstw i 
prezydiów wojewódzkich rad naro­
dowych oraz podległych im jedno­
stek,

etap III — opracowanie projektów 
planów 5-łetnich na lata 1971—1975

Z
zifccniE
COSPOPARCZE

JNr 46 (896) — 17.XI.1968 r,

jednostek planujących na poszcze­
gólnych szczeblach gospodarki na­
rodowej.

etap IV — opracowanie projektu 
Pięcioletniego Planu Rozwoju Go- 
sn^darki Narodowej na lata 1971— 
1975.

etap V — opracowanie planów 
5-letnich na lata 1971—1975 jedno­
stek planujących na poszczególnych 
szczeblach gospodarki narodowej.

Do opracowania wstępnej kon­
cepcji oraz wytycznych do projek­
tów planów 5-letnich została zobo­
wiązana Komisja Planowania.

Wstępna koncepcja podstawowych 
założeń rozwoju gospodarki narodo­
wej na lata 1971—1975 ma być o- 
parta na pracach studialnych do 
planu persnektywicznego na okres 
do 1985 roku oraz na założeniach 
zatwierdzonych programów rekon­
strukcji organizacyjno-technicznej 
branż.

Proje’-‘ wytycznych, stanowiący 
rozwinięcie podstawowych założeń 
praż uwzględniający wstępne V

minową realizację prowadzonych 
aktualnie inwestycji, a więc wpro­
wadzenie dodatkowych inwestycji 
to nie tylko, problem ich przygoto­
wania, ale także realna możliwość 
zapewnienia dla nich wykonawstwa 
oraz maszyn i urządzeń. Lepiej 
więc zapewnić wzrost zdolności 
produkcyjnych przez lepszą kon­
centrację na istniejącym froncie in­
westycji kontynuowanych i szyb­
ciej uzyskać potrzebną produkcję, 
niż dekoncentrować wysiłki i roz­
praszać środki.

W rezultacie tak prowadzonej 
przez nas polityki inwestycje te 
mają stosunkowo mniejsze odchy­
lenia w cyklach realizacyjnych. W 
związku z tym ryzyko związane, z 
uzyskaniem założonej efektywności 
tych inwestycji jest niewspółmier­
nie mniejsze. Oczywiście trzeba tu 
dodać, że inwestycje zjednoczeń są 
inwestycjami jedynie uzupełniają­
cymi dla wielkich inwestycji pań­
stwowych. Ale właśnie w tych inwe­
stycjach (tzn inwestycjach zjedno­
czeń) na skutek ostrzejszego działa­
nia narzędzi ekonomicznych i kre­
dytu inwestorzy są bardziej ‘ uczu­
leni na przebieg ich realizacji. Co 
oczywiście nie oznacza, że w prdce- 
sach inwestowania na szczeblu 
zjednoczeń już wszystko układa się 
zadowalająco. Też potykamy się tu 
o kłopoty wykonawstwa i „zama-

niuje tylko plany resortowe, postu­
lować może jedynie zwiększenie 
koncentracji np. na inwestycjach 
kontynuowanych oraz — nie finan­
sować inwestycji nie przygotowa­
nych do realizacji. Natomiast obli­
gatoryjny dla Banku spis zńdań no­
wo rozpoczynanych inwestycji nie 
może być przedmiotem rozważań' z 
punktu widzenia ograniczania tych 
inwestycji, o przeznaczanie więk­
szych czy mniejszych środków na 
inwestycje kontynuowane tej grupy.

Teraz1 jeśli Pan pozwoli, chciał- 
bym powiedzieć parę słów o snra- 
wach ogólniejszych, korzystając z 
okazji.

Jednym z głównych czynników 
Wpływających na niepełną efektyw^ 
ność inwestowania jest zbyt szero­
ki front inwestycyjny w stosunku 
do realnych możliwości wykonaw­
czych, gospodarczych i społecznych. 
Bo co by nie rpówić to dochód na­
rodowy i jego podział ma charakter 
wyraźnie społeczny.

Badania przeprowadzone zarówno 
przez Bank- jak i GUS Wskazują, 
że pomimo znacznej poprawy w za­
kresie oddawania inwestycji do re­
alizacji w rocznych planach, to 
jednak założone cykle . poszczegól­
nych inwestycji są znacznie prze­
kraczane. I tak np. W odniesieniu 
do zadań inwestycyjnych oddanych 
do użytku w 1967 r. przekroczenie 
planowych cykli wyniosło — w za-

o przesunięciach w strukturze go­
spodarczej kraju; Obecnie ną inwe- 

' stycje nowo rozpoczynane ‘ przezna­
cza się ok. 15 proc, ogólnych nakła­
dów — wielkość ta ogranicza po­
ważnie możliwości manewru. Dla 
uzyskania elastycznego sterowania 
w kierunku przemian struktural­
nych udział ten powinien się co 
najmniej podwoić.

Niezależnie od tego istnieje ko­
nieczność koncentrowania środ­
ków (wszystkich) na określonych 
kierunkach. Innymi słowy: polityka 
inwestycyjna — niezależnie od źró­
deł finansowania — powinna być 
zintegrowana i obejmować cały 
kompleks wszystkich poczynań in­
westycyjnych. Ą. ponadto programy

RED.: To prawda, wydaje się 
jednak, że metody tej nie możn*

szynowienia1
nich fakt, że nie 
najważniejsze dla 
dowej.

Przykładem jak

Odbija się też na
są to Inwestycje 
gospodarki naro-

surowo selekcjo-
nujemy te inwestycje nie tylko z 
punktu widzenia ich efektywności, 
odpowiedniego przygotowania do 
realizacji, ale właśnie również i z 
punktu zachowania równowagi go­
spodarczej, jest fakt, że na 1969 r. 
bank odmówił wydania pozytyw­
nej opinii dla rozpoczynanych 
w tymże roku inwestycji, w 1400 
przypadkach o wartości kosztory­
sowej 31 mld zł i nakładach na 
pierwszy rok realizacji — 10 mld 
zł. Suma ta stanowi ok. 66 proc, 
wszystkich nowo, rozpoczynanych in­
westycji zjednoczeni w il069 r. (zo­
stało zaś 'przyjętych 84^’ . nowych 
zadań o waHoSćT kosztorysowej 15 
mld zł). Wydaje się, że gdyby po­
stulaty zjednoczeń zostały spełnio­
ne, sytuacja na froncie inwestycyj­
nym wyglądałaby 'tak, że albo na­
ruszona by została proporcja w po­
dziale dochodu narodowego pomię­
dzy konsumpcją a akumulacją, a 
niezależnie od tego, nie starczyłoby 
po prostu materiałów, maszyn i wy­
konawców.

Tak więc nasze możliwości oddzia­
ływania na równowagę gospodarczą 
— w szerokim jej słowa znaczeniu — 
są poważne, ale tylko poprzez grupę

skusji przedzjazdowej, która 
objęła swoim zasięgiem wszyst­
kie środowiska społeczne i za­
wodowe, członków partii i 
stronnictw politycznych, szero­
kie rzesze bezpartyjnych mie­
szkańców wsi i miast, wyraża­
no pełne poparcie dla linii par­
tii, dla jej kierownictwa z to­
warzyszem Wiesławem^

Jest to Zjazd wielkiej, maso­
wej partii rządzącej, stojącej 
blisko ćwierć wieku u steru 
Polski Ludowej. W szeregach 
ponad 70 tys. jej organizacji 
podstawowych, skupiony jest 
najbardziej wartościowy ak­

zgodnienla dokonane z partnerami 
zagranicznymi Polski, będzie zawie­
rać podstawowe proporcje rozwoju 
gospodarki narodowej oraz węzłowe 
zadania planowe na lata 1971—1975 
wraz ż określeniem środków zapew­
niających ich realizację. Wytyczne 
te będą następnie przedstawione 
Radzie Ministrów do akceptacji.

Na podstawie wytycznych uchwa­
lonych przez Radę Ministrów, mini­
sterstwa ustalą i przekażą zjedno­
czeniom. objętym planowaniem cen­
tralnym, wytyczne resortowe do 
projektów planów 5-letnich. Wy­
tyczne te będą ustalane w konsul­
tacji ze zjednoczeniami i większy­
mi przedsiębiorstwami. Jednocześnie 
Prezydia WRN ustalą wytyczne dla 
wojewódzkich jednostek organiza­
cyjnych zobowiązanych do opraco­
wania projektu planu terenowego o- 
raz dla prezydiów powiatowych rad 
narodowych.

W trzecim etapie prac nad pla­
nem 5-letnim przedsiębiorstwa obję­
te planem centralnym opracują na 
podstawie otrzymanych wytycznych 
oraz własnych materiałów projek­
ty planów 5-letnich lub wnioski do 
projektów planów Jednostek nad­
rzędnych 1 przekażą je najpóźniej w 
terminie do dnia 30 września 1969 
r. zjednoczeniom.

Przedsiębiorstwa objęte planowa­
niem terenowym zwolnione ią od

inwestycyjne produktu finalnego
powinny być kompleksowe, obej­
mować swym zasięgiem powinny -

daniach planu centralnego 29
proc, a w planie terenowym aż 43 
proc.

Jeśli się zważy, że przedłużanie 
okresu realizacji zwiększa niewąt­
pliwie ryzyko., gospodarcze, głównie 
właśnie w inwestycjach przemysło­
wych — zmiany gustów, zapotrze­
bowania rynków zagranicznych, 
moralne starzenie się technologii 
itp. — to w sumie każde wydłuże­
nie cyklu inwestycji deprecjonuje 
jej efektywność. Czas jest tym 
czynnikiem, który za wszelką cenę 
musimy wygrywać. W tych więc 
warunkach oddziaływanie na zwę­
żenie frontu inwestycyjnego, na 
skrócenie cykli realizacji jest wa­
runkiem sine qua non podniesienia 
efektywności inwestycji.

W związku z tym proponujemy: 
do czasu zwężenia frontu inwesty­
cyjnego w okresie najbliższych Idt 
przyjąć „twardą” zasadę rozpoczy­
nania nowych inwestycji o wartości 
kosztorysowej nie przekraczającej 
wartości inwestycji prżekazywanych 
do. użytku w danym roku. Zasada 
ta powinna Obowiązywać w skali 
gospodarki narodowej resortów i rad 
narodowych. Nie może natomiast 
dotyczyć polityki inwćstycyjnej w 
tzw. preferowanych zjednoczeniach.

Przyjęcie tej zasady óżhacźałoby 
w konsekwencji możliwość przez­
naczenia większych środków mate­
rialnych — w postaci maszyn i u- 
rządzeń, potencjału budowlanego — 
na inwestycje kontynuowane, a 
więc prowadziłoby do przyspiesze­
nia oddawania ich do użytku. W 
ostatecznym zaś rezultacie polityka 
ta doprowadzi do zmniejszenia za­
angażowania w inwestycjach kon­
tynuowanych, co stworzy warunki 
do stopniowego powiększenia roz­
miarów nowo rozpoczynanych inwe­
stycji w najbliższych latach. Wyz­
woli zatem większe — niż dotąd — 
możliwości manewru w decyzjach

kooperantów i inwestycje towarzy­
szące. t

Mówiąc jednak o dalekosiężnej 
polityce inwestycyjnej, to chciał- 
bym stwierdzić, że — moim zda­
niem — w procesie tym nie może 
nastąpić zbyt daleko idąca decen­
tralizacja decyzji. Tu trzeba umac­
niać z całą stanowczością rolę pla­
nu centralnego, wytyczającą w o- 
parciu o naukowe prognozy, wyni­
kające zarówno z trendów techno­
logicznych, postępu technicznego i 
przeobrażeń natury społecznej — 
kierunki inwestowania. Iluzją jest, 
ażeby podmioty gospodarcze, przed­
siębiorstwa czy nawet zjednoczeń 
stać było na dalekosiężne koncep­
cje. Ten aparat może być jedynie 
pomocny przy wytyczaniu koncep­
cji. ale decyzje kierunkowe, ogólne 
podejmowane być muszą przeż cen­
tralnego planistę. Ten bowiem ma 
tylko pełne źródła informacji i mo­
żliwości alternatywnego ustalania 
generalnych koncepcji rozwojo- 
wych dla gospodarki narodowej.

Natomiast podejmowanie decyzji 
szczegółowych w ramach wytyczo­
nych generalnych proporcji planu 
centralnego stanowić powinno do­
menę zjednoczenia lub przedsię­
biorstwa w zależności od rodzaju 
podejmowanych inwestycji (rozwo­
jowa lub odtworzeniowa). Oznacza 
to w praktyce, że dobór konkret­
nej inwestycji lub metody realiza-
cyjnej jest proponowany przez
zjednoczenie bez względu na to, na 
jakim szczeblu zatwierdzone zosta­
ną te koncepcje. Dotyczy to rów­
nież wielkich inwestycji. Nie może 
istnieć dalej sytuacja, aby potknię­
cia w tej materii przedsiębiorstw 
czy zjednoczeń przenosić ną cen­
tralnego planistę. Jak źrenicy oka 
pilnować, aby projektowa efektyw­
ność inwestycji była , realizowana 
w terminie i za to musi’być odpo­
wiedzialne Zjednoczenie i przedsię­
biorstwo,,;:

rozciągnąć na całą 
Dotyczyć to może 
przemysłowych, choć 
ny być wyjątki. Ale 
przy przyjęciu tego

gospodarkę. 
zjednoczeń

1 tu powin- 
co staje się, 
założenia z

całą grupą Inwestycji drobnych 
w przedsiębiorstwach handlu, us­
ług i drobnej wytwórczości, któ­
re są zaliczane do grupy B.

J. A.: Spójrzmy prawdzie W 
oczy. Obecnie inwestycje grupy od- 
tworzeniowej, nie są uzasadniane 
w sposób głębszy kryteriami eko­
nomicznymi. Ich realizacja daje 
natomiast możliwość dość znacznej 
elastyczności postępowania w zas­
pokajaniu bieżących niewielkich 
potrzeb przedsiębiorstw zarówno 
przemysłowych jak i usługowych. 
W' swych rozważaniach nie elimi­
nowałem przecież konieczności ist­
nienia tej grupy inwestycji. Chodzi 
jednak o coś innego. Dla zwiększe­
nia możliwości manewrowania Za­
równo w grupie inwestycji rozwo­
jowych (grupa inwestycji A) jak i 
inwestycji odtworzeniowych (grupa 
inwestycji B) — wydaje się właści­
wa ściślejsza 'ich kontrola z punk­
tu .widzenia rachunku ekonomicz­
nego oraz podciągnięcia pód grupę 
inwestycji odtworzeniowych — 
szczególnie w inwestycjach handlu 
i usług — środków na kapitalne 
remonty. Przecież działalność w tej 
dziedzinie ma również charakter 
inwestycyjny. Połączenie środków 
na inwestycje grupy odtworzenio- 
wej.ze środkami przeznaczanymi na 
kapitalne remonty, w szerszym za­
kresie stosąwanie rachunku opła­
calności inwestycji substytucyjnych 
— przynieść powinno znaczne ko­
rzyści w rozwoju handlu i usług. 
Dodać do tego trzeba przedsiębior­
stwom tych branż możliwość doko­
nywania wyboru pomiędzy zainwe- . 
stowaniem i odtworzeniem zdolnoś­
ci produkcyjnych czy usługowych. 
Jest zrozumiałe, że szczególnie w 
działalności usługowej. W działalno-
ści handlu pożądane jest rozszerze-

........  nife inwestycji" ^riipy odtwórzenio-' 
, RED: Ranie dyrektorze, ęhcemy wej, przy wszystkich wyłuszczonych 
1 •"......................... • • ’ • • przeze mnie zastrzeżeniach.kłaść ogromny nacisk na działal-
ność modernizacyjną, a jedno­
cześnie ograniczamy inwestycje 
przedsiębiorstw, w ramach: któ­
rych dokonujemy głównie mo­
dernizacji,- Czy to po prostu nie 
zachęca do rozpoczynania no­
wych Inwestycji, podczas gdy 
niejednokrotnie taki sam efekt 
a szybciej ł taniej, uzyskać moż­
na by poprzez działalność moder­
nizacyjną.

J.A.: Głównym zadaniem inwe­
stycji przedsiębiorstw to — działal-

Tak więc, wyobrażam sobie, że 
w przyszłości manewrowanie łączną 
pulą nakładów na inwestycje roz­
wojowe i odtworzeniowe należało­
by do uprawnień Zjednoczeń posz­
czególnych branż, które ustalałyby 
w jakich granicach podległe mu 
przedsiębiorstwa prowadzić mogą 
działalność inwestycyjną i w. za­
kresie odtworzenia środków trwa­
łych i drobniejszych modernizacji.

Rozmawlał: TADEUSZ ZALSKI

tyw, najlepsza kadra naszego 
społeczeństwa. Do PZPR nale­
ży co szósty pracownik naszej 
gospodarki uspołecznionej, co 
ósmy robotnik, co trzeci inży­
nier i technik, prawie co drugi 
nauczyciel.

Na Zjazd wybrano 1764 de­
legatów, reprezentujących 2- 
milionową rzeszę członków i 
kandydatów partii; 850 spośród 
nich — to robotnicy i chłopi. 
62 proc, wszystkich delegatów 
jest pochodzenia. robotniczego.

Na Zjazd przybyły liczne de­
legacje partii komunistycznych

i robotniczych — reprezento­
wane są partię wszystkich 
państw członków Układu War- 

^szawskiego oraz innych krajów 
socjalistycznych; obecne są de­
legacje partii komunistycznych 
i robotniczych z krajów kapita­
listycznych Europy zachodniej, 
także z Azji, Afryki i obu 
Ameryk.

Podstawowy dokument V 
Zjazdu — to referat I sekreta­
rza KC PZPR tow. WŁADY­
SŁAWA GOMUŁKI, „Spra­
wozdanie Komitetu Centralne­
go oraz zadania Partii w dzie­
dzinie umacniania socjalizmu i

dalszego rozwoju Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej”.

Sprawozdanie to koncentro­
wało się wokół zadań partii w 
dziedzinie gospodarki, wokół 
syntezy społeczno-politycznej 
w kraju, wokół zadań w dzie­
dzinie oświaty i kultury, wokół 
sytuacji międzynarodowej i po­
lityki zagranicznej Polski .Lu­
dowej, wokół roli partii w mię­
dzynarodowym ruchu komuni­
stycznym i robotniczym i wo­
kół problemów partyjnych.

W chwili oddawania numeru 
do druku Zjazd trwa.

obowiązku opracowywania projek­
tów planów 5-letnich. Przedsiębior­
stwa te sporządzają jedynie wnios­
ki do projektów planów jednostek 
nadrzędnych w zakresie oraz ter­
minach ustalonych przez prezydia 
WRN i PRN.

Przedsiębiorstwa mają opracować 
projekty planów odpowiadające wy­
tycznym otrzymanym ze zjedno­
czeń. Przedsiębiorstwa te jednak 
mogą złożyć dodatkowe alternatywy 
projektu planu odbiegające od wy­
tycznych. pod warunkiem poprawy 
ogólnych wyników ekonomicznych. 
Propozycje alternatywne przedsię­
biorstw, po ich rozpatrzeniu przez 
zjednoczenia i dokonaniu wyboru 
najbardziej efektywnych rozwiązań, 
będą włączone do projektów pla­
nów jednostek nadrzędnych przed­
siębiorstw. Dotyczy to w szczegól­
ności propozycji Idących w kierun­
ku intensyfikacji istniejących zdol­
ności produkcyjnych 1 zastąpienia tą 
drogą nowych inwestycji, między 
innymi przez modernizację i rekon­
strukcję istniejących zakładów.

Zjednoczenia objęte planowaniem 
ce-^ralnym opracują projekty pia­
ne 5*lętnlch w oparciu o otrzyma­
ne z ministerstw wytyczne, projek­
ty planów lub wnioski podległych 
Im przedsiębiorstw oraz własne 
koncepcje rozwojowe i Inne mate­
riały, w tym również nadesłane U;

wagi lub wnioski instancji branżo­
wych związków zawodowych. Pro­
jekty te mają być opracowane wa­
riantowo w oparciu o badania e- 
fektyWności ekonomicznej.

Natomiast prezydia WRN opracu­
ją projekty 5-letnich wojewódzkich 
planów' gospodarczych w oparciu o 
wytyczne Rady Ministrów, planj’ re­
gionalne, projekty planów PRN, 
wojewódzkich jednostek organiza­
cyjnych oraz własne materiały. W 
pracach nad projektami planów 
prezydia WRN mają również roz­
patrzyć wnioski zgłaszane do pro­
jektów planów przez wojewódzkie 
komisje związków zawodowych.

W końcowej fazie trzeciego eta­
pu prac ministerstwa opracują wa­
riantowo projekty resortowych pla­
nów 5-letnich w zakresie gospodar­
ki planowanej centralnie w oparciu 
o wytyczne Rady Ministrów, pro­
jekty planów jednostek bezpośred­
nio im podległych, wnioski otrzy­
mane od prezydiów WRN oraz wła­
sne materiały, przekazując je na­
stępnie do Komisji Planowania do 
dnia 31 marca 1970 r.

Ministrowie nadzorujący gospo­
darkę planową terenowo dokonają 
analizy i oceny projektów planów 
wojewódzkich 1 mają przesłać te o- 
ceny w terminie do dnia 15 kwiet­
nia 1970 r. Komisji Planowania 
przy Radzie Ministrów oraz — jt;

odpisie — prezydiom WRN. W tym 
samym terminie ministrowie i pre­
zesi centralnych związków spół­
dzielczych w oparciu o projekty 
planów wojewódzkich mają opra­
cować i przek-zać Komisji Plano­
wania przy Radzie Ministrów włas­
ne projekty planu terenowego.

W czwartym etapie prac nad pro­
jektem planu 5-letniego Komisja 
Planowania przy Radzie Ministrów, 
mając na uwadze optymalizację za­
łożeń planu, ma dokonać kómplek- 
sowej analizy i oceny projektów 
planów 5-letnich ministerstw i pre­
zydiów WRN i opracować następ­
nie projekt Pięcioletniego Planu 
Rozwoju Gospodarki Narodowej na 
lata 1971—1975 w formie odpowied­
nich uchwal Rady Ministrów i Sej­
mu PRL, po czym przedstawić gó 
do zatwierdzenia Radzie Ministrów 
w terminie do dnia 31 październi­
ka 1070 r. wraz z projektem Naro­
dowego Planu Gospodarki na rok 
1971.

Integralną część Pięcioletniego 
Planu Rozwoju Gospodarki Narodo­
wej na lata 1971—1975 będzie sta­
nowić Pięcioletni Plan Badań Nau­
kowych i Podstawowych Kierunków 
Rożwoju Technicznego, na którym 
prace w ko1ejnj'ch etapach ma zor­
ganizować Komitet Nauki 1 Tech­
niki, . - ' ' - J-- ' W W



P
ONIEWAŻ w „Życiu Gospo­
darczym’’ ukazują się artyku­
ły. poruszające w sposób' dy­
skusyjny problemy, .z którymi 
każdy działacz Samorządu Ro­
botniczego ma na co dzień do 

czynienia, chcialbym do tej dysku­
sji dorzucić również swoje spo­
strzeżenia z pracy w Radzie Robot­
niczej Huty „Pokój".

Już po stosunkowo krótkim okre­
sie działalności KSR w naszym za­
kładzie. doszliśmy do wniosku, że 
efekt pracy wszystkich członów Sa­
morządu Robotniczego, żalóży od 
właściwej koordynacji ich prac.’. 
Przemawia za tym również fakt, że 
administracja. np. Zjednoczenie, 
chętnie widzi jednego partnera i w 
związku z tym zaleca omawianie 
na KSR szeregu takich spraw, któ­
re z powodzeniem mogłyby być o- 
mawiane na plenarnych posiedze­
niach członów Samorządu Robotni­
czego (tj. POP PZPR lub RZ ZZ).

Ze względu na bezpośrednie 
względnie pośrednie uczestnictwo 
kierownictwa POP we wszystkich 
członach Samorządu Robotniczego, 
uznaliśmy, że rolę koordynatora 
może sprawować jedynie KZ PZPR. 
W zwią^u z tym. przed każdą kon- 
fprenr ją sprawozdawczo-wyborczą 
Komitetu Zakładowego, opracowu­
jemy w taki sposób pląn działania 
KZ PZPR, abr ujmował on w ogól­
ni eh zarysach całą problematykę, 
która w najbliższych latach będzie 
decydowała o pracy zakładu, i jed­
nocześnie sugerował w ogólnych za- 
msach tematykę dla poszczególnych 
członów Samorządu Robotniczego 
oraz administracji zakładu. Opera- 
trwne plany kwartalne, przed osta­
tecznym przyjęciem, uzgadniane są 
przez sekretarza KSR z kierownic­
twem poszczególnych członów Sa­
morządu Robotniczego.

Mimo trch pociągnięć koordyna- 
cvjnych. nie udało nam się zupełnie 
uniknąć zazębiania się tematyki po­
siedzeń oraz podejmowanych decy­
zji. Sytuacja taka jest w dużej mie-' 
rze spowodowana tym, że władze 
partyjne, związkowe i administra- 
crine sugerują pewną tematykę or­
ganizacjom zakładowym, które zgo­
dnie z realizowanym podziałem za­
gadnień powinny być rozpatrywane 
w innvm członie Samorządu Robot­
niczego.

BEZ SAMORZĄDU TRUDNO

Z doświadczeń huty „Pokój
Z uwagi na to. że załatwianie te­

go problemu wykracza poza ramy 
jednego przedsiębiorstwa, uważam 
za rzecz celową, aby zagadnienie 
to w sposób naukowy zostało zba­
dane i aby z całej różnorodności 
form koordynacji pracy członów Sa­
morządu Robotniczego wybrać ta­
ką, która okazałaby się najbar­
dziej efektywną. Badania takie, 
które w pewnym sensie mogłyby- 
być podobne do tych, jakie swego 
czasu prowadziło CRZZ w niektó-
rych zakładach, mogłyby
przeanalizować szereg

również 
'zjawisk

związanych z problemem koordyna-

Przedstawicielom administracji 
zależy na współpracy z ogniwami 
Samorządu Robotniczego, kiedy do­
strzegają. że samorządność "robotni­
cza polega nie tylko na kontroli 
pracy administracji, lecz również na 
udzielaniu aktywnej pomocy w .rea­
lizacji zadań zakładu. Ma to szcze­
gólne znaczenie w okresach kry­
tycznych dla danego wydziału wzglę­
dnie zakładu, kiedy nerwowy atmo­
sfera sprzyja zaostrzeniu konflikto-
wych sytuacji.

W związku 
niezależnie od 
starczają nam

z t.ym. staramy się, 
materiałów, jakie do- 
przedstawiciele admi-

mstracji zakładu, zbierać materialv 
we własnym zakresie. Czynimy to 
przede wszystkim przy pomocy ko­
misji pracujących przv zakładowej 
oraz, wydziałowych RR. przy czym 
szczególny nacisk kładziemy na in­
formacje. jakie każdy członek Sa­
morządu Robotniczego może zebbać
od swoich kolegów' pracy. Każda
sugestia, niezależnie od kogo pocho­
dzi. może wzbogacić analizę jakie­
goś problemu.

JERZY MICHNA

Uważam, że w takich zagadnie­
niach przede wszystkim robotnicy 
mogą dużo nowych elementów 
wmieść do dyskusji, gdyż pracowni­
cy dozoru łatwiej poza pracą Sa-

tj., osób, od których w .dużej mie­
rze zależy, czy atmosfera dyskusji, 
jest nieskrępowana i dotycza.ca is­

żarn, że 'dopóki nie wprowadzi 
innych mierników produkcji,

. morządu Robotniczego znajdują
drogi do współuczestniczenia w od­
powiednich analizach zagadnień 

■ techniczno-ekonomicznych. W zwią­
zku z tym, celowe jest również, 
aby na posiedzeniach ogniw' Samo­
rządu Robotniczego omawiać zagad-

totnych problemów dla pracy 
du względnie wydziału.

Istotnym zagadnieniem w 
Samorządu. Robotniczego 'jest 
w opracowaniach proporcji

zakla-

pracy 
udział 
zadań

planowych na przyszłe lata. Mogę 
z całym przekonaniem stwierdzić, 
że nie będę tutaj wyjątkiem, że Sa-

nienia techniczno-ekonomiczne,
morząd Robotniczy w decyzjach.

przede wszystkim od strony orga-
nizacyjnej, co w 
niweluje różnice

pewnym stopniu

zaw’odow’.ym między
przygotowaniu 
pracownikami

dozqru i robotnikami. Zaobserwo­
waliśmy, że robotnicy najczęściej 
zabierają głos w dyskusjach na te­
go rodzaju, tematy, podając przy­
kłady dobre względnie złe.

Poważną przeszkodę w przejmo­
waniu propozycji ze strony robot­
ników stanowi niechęć do przema­
wiania przed dużym audytorium, np. 
KSR. plenum RR. Ze względu na to. 
że próby różnych form zachęty do 
zabierania głosu robotników nie da­
ły zadowalających rezultatów, orga­
nizujemy dodatkowe spotkania w 
mniejszym gronie (np. raz w tygod­
niu spotykamy się z przewodniczą­
cymi RR wydziałowych względnie 
przewodniczącymi komisji proble­
mowych), na których w bezpośred­
nich rozmowach dokonuje się wy­
mian)’ poglądów na aktualne' tema­
ty między przedstawicielami kie­
rownictwa członów Samorządu Ro­
botniczego oraz przedstawicielami 
poszczególnych wydziałów. Szczegól­
ne znaczenie w aktywizacji robot­
ników w samorządzie, przypada 
przedstawicielom kierownictwa za­
kładu lub kierownictwa wydziału,

dotyczących zadań planowych na 
następne lata nie szuka jedynie 
argumentów do obniżki zadań. Jak 
z naszych doświadczeń wynika — 
różnice zdań jakie wynikały mię­
dzy zjednoczeniem, ... a naszym 
przedsiębiorstwem dotyczyły tylko 
problemów, których • w trakcie 
opracowania propozycji planu nie 
można .było’’ilościowo jednoznacznie 
określić. Z tego też względu, uchwa­
ły naszych KSR-ów nigdy nie od­
rzucały zadań nałożonych na przed­
siębiorstwo, ale precyzowały warun­
ki. jakie zjednoczenie winno zapew­
nić przedsiębiorstwu, między inny­
mi w zakresie asortymentu produk­
cji. dostaw wsadu, transportu.

Ze względu na to, że w zagad­
nieniach tych obserwuje się w cią­
gu roku wahania (np. kwartalne 
plany asortymentowe jakich Cen­
trala Zbytu żąda od przedsiębior­
stwa różnią się od rocznych), błędy 
jakie popełnia się przy ustalaniu 
planów rocznych niejednokrotnie są 
zbliżone do proponowanych dlą da­
nych odcinków przyrostu produkcji. 
Sądzę, że zasadnicze zło nie leży w 
t.ym, że. zmiany takie występują, 
lecz w tym, że zmiany te nie powo­
dują równoczesnej korekty w uzgod­
nieniu z samorządem robotniczym 
zadań planowych. Dlatego też uwa-

Jeszcze- jeden problem, który do® 
tychczaś niałó jest ■ dyskutowany 
chodzi nii o reprezentację dziąłalę 
ńóści Śarńorządu Robotniczego, jaką 
zgodnie z uchwalą sprawować win- 
n.v ZG odpowiednich związków zaJ

; wodowych ■ branżowych. -W .czasie 
■■ 12-łetniej. praktyki, Samorządu Ro­

botniczego w zakładach pracy, mało 
. było pociągnięć, które zgodnie zwy- 

! mogami - nowoczesnej-, pi-ganizacjl 
produkcji, zmierzałyby/do poprawy 
efektywności pracy Samorządu .Ro­
botniczego, Taki stan rzeczy spo­
wodowany był między innymi tym,’ 
że struktura ZG branżowych' ZZ 
nie została dopasowana do istnie-się 

np.
pracochłonności, winno się przy, za­
twierdzaniu planów przyjmować 
sposób ich korygowania w przypad­
ku wystąpienia zmian, o których 
mówiłem. / 's .

Podobny problem stanowi wycena 
przedsięwzięć techniczno-ekonomicz­
nych, które mają zabezpieczać rea­
lizację zadań. Brak ścisłego sprecy- 
zowanią ■ efektów konkretnych

hia Samorządów Robotni czych i 
stąd też nie posiadają one odpo­
wiednich komórek, które w; opdrćiu 
o pewne ścisłe badania próbowały­
by usprawniać pracę Samorządów 
Robotniczych i wywierać nacisk na 
Zjednoczenia lub Ministerstwa,; aby 
w planowy sposób usuwały prze­
szkody dalszego rozwoju samorząd­
ności robotniczej. Z tego, też
względu m. in. Samorządy, Robotni­
cze w przypadkach, kiedy^problemprzedsięwzięć (np. realizowanych w , cze w przypadkach, kiedy ^problem 

ramach e modernizacji zakładu) ' nie jest wyłącznie zakładowy, czę- 
względnie formalne, zmiany pew­
nych wskaźników rzutujących na 
wielkość produkcji lub rentowność 
(np. wzrost wskaźnika czasu dyspo­
nowanego) powoduje częste rozbież-
ności między Zjednoczeniem, a 
przedsiębiorstwem przy omawianiu 
propozycji zadań na’ przyszły rok. 
Sprawa ta ma jeszcze inny aspekt, 
a mianowicie ten, że mówienie o 
zabezpieczeniu. zadań na , przyszły 
rok na około 1 miesiąca przed jego 
rozpoczęciem, ma często, znaczenie 
formalne, gdyż, nawet proste moder­
nizacje trwają (z przygotowaniem 
dokumentacji) około 2 lat.

W związku z tym, że ponowne 
zmiany muszą być podporządkowa­
ne, generalnym koncepcjom moder­
nizacji danego zakładu, a nawet 
branży — coraz bardziej da je się 
odczuć brak sprecyzowanych per­
spektyw rozwojowych danego za­
kładu. Chodzi nie tylko o pewną 
wizję przyszłości; lecz również o 
bardziej skonkretyzowany harmono­
gram pewnych przedsięwzięć mo­
dernizacyjnych względnie inwesty­
cyjnych, posiadających odpowiednie 
zabezpieczenie finansowe oraz prze­
robowe.

Na końcu chcialbym . poruszyć

sto . szukają pomocy w Komitecie 
Miejskim albo nawet w Komitecie 
Wojewódzkim PZPR.

Zmianę takiego stanu rzeczy. moJ 
żna uzyskać poprzez wzmocnienie 

. pionu ZG ZZ, zajmującego się pro­
blematyką Samorządów Robotni­
czych lub poprzez reorganizację 
pracy oraz sposobów powoływania 
Kolegiów Zjednoczenia. W związku 
z prowadzoną obecnie dyskusją nad 
modelem Zjednoczenia, .przeanalizo­
wanie drugiej alternatywy, uważam 
za problem' na ’czasie. Moim zda- • 
niem. celowe byłoby; aby Kolegium 
posiadało w stosunku dó dyrektora 
Zjednoczenia takie uprawnienia,-ja­
kie Prezydium RR posiadało w sto­
sunku do dyrektora zakładu; Gdyby 
w takim przypadku; w-skład-Kole-; 
gium powołać • jeszcze, na. zasadzi®' 

■ parytetu przedstawicieli , Samórzą-. 
dów Robotniczych, przedstawiciel!’' 
ZG ZZ oraz przedstawicieli banków, 
można by znacznie usprawnić kon­
takty na linii Zjednoczenie'.— -Sa-. 
morząd .Robotniczy.. Prppojzyęja; 'ta­
ma również ten -dodatnif 'aspekt -że 
jej realizacja nie -wymagałaby? żad­
nych dodatkowych' stanowisk. co 
przy wzmacnianiu ZG ZZ;:byłoby 
chyba sprawą nieuniknioną^ / :
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0 mieszkaniach 
- na krótszą 
metę

WITOLD KASPERSKI

T
 ŻARSKI na lamach Wol­

nej Trybuny „Życia Go­
spodarczego" *) w sposób 
interesując)' omówił, wę- 

® zlowe problemy polityki 
mieszkaniowej w naszym 

kraju, kładąc główny nacisk na 
perspektywę, na docelowy model 
gospodarki mieszkaniowej. I w tym 
zakresie trudno jest nie zgodzić się 
z autorem. T. Żarski zakłada, że 
czynsze tale w domach państwo­
wych jak i spółdzielczych powinny 
być w przyszłości jednakowe, a 
różnice w sytuacji ekonomicznej 
najemców mieszkań państwowych 
czy też członków spółdzielni nale­
żałoby niwelować dodatkami miesz­
kaniowymi. Autor przewiduje doce- 
lewo współistnienie trzech form bu­
downictwa mieszkaniowego: rad na­
rodowych. zakładów pracy i spół­
dzielczości mieszkaniowej. Rady na­
rodowe zaspokajałyby najostrzej 
występujące potrzeby mieszkaniowe 
obywateli znajdujących się w trud­
nych warunkach mieszkaniowych, 
zakłady pracy i resorty zapewniały­
by mieszkania specjalistom niezbęd­
nym z punktu widzenia produkcji, 
a spółdzielczość — pozostałe potrze­
by.

Powyższy model znajduje swój® 
uzasadnienie już w obecnie istnie­
jącym stanie rzeczy. Wydaje ,dę on 
słuszne. Rzecz polega jednak na 
tym. że — moim zdaniem — nie 
może być on zrealizowany w naj­
bliższych latach. Osobiście sądzę, że 
mógłby on wejść w życie dopiero 
po roku 1975. Po prostu dlatego, ze 
przedtem m. in. trzeba przeprowa­
dzić drugą z kolei reformę czyn­
szów w domach państwowych. Nie 
wydaje się. abr ta reforma mogła 
być przeprowadzona w najbliższych 
2—3 latach.

Pierwsza reforma czynszów w 
domach państwowych (realizująca 
odpłatność usług mieszkaniowych 
bez narzutów na kapitalne remon­
ty) została przeprowadzona w paź­
dzierniku 1965 r„ a więc wówczas, 
gdy spółdzielczość mieszkaniowa 
stawała się już największym inwe­
storem budownictwa mieszkaniowe­
go w kraju, kiedy było wiadomo, 
że mieszkanie musi jednak koszto­
wać Członkowie spółdzielni współ­
uczestniczyli już w kosztach budo­
wy mieszkań (ok. 20 proc, kosztów 
budcwv) i ponosili całokształt wy- 
datków 7 mułu ich eksploatacji. 
Ponieważ tak czy inaczej nowa re­
formą czynszów musi a laby /być po­
łączona z regulacją plac bądź też 
z wprowadzeniem dla pewnej ka­
tegorii obywateli dodatków miesz­
kaniowych — muszą zostać na ten 
cel zgromadzone odpowiednie re­

zerwy. Ułatwieniem tej reformy bę­
dzie również dalszy rozwój budow­
nictwa spółdzielczego.

Nie godzę się jednak z T. Żar­
skim, że wysokość czynszów po re­
formie powinna odpowiadać obec­
nemu ich poziomowi w spółdziel­
niach lokatorskich. Sądzę, że po­
winny być one nieco wyższe, gdyż 
narzuty na remonty kapitalne w 
spółdzielniach są jeszcze za niskie. 
Przy istniejącej nadal dość znacz­
nej różnicy między czynszami pań- 
stwowymi a opłatami członków 
spółdzielni, podnoszenie tych narzu­
tów do granic zabezpieczających w 
pełni środki na remonty jest prze­
prowadzane powoli i z dużymi* opo­
rami.

Przyznając słuszność perspekty­
wicznym koncepcjom T. Żarskiego, 
jako praktyk interesuję s<ię jednak 
bardziej współczesnością. której 
granice zakreślam do roku 1975. Już 
obecnie powstają pierwsze koncep­
cje (przymiarki) nowego plonu 
5-letniegn. I właśnie tym sprawom 
chcialbrm poświęcić nieco uwagi. 
Dotyczą one oprócz kapitalnego pro­
blemu ilości przewidzianych do re­
alizacji mieszkań, takich spraw jak 
wartości użytkowej mieszkań, po­
ziomu. robót budowlano-montażo­
wych. głównie wykończeniowych o- 
raz dalszej realizacji polskiej kon­
cepcji budownictwa osiedlowego. 
Koncepcja ta, ostatnio nie jest bo­
wiem realizowana konsekwentnie.

Problemu rozmiarów budownic­
twa mieszkaniowego nie będę sze­
rzej omawiał. Potrzeby są istotnie 
duże a ich przyczyny skomplikowa­
ne. Nowe zjawisko, które ostatnio 
coraz wyraźniej występuję, to, dąż­
ność coraz większej licz.by rodzin 
do poprawy warunków mieszkanio­
wych. Mieszkanie, jego wielkość i 
wrootażenie. przrnajmniej w pew- 
nrch kołach społeczeństwa, coraz 
częściej określa społeczną pozycję 
rodziny. Jest to chrba zjawisko po- 
z.rtwne społecznie. Jednak obok 
takich czynników, jak wyż demo­
graficzny. szybki rozwój nrast na 
skutek rozwoju przemysłu itp. 
wpływa ono znacznie na wzrost 
zapotrzebowania mieszkań i to mie­
szkań lepszvch. Zapowiedziany w 
tezach zjazdowych wzrost budow­
nictwa mieszkaniowego do 1975 r. 
nie pozwoli jeszcze na zaspokajanie 
wszvstkich bieżących potrzeb społe­
czeństwa. W tej sytuacji sprawa jak 
najbardziej celowego, zgodnego z 
interesem społecznym, wykorzysta­
nia. przeznaczonych na budownic­
two środków będzie nadal bardzo 
aktualna Osobiście sądzę, że’ tzw. 
„wielki skok? w budownictwie mie­
szkaniowym w sprzyjających wa­

runkach będzie mógł nastąpić do­
piero po roku 1975. Bez uprzednie­
go rozwoju produkcji materiałów 
budowlanych, sprzętu i środków 
transportu, szkolenia kadr itp. ..— 
ów „skok” byłby po prostu niere­
alny.

Przechodząc do sprawy funkcjo­
nalności, albo jak kto woli, wartoś­
ci użytkowej mieszkań pragnę pod­
kreślić, że nie zgadzam się z T. 
Żarskim. że.t...„Nabudpwaliśmy ty­
siące mieszkań, W’”‘których' trudno 
jest mieszkać”. To prawdą, że bu­
dujemy mieszkania małe o nie zaw­
sze prawidłowych układach funk­
cjonalnych. Trzeba jednak pamię­
tać. że w budownictwie wieloro­
dzinnym wszystkie mieszkania po­
siadają pełne wyposażenie we wszy- 
Stkie instalacje i urządzenia stoso­
wane współcześnie w budownictwie 
mieszkaniowym. To, że w latach 
1962—1964 zbudowano kilkanaście 
(nie więcej) domów o standardzie 
poniżej koniecznego minimum o ni­
czym nie świadczy. Choroba roz­
rzutnej oszczędności została prze­
cież szybko zlokalizowana i opano-' 
wana.

■ Natomiast duża ilość mieszkań 
małych nie jest w gruncie rzeczy 
nieszczęściem. Obecnie trzeba bę­
dzie podjąć budowę mieszkań więk­
szych i dać w nich mieszkania licz­
nym rodzinom z mieszkań przegę- 
szczonych, a mieszkania małe po 
remoncie przydzielać rodzinom ma- 
lym, osobom samotnym itp. Prawdą 
jest jednak, że układ)’ funkcjonalne 
przekazywanych do użytku miesz­
kań nie są jeszcze właściwe, mimo 
że w ostatnich dwóch latach zro­
biono sporo, aby je poprawić.

Trzeba jednak stwierdzić, że w 
oparciu o postanowienia obecnie o- 
bowiązująćego normatywu projekto­
wania. szczególnie wówczas, gdy 
dąży się do osiągnięcia maksymal­
nych ilości mieszkańców na 1 hek­
tar 1 terenów budowlanych — pra­
widłowych układów funkcjonalnych 
mieszkań, szczególnie w budynkach 
wysokich, o układzie korytarzowym, 
w zasadzie osiągnąć nie można. Ina­
czej* mówiąc nie da się uniknąć 
pośrednio oświetlonych kuchen, 
ciasnych i trudnych do zagospoda­
rowania przedpokoi i łazienek oraz 
przejściowych i nieustawnych po­
koi mieszkalnych. Toteż zapowie­
dzianą w tezach KC PZPR na V 
Zjazd poprawę funkcjonalności 
mieszkań należy przyjąć z uzna­
niem. Stworzy ona architektom 
możność projektowania dobrych 
mieszkań a inwestorom da podsta­
wę do bezwzględnego odrzucania 
projektów złych. Nie sądzę jednak, 
aby można było głosić (a robią to 
niektórzy), że po zatwierdzeniu no­
wego normatywu będzie się budo­
wało mieszkania duże, nieomal we­
dług życzeń przyszłych użytkowni­
ków. Nie możemy zapominać, że na 
mieszkania spółdzielcze czeka obec­
nie (wg. danych na dzień 1 lipca 
1968 r.) ponad 713 tys. rodzin.

Do ważnych spraw decydujących 
o wartości użytkowej mieszkania 
m. in. należy wyposażanie mieszkań 
w niektóre typowe meble wbudo­
wane. Spółdzielczość mieszkaniowa 
podjęła akcję wyposażania mieszkań 
na koszt i zlecenie członków spół­
dzielni w szafy wbudowane i szaf-

■ Kuchenne. Niestety, przemysł me­
blowy nie zawsze wywiązuje się z 
przyjętych zobowiązań, a przedsię­
biorstwa budowlane niechętnie po­
dejmują się montażu “mebli. Tam 
gdzie to możliwe, spółdzielnie pro­
wadzą montaż przez własne bryga­
dy remontowe. Jest to jedpak za­

kres niewielki, a. rozbudowa brygad 
remontowych tylko w tym celu nie 
byłaby słuszna. Do 1964 r. przed­
siębiorstwa budowlane montowały 
meble w mieszkaniach, mogłyby 
chyba robić to również obecnie.
■ W oparciu; o doświadczenia i opi­
nie snńłdźieini /nrrtnonuie’ sie. aby 
w latatb- 1'9il—19i;j -wprowadzić' 
dwa' standardy .wyposażenia miesz­
kań: wyzszy-Z kompletem mebli 

b do sap) h zts kl> —> be ne- 
bli oznizując odpos ledmo kłady 
m eszl e Oba ^"pj m s kań 
posiadałyby ; poza. tym wyposażenie 
jeuuuine.

Sprawą ciągle kłopotliwą jest po­
ziom robót wykończeniowych i ja­
kość tynków, pokryć dachowych o- 
raz wbudowywanych armatur, okuć 
i urządzeń itp. Za poziom robót od­
powiadają przedsiębiorstwa budow­
lane. Jednak za jakość materiałów 
wykończeniowych muszą ponosić 
również odpowiedzialność resorty 
kooperujące z budownictwem takie, 
jak przemysł ciężki, chemiczny, 
drzewny i inne. Dla przemysłów 
tych materiały podłogowe, okucia 
drzwiowe i .okienne, grzejniki, 
spłuczki ustępowe, wanriy, zlewo­
zmywaki itp. — to w zasadzie pro­
dukcja uboczna i mało opłacalna. 
Przedsiębiorstwa budowlane i in­
westorzy muszą przyjmować to, co 
im dostarczają dostąwcy, gdyż nie 
mają wyboru. Już od lat działają 
międzyresortowe komisje jakości, 
ale — jak dotychczas — bez skut­
ku. Materiały te są brzydkie, funk­
cjonalnie niewygodne i' złej jakości. 
Sadzę, że tym problemem powinny 
się bardziej niż dotychczas zająć 
władze odpowiedzialne za wzornic­
two przemysłowe i za jakość pro­
dukcji. Szczególnie dużo mógłby tu 
dopomóc Centralny Urząd Jakości i 
Miar.

Jeśli chodzi o poziom robót .wy­
kończeniowych to ulega on. ‘ acz 
powoli, systematycznej popra.wie. 
Poprawa ta< byłaby niewątpliwie 
szybsza, gdyby materiały wykończe­
niowe były lepsze, .gdyby można by­
ło produkować więcej stolarki kon­
fekcjonowanej (produkowanej i ma­
lowanej fabrycznie). 3 mm płytek 
PCV I kat. i innych. Jest jednak 
rzeczą charakterystyczną, że przy 
zastosowaniu tych samych materia­
łów niektóre przedsiębiorstwa osią­
gają już jakość zadowalającą, inne 
zaś nie. Świadczy to o tym. że wie­
le można by poprawić przez więk­
szą dbałość o jakość ze strony kie­
rownictwa przedsiębiorstw.

Znaczną rolę w poprawie jakości 
odgrywają również członkowie spół­
dzielni. kontrolujący jakość przed 
formalnym odbiorem obiektów od 
wykonawcy. Szkoda tylko, że np. w 
Rodzi gdzie system ten się przy­
jął i utrwalił, niektóre przedsię­
biorstwa chcą . się z niego wycofać 
twierdząc, że tego rodzaju kontrola 
społeczna jest kłopotliwa 1 nie ma 
podstaw prawnych. Ważne są także 
chyba podstawy społeczne, a praw­
ne — ieśli służą one dobru społecz­
nemu 1 — można n^recież stworzyć.

W ostatnich latach przy ocenie 
dokumentacji projektowo-kosztbry- 
sowej stosuje się coraz częściej ra­
chunek ekonomiczny kosztów przy­
szłej eksploatacji. Jest 'to nowy, 
słuszny element oceny projektów 
inwestycyjnych w budownictwie 
mieszkaniowym. Okazało się bo­
wiem. że np. brak zabezpieczenia 
ścian zewnetrznyęh -przed przeni­
kaniem wilgoci; brak trwałych1 co­
kołów, nietrwałe typki wewnętrzne 
! zewnętrzne. RzczeRólnre-.f budyn­
kach wysokich, niedostateczna ja­

kość pokryć-dachowych i ścian o- 
słonowych, ażurowej ’ nietrwale 
drzwi wejściowe do budynków? zbyt 
oszczędne _ profiloxvanie okapów 
podokiennych czy urządzeń odpro­
wadzających wódę -'itp., powodują 
wzrost kosztów eksploatacji i ko^ 
nieczność przeprowadzania remon­
tów kapitalnych już po kilku latach ' 
eksploatacji. Wpływa, to na znaczny , 
wzrost ićzynśżów w spółdzielniach i 
obniżą, wartość obiektów, ępdow- - 
njptwo- spółdzielcze musf- byc a—- 
sźćzędnej ale?-oszczędne -racjonalnie- 
— tak, ’aby. zabezpieczyć prawuflo- ' 
wość i ekonomikę procesu ęksploa-. 
tacji.

Z kolei kilka słów o komplekso­
wości budownictwa. Do osiągnięć 
polskiej urbanistyki należy niewąt­
pliwie koncepcja budowy i kom­
pleksowego przekazywania dó. użyt­
ku osiedli mieszkaniowych. Ostatnio 
odchodzi się od tej zasady — .mimo 
kompleksowości projektów — w 
procesie budowy osiedli.' Nowe do­
my mieszkalne nie. zawsze są prze- 
kazyw’ane do użytku- z elewacjami 
zewnętrznymi, i, co bardzo ważne —: 
wwaz z uporządkowanym terenem, 
urządzoną zielenią, dojściami i do­
jazdami praż łącznie z urządzenia­
mi towarzyszącymi takimi, jak lo­
kale Jiandkrwe i usługowe, szkoły, 
przedszkola, ośrodki zdrowia itp. 
Zdarza się, że porządkowanie osie­
dli trw'a długo, a lokale usługowe 
oddaje się do uż5’tku ze znacznym 
opóźnieniem. Przyczyny tego stanu 
rzeczy są złożone. Należą do nich: 
pogoń za mieszkaniami (w wdelu 
przedsiębiorstwach zadania są je­
szcze nadal bardzo napięte), „p.rze- 
branżawianie” lokali przez użyt­
kowników naw'et po ich wybudo­
waniu, niechęć handlu i usług do 
otwierania nowych placówek w o- • 
siedlach o małej liczbie mieszkań­
ców’ (problem rentowności) oraz — 
jest to charakterystyczne — Obecny 
system planowania i finansowania 
inwestycji towarzyszących.

Według obecnych zasad planowa­
nia brak jest kogoś, kto by był 
odpowiedzialny za kompleksową re­
alizację osiedla mieszkaniowego. 
Nakłady i limity Inwestycyjne na 
budowę szkól, przedszkóli, żłobków, 
ośrodków zdrowia itp. otrzymują 
obecnie nie inwestorzy osiedli, a. u- 
żytkowmicy obiektów: resort Oświa­
ty, zdrowia, łączności itp. Rzecz ja­
sna. środki te nie zawsze są wy­
korzystywane w osiedlach mieszka­
niowych', dla których- pówdnny być 
przeznaczone, a często nie wtedy, 
kiedy to wynika z cyklu budowla­
nego; z reguły przedłuża to okres 
budowy osiedla, realizowanego 
przez, różnych inwestorów. Obecnie' 
przewiduje się nawet sprawę prze­
kazania do dyspozycji resortu - han­
dlu limitów i nakładów, inwestycyj­
nych na budowę wolnostojących pa­
wilonów handlowych. Zey względu 
na kompleksowość realizacji osiedli 
sprawa ta jest szczególnie niebez­
pieczna, gdyż zgodnie z zasa’dą 
koncentracji w handlu, środki te 
nie zawsze trafią na nowo budowa­
ne -osiedla, a brak usług w osie­
dlach znacznie się pogłębi. ’

Ponieważ niezadowolenie 1 kryty­
ka mieszkańców (słuszna zresztą) 
nadal wzrasta, należałoby przyjąć, 
aby całość środków inwestycyjnych 
rta budownictwo osiedlóWe była 
przekazywana Inwestorom osiedli i 
żeby oni byli odpowiedzialni/; ■ za 
kompleksowe przekazywanie do u-, 
żytku ple poszczególnych obiektów. . 
lecz uporządkowanych; części osiedli, 
lub całych Osiedli. Rzecz jasna, że 
sami inwestorzy, bez gwarancji ter; :

minowości i kompleksowości robót 
ze strony przedsiębiorstw : budowla­
nych, zadaniu' temu- nie ' sprostają,. 
Jednak zasada - odpowiedzialności 
musi być jasno sprecyzowana,

Do spraw’, które wymagają, rów- 
•nież uregulowania należy problem 
cen j kosztów budownictwa. Jest 
rzeczą powszechnie iznaną, że .ceny 
jakie plącą inwestorzy przedsiębior­
stwom budowlanym i koszty jakie 
ponoszą: wykonawcy, nie pokrywają 
Się :ż /najadami - założonymi na /bie- ; 
żąoy, plami S-letnii Na skutek. szere- ;t 
gu -przyczyn, m. in. „braku - tanich 
materiałów .budowlanych (materia­
ły te w planie były założone),, wpro­
wadzania trwałych tynków na; bu­
dynkach wysokich, lepszej, a więc 
droższej,. produkowanej fabrycznie, ' 
stolarki, realizacji większej ilość! 
droższych; budynków wysokich yitp. 
koszty te są ■wyższe ód założonych 
w planie. Wzrost kosztów powoduję 
konieczność dopłat żeś strony' człon­
ków. Wywołuje to ich niezadowo­
lenie. ■' '

Ceny inwestorskie w budownic­
twie mieszkaniowym. muszą być 
planowane realnie w oparciu .o ra­
chunek rzeczywistych kosztów (bez 
płacenia za niedomagania. organiza; 
cyjne przedsiębiorstw), ale powinny 
być onte ńa okresy planów pięcio­
letnich stałe. Szczegóły - wymagają 
jeszcze opracowania, ale zasada , o- 
kresowych cen stałych mogłaby 0- 
degrać znaczną rolę w porządkowa­
niu spraw budowmictwa.

■ W latach 1971—1975 ilość ńowo 
budowanych mieszkań - znacznie 
wzrośnie, zostaną, stworzone;warun­
ki do poprawy ich funkcjonalności 
i jakości. Aby jednak te nowe zada­
nia, których realizacja, jest społe­
czeństwu tak bardzo potrzebna,. żo- 

, stały w pełni zabezpieczone, prezy­
dia rad narodowych; powinny już 
obecnie we Wszystkich miastach- w 
kraju wyznaczyć tereny pod budow­
nictwo na lata 1971—1975 (i następ­
ne). podjąć prace nad ich wyposa.- 
żeniem w koriieczne urządzenia ko­
munalne. Trzeba również pilnje 
rozwijać prace studialne (trudny 
problem typizacji) i projektowe tak, 
aby w drugiej połowie 1970 r. moż­
na było zabezpieczyć w pełni rea­
lizację''zadań na rok 1971, a następ­
nie sukcesywnie, na lata następne. 
Przyspieszenie 'decyzji w- sprawie 
nowego normatywu projektowania 
w tych warunkach* ma również du­
że znaczenie.

Wydaje się także, że należy kon­
tynuować prące nad uproszczeniem 
procesu inwestycyjnego. Dyskuto­
wana obecnie już ■ w kilku ośrod­
kach kraju koncepcja opracowywa­
nia przez inwestorów' założeń in­
westycji łącznie z projektem wstęp­
nym (urbanistycznym) Osiedla' mie­
szkaniowego i zawieranie ■ na /tej ' 
podstawie z przedsiębiorstwami hu- 
dowlapymi kompleksowych umów 
na realizację całych zadań inwe­
stycyjnych w oparciu o projekty 
techniczno-robocze sporządzane 
przez pracownie projektowe w 
przedsiębiorstwach budowlanych, ze 
względu na dalsze postępy w u- 
przemyslowienlu budownictwa — 
jest słuszna. Należy ją> po prostu 
realizować. ,

<) Nr 42/«8 t 20. X; I9M r. t,Co dalej
1 mieszkaniami", .........
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Przyjrzyjmy 
się faktom
HANNA TARCHALSKA

W
 ARTYKULE pt. „Pol­
fa'’ — blaski i cienie 
(Życie Gospodarcze nr 
39 z dnia 29 września br.) 
Zygmunt Zdyb przedsta­
wi! próbę oceny działa­

nia eksperymentu gospodarczego 
Zjednoczenia Przemyślu Farmaceu­
tycznego „Polfa”. Każda krytyczna 
wypowiedź może się okazać cennym 
instrumentem w usuwaniu zauwa­
żonych, negatywnych zjawisk, jakie 
istnieją lub mogłyby powstać w 
działalności każdej jednostki gospo­
darczej, a tym bardziej działającej 
w warunkach eksperymentu. Czy 
jednak nagromadzenie w krytyce 
tylko „cieni1’ nie zaciemnia przed­
miotu krytyki i nie doprowadza do 
niesłusznych wniosków? Jak jest 
więc z tym eksperymentem, dobrze 
czy źle? Przyjrzyjmy się faktom. 
Naszym zamiarem — zaznaczmy na 
marginesie — nie jest przeprowa­
dzanie kompleksowej oceny zasad 
działania eksperymentu, bowiem 
zakres i złożoność problematyki, 
wynikającej z eksperymentu' prze­
kracza ramy jednego artykułu pra­
sowego.

i zadań między odpowiednie pla­
cówki.

Zwrócić trzeba uwagę na fakt, że 
w Polsce istnieje odziedziczony hi­
storycznie niedorozwój badań eko­
nomicznych stosowanych. Jego na­
stępstwem jest -wyraźna dyspropor­
cja między potrzebami na ekono­
miczne badania stosowane a fakty­
cznym potencjałem kadrowo-ba- 
dawczym w tej dziedzinie. Znajdu­
je ona również wyraz w dyspro­
porcji między pracami ogólnoteore- 
tycznymi, funkcjami dydaktyczny­

Przypomnijmy cele określone za­
sadami eksperymentalnego zarzą­
dzania, a więc:

e prawidłowe zaspokojenie po­
trzeb społecznych (tzn. rynku we­
wnętrznego i eksportu) pod wzglę­
dem ilościowym i jakościowym,

O osiągnięcie najwyższego pozio­
mu techniki i jakąści wyrobów, 

0 uzyskanie możliwie wysokich 
efektów ekonomicznych,

O prawidłowe wykorzystanie środ­
ków dysponowanych przez Zjedno­
czenie.

Jednym z argumentów mających 
świadczyć o negatywnej stronie 
eksperymentu jest podany w arty­
kule Zygmunta Zdyba procentowy 
przyrost produkcji w 1967 r. do ro­
ku 1966.w wysokości 12,4%. Abstra­
hując. od tego, czy^ęeny; .poi-óyypyr., 
dialne. obowiązujące’ już od 1960 r. 
1 mające obecnie "tylko znaczenie, 
statystyczne, mogą w ogóle stano­
wić miarodajną ocenę prawidłowej 
działalności przemysłu i osiągnię­
tych efektów ekonomicznych, spra­
wa wymaga kilku zdań wyjaśniają­
cych.

Znana jest wszystkim, a w każ­
dym razie ekonomistom, prawidło­
wość krzywej wzrostu produkcji 
polegająca na tym. że w rozwijają­
cych się branżach, po osiągnięciu 
założonego dla danego etapu opti­
mum rozwoju, procentowe przyro­
sty są wprawdzie niższe, ale odno­
szone już do wyższej bazy porów­
nawczej poprzedniego okresu dają 
bezwzględne przyrosty wartości pro­
dukcji wyższe. Śledząc rozwój prze­
mysłu farmaceutycznego w okresie 
wieloletnim. ■ otrzymamy krzywą 
rocznych przerostów procentowych 
wartości produkcji, która przebiega 
od 206,4% w roku 1950 (przyjmując 

rok 1949 za 100) do 112,4% w roku 
1967 (w porównaniu do 1966 r.). 
Kwotowe roczne przyrosty {wartości 
produkcji przedstawiają układ od­
wrócony, w którym odpowiednio 
rok 1950 ma +94,8 min zł a rok 
1967 ma -r752,2 min zł przyrostu 
liczonego do 1966 r. Oczywiście, że 
w poszczególnych okresach są pro­
centowe przyrosty produkcji wyższe, 
niż to wynika z ogólnego trendu 
procentowego. Przykładem może 
być rok 1968, w Iktórym, wg prze­
widywanego wykonania produkcja 
wzrośnie o 16,0% (w .1966 r. do 
1965 r. wzrost wynosił 13,2%), co 
odpowiada przyrostowi w wysoko­
ści ok. 1 040 min zł.

Zgodnie z tezą Zygmunta Zdyba, 
że wszystkie wyniki od 1966 r. za­
licza się na „konto" eksperymentu, 
pozwalamy sobie dynamiczny „skok” 
w 1968 r. w cenach porównywal­
nych zaliczyć jednak w „ciężar" 
działania eksperymentu „Polfy”. 
Problem dynamiki produkcji w ce­
nach porównywalnych został podda­
ny dodatkowej krytyce autora 
w kontekście nakładów inwestycyj­
nych, poniesionych w latach 1965— 
—67. Trzeba powiedzieć, że twier­
dzenie autora niczego nie wyjaśnia, 
bowiem:

Po pierwsze — wielkość nakła­
dów inwestycyjnych w danym okre­
sie nie jest równoznaczna z odda­
niem do eksploatacji obiektów pro­
dukcyjnych. W nakładach tych 
mieści się, pomijając wymianę apa­
ratów i urządzeń, duża część in­
westycji rozpoczętych, których efek- 

. ty produkcyjne ujawnią się w la­
tach następnych.

Po drugie — należy oceniać celo­
wość wydatków inwestycyjnych z 
uzyskiwaną efektywnością. Np. pro­
duktywność majątku trwałego w re­
lacji: produkcja' — majątek trwały 
wynosiła: w 1950 r. — 2,11, w 
1966 r. — 2.45. Powyższe wskaźniki 
należą do najbardziej efektywnych 
w całym przemyśle resortu chemii.

« Wskaźnik wydajności pracy -w 
' przemyśle farmaceutycznym jest. 
8nDśfĆónym wska^hftcl&fn^negat^

ocenionym przez Z. Zdyba. Nie wia­
domo dlaczego twierdzi, że „wpraw­
dzie wskaźnik dynamiki wydajności 
pracy, mierzonej wartością produk­
cji w normatywnych cenach prze­
robu. obowiązujący w. eksperymen­
cie, jest znacznie wyższy od wskaź­
nika obliczonego klasycznym (dla 
roku 1967). to jednak z uwagi na 
trudność porównania go z analo­
gicznie objiczonym wskaźnikiem dy­
namiki wydajności pracy osiągnię­
tym w 1966 r. nie może stanowić 
podstawy do sformułowania opty­
mistycznej oceny w tym zakresie”.

Niekonsekwencja takiego sformu­
łowania jest uderzająca. Po pierw­
sze dlatego, że rozpatruje się wy­
niki osiągane w okresie działania 
eksperymentu w oparciu o obowią­
zujące w tym przemyśle mierniki, 
a jednym z nich są cen.y norma­
tywne, a stwierdza się równocze­

śnie, że nie są miarodajne, bo 11- 
czone wg klasycznych metod (które 
w eksperymencie nie obowiązują), 
są inne? Oczywiście, w takim rozu-. 
mowąniuceny porównywalne są 
całkowicie; nieporównywalne z nor­
matywnymi cenami przerobu (za­
równo co do jakościowo inifej treści 
ich rzeczowego ustalania, jak i 
okresu ich! tworzenia) — to jednak 
wyniki 1967 r. liczone w n.c.p. są 
porównywalne z 1966 r. bowiem rok 
ten przeliczono wg n.c.p. obowiązu­
jących w 19Q7 r. Stąd też, mówiąc 
o 15,1-procentowym wzroście wy­
dajności pracy w 1967 r. w prze­
myśle- farmaceutycznym, musimy 
ten wynik uznać jako faktyczny 
wzrost wydajności pracy, osiągnięty

Grupy 
pracofalków

średnie płace roczne z nagrodą eksportową średnio 
roczny 
Wzrost % 
płac bes 
nagrody 
eksportowej

średnio­
roczny 
^wzrostu 
płac

196? 1966 196? 1968

Mechanicy 2 090 2 420 2 568 2 760 9.8 2,8
"Aparatowi" 
syntezy 2 145 2 552 2 758 2 885 10,6 2,2
Aparatowi bio­
syntezy zatruć, 
w ruchu cią­
głym 2 328 2 737 2 963 3 150 10.7 6,5
Konf okej ona- 
rzy - pako- 
waczkl za­
trudniani 
w akordzi* 1 573 1 828 1 936 2 020 8,8 2,0
Laboranci 1 886 2 188 2 295 2 380 8,2 0,3
Inżynleryjno- 
tachnleżni 3 535 4 285 4 570 4 64? 9.? 5,1
Administra­
cyjno-biurowi 2.545 2 850 2 950 3 030 6,1

Łatwo zauważyć, że za ostatnie 
trzy lata, tj. 1966—68 r. najniższy 
roczny przyrost średnich płac 6,1% 
łącznie z nagrodą eksportową był w 
grupie- pracowników administracyj­
no-biurowych. Wszystkie pozostałe 
grupy pracowników miały procento­
wy wzrost średnich płac znacznie 
wyższy, osiągając w grupie robotni­
ków (aparatowi) 10,6% i 10,7% rocz­
nie, czyli, że był o ponad 175% 
wyższy w porównaniu do pracowni­
ków umysłowych (administracyjno- 
biurowych). Z pełną odpowiedzial­
nością można stwierdzić, że rozsze­
rzenie opłacalnego eksportu i zwią­
zane z nim nagrody eksportowe naj­
korzystniej podziałały na sytuację 
materialną robotników, a następnie 
pracowników inżynieryjno-technicz­
nych. Na jakim więc „tle” Zygmunt 
Zdyb stwierdzał: „wyraźniejszestaje 
się, że eksperyment przyniósł ko- 
rz,yści materialne przede Wszystkim 
pracownikom umysłowym”? Nie 
wiemy również, czym się autor kie­
rował przedstawiając w sposób ten­
dencyjny problem bodźców ekono-- 
miranych. legalnie działających w 
eksperymencie. ’ '

W podobny sposób rozprawiono 
się z dynamiką (termin szeroko 
przez autora stosowany) salda im­

eksport Import saldo
+zwiększenie
-zmniejszenie

'min zł dew.
%

+zwlększenl« 
-zmniejszanie 
/min sł dee.

%
+zwlękaz.
-zmlejsz. %

przed ekaper.
1965 do 1964 
» 0kaperyn.

- 1,8 98,3 + 4,2 115,8 - 6,1 92,6

1966 do 1965 +24,6 123,0 - 89,9 ♦27,8 136,6
1967 do 1966 +49,7 137,8 ♦ 6,3 122,3 +43,5 141,9

Analizując wyniki w poszczegól­
nych okresach. 1965 rok w porów­
naniu do 1964 r. zaznaczył się de- 
gresją w eksporcie, pomimo znacz­

W : porównywalnych warunkach 1967 r. podwoił kwotę przyrostu de- 
dwóch okresów. wizowego eksportu i salda. Mimo

Z problemem wydajności pracy; hazv w 1966 r nrocant dv-został powiązany wzrost średnich Wiwwj bazy w 196B r„ procent ay
plac i według twierdzeń autora ar- namiki wzrostu eksportu,i salda jest
tykułu, wypłacone nagrody ekspor­
towe w eksperymencie preferowały 
przede wszystkim pracowników ih-
żynieryjno-technicznych i pracowni­
ków umysłowych. Rozpatrzmy więc 
strukturę średnich płac miesięcz­
nych wg poszczególnych grup pra­
cowników, z uwzględnieniem nagro­
dy eksportowej i bez jej uwzględ­
nienia, na przykładzie jednego z 
największych zakładów „Polfy”, 
Tarchomińskich Zakładów Farma­
ceutycznych, w okresie lat 1965— 
—1968 r.:.

portu i eksportu. Pomijając już fakt, 
że porównanie działania salda w 
warunkach eksperymentu do okresu 
przed eksperymentem, w którym 
saldo nie miało zastosowania, może 
mieć tylko znaczenie statystycznej 
ilustracji, a nie merytorycznej oce­
ny — stwierdzenie, że osiągnięcia 
„Polfy” w eksporcie i saldzie są 
włąściwie żadne, jest oględnie mó­
wiąc nieporozumieniem.

Przede wszystkim należy stwier­
dzić jedną rzecz, na którą zwraca­
liśmy już uwagę przy ocenach po­
równywalnych, że metoda procen­
tów, odnoszona do jednego okresu i 
w oderwaniu od innych sfer dzia­
łalności gospodarczej przemysłu, ni­
czego nie'wyjaśnia. Uwaga ta szcze­
gólnie jaskrawą uwydatnia się w 
odniesieniu do eksportu i importu, 
czy salda. Decydującą tu sprawą dla 
gospodarki narodowej jest nie układ 
takich czy innych procentów, ale 
rzeczywiste rozmiary dochodów i 
wydatków, dewizowych w bilansie 
płatniczym,' poparte ■'efektywnością 

+tjrch trąn^ąkćjl-W hąpjtosiżagranicz- 
nym. Przypatrzmy się liczbom. Dla 
charakterystyki zestawiamy okres 
przed eksperymentem i pierwsze la­
ta w eksperymencie.

nego wzrostu importu. Pierwszy rok 
eksperymentu 1966 r. przyniósł 
znaczną poprawę wyników: przy­
rost eksportu i salda dewizowego;

wyższy w 1967 r. od uzyskanego w
1966 r.

Osiągnięcia w eksporcie tym bar­
dziej są znamienne, że umówy wie­
loletnie 1966—70 mają roczne limi- 
tj' finansowe znacznie niższe od 
realizowanego w złotych dewizo­
wych ' ekspórtu farmaceutyków. 
Wymagało to oczywiście ze strony 
przemysłu wielkiego wysiłku orga­
nizacyjnego, akwizycyjnego, wspól­
nie z Biurem Produktów Farmaceu­
tycznych Centrali „Ciech” oraz in­
tensyfikacji zdolności produkcyj­
nych. Odpowiednie warunki do tego 
wysiłku zostały stworzone w eks­
perymencie.

Eksport do krajów kapitalistycz­
nych systematycznie wzrasta, pomi­
mo silnego spadku cen dewizowych. 
Wprawdzie w 1966 r. przyrost do 
1965 r. wynosił „tylko” 116,1%, ale 
w 1967 r. do 1966 r. wynosił już 
118,5%. Saldo, liczope jako kwotowa 
różnica przyrostu, w 1966 • r. do 
1965 r. ma +4,1 min zł dew., a w 
1967 r. wzrasta do +4,3 min zł dew.

Jak już zaznaczyliśmy, znaczny 
spadek cen farmaceutyków ekspor­
towanych do krajów kapitalistycz­
nych, został częściowo zniwelowany 
zwiększeniem masy towarowej. Po­
mimo spadku cen. eksport farma- 
ceutyków systematycznie zwiększa -- ceutycznych w Centrali h.z. „Ciech”
swą Opłacalność.

Intensywny rozwój eksportu w 
eksperymencie nie naruszył intere­
sów odbiorców rynku krajowego, a 
nawet osiągnięcia są znacznie lep­
sze niż przed eksperymentem. Jeżeli^ 
bowiem przyjmiemy za podstawę 
rok 1965 — wykonanie dostaw asor- 
tymentowych dla głównego odbiorcy 
w kraju, resortu zdrowia, osiągnęło 
wskaźnik 98%, natomiast w 1967 r. 
99,85% a więc dostawy osiągają pra­
wie górny pułap możliwości zaspo­
kojenia potrzeb rynku.

Pożóstaje teraz pytanie, które 
Zygmunt Zdyb postawił w zakoń­
czeniu swego artykułu: .czy dotych­
czasowe efekty 1 doświadczenia eks- 
perymentu „Polfa” mogą być wy­
korzystane i przeniesione na inne 
Zjednoczenie? Odpowiedzią są wy­
niki i osiągnięcia, przemysłu farma­
ceutycznego w Szerokim tego słowa 
.znaczeniu.-1 OczywiśćieH nie. pznączk 
to; że nie dostrzegamy braków w 
naszej ' 'dzlałalndśći.1 'Konfrontacja 
zasad eksperymentu z praktyką go­
spodarczą przynosi nowe doświad­
czenia, które zostaną wykorzystane 
w doskonaleniu nowych form go­
spodarowania i zarządzania; Pod 
tym względem eksperyment spełnia 
doniosłą rolę w przedsiębiorstwach, 
Wyzwalając szereg inicjatywy załóg, 
dając jednocześnie samorządom ro­
botniczym możliwość kojarzenia 
interesów ogólnospołecznych i pra­
cowniczych.

W oparciu o tezy na V Zjazd 
Partii trwa od. wielu tygodni sze­
roka ogólnobranżowa dyskusja w 
przemyśle farmaceutycznym. W jej 
wyniku przedstawiciele samorządów 
robotniczych, wspólnie z kierow-

nictwemi przedsiębiorstw, przędło^ 
żyły we wrześniu br. ńa naradzi* 
Kolegium Zjednoczenia „Polfa”, sze­
reg nowych' wniosków, usprawnia­
jących dotychczasową działalność 
gospodarczą. Oto niektóre najważ- 

. niejsze:
— Zmiany w dotychczasowym sy* 

stemie projektowania, planowania, 
realizacji i finansowania inwestycji 
związanych z handlem zagraniez* 
nym w Zjednoczeniu Przemysłu 
Farmaceutycznego „Polfa”. W naj­
ogólniejszym skrócie można powie­
dzieć, że wprowadzenie zmian W 
dotychczasowym trybie projektowa­
nia i wykonawstwa — cykl reali­
zacji nowych obiektów związanych 
z handlem zagranicznym zostania 
skrócony z ok. 5 łat do- ofc. 2—2,5 
lat. Rzecz jasna, że nowy tryb in­
westowania pociągnie za s^ą uzy­
skanie szeregu odstępstw (w ra­
mach eksperymentu) od niektórych, 
obowiązujących w tym przedmioci*
przepisów.

— Podjęcie 
Zjednoczenia 
specjalizującej

starań o zaliczeni* 
„Polfa" d.o branży 

się w eksporcie 1
przyznanie mu przysługujących w 
tym zakresie uprawnień wynikają­

nr 125 Rady Mi-cych z uchwały 
nistrów.
- — W zakresie 
zagranicznego: a) 

struktury handlu
wzmocnienie dGa-

łalności Biura Produktów Farma­

przez ściślejsze powiązanie organi­
zacyjne ze Zjednoczeniem „Polfa14 
oraz skoncentrowanie eksportu far­
maceutyków wytwarzanych w skali 
kraju w Biurze Produktów Far­
maceutycznych.

— Utworzenie przy Centrali Zjed­
noczenia „Polfa” — Ośrodka Ba­
dań Rynkowych w celu uzyskania 
wszechstronnej informacji o ryn­
kach zagranicznych w zakresie eks­
portu farmaceutyków.

— Podniesienie roli samorządu 
robotniczego i zastanowienie się nad 
nowymi formami Współpracy z Cen­
tralą Zjednoczenia „Polfa”.

— Prowadzenie dalszych prac 
przy doskonaleniu zasad planowa­
nia 1 zarządzania w Centrali „Polfa” 
i w poszczególnych jednostkach or­
ganizacyjnych Zjednoczenia.

. Przeprowadzenie wstępnych 
prac ‘ i analiz có do możliwości w 
perspektywie skrócenia czasu pracy, 
zwłaszcza w przedsiębiorstwach za­
trudniających dużą ilość kobiet

Dotychczasowe doświadczenia 1 
osiągnięcia przemysłu farmaceutycz­
nego oraz dalsze kierunki uspraw­
nień i zmian w efelu doskonalenia 
metod zarządzania były wielokrot­
nie oceniane pozytywnie przez kom­
petentne instancje nadrzędne, jak 
również były przedmiotem krytycz­
nej nieraz, ale obiektywnej oceny 
publikacji prasowych, m. In. w „Ży­
ciu Gospodarczym”. Także kierow­
nictwo Ministerstwa Przemysłu Che­
micznego uznało za celowe przenie­
sienie niektórych doświadczeń z. eks­
perymentu „Polfy” do innych Zjed­
noczeń.

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

życie i śledzenie wyników różnych 
przedsięwzięć systemowych. Podej­
mowane w tej dziedzinie prace mia­
ły najczęściej charakter doraźny, 
nie systematyczny i nie komplek­
sowy. Nie miały one również od­
powiedniego zaplecza naukowo- 
badawczego.

Dla prawidłowego przeprowadza­
nia zamierzonych zmian w syste­
mie planowania i zarządzania trze­
ba usprawnić prace w tej dziedzi­
nie w skali ogólnokrajowej. W 
związku z tym istnieje przede 
wszystkim potrzebd: a) stworzenia 
odpowiednich warunków organiza­
cyjnych dla kompleksowego przy­
gotowania, systematycznego wdra­
żania w życie i stałego nadzorowa­
nia przedsięwzięć w tej dziedzinie 
na szczeblu ogólnokrajowym; 
b) stworzenia odpowiednich warun­
ków 'organizacyjnych w ramach 
wszystkich resortów gospodarczych, 
umożliwiających dostatecznie przy­
gotowane i systematyczne prace nad 
doskonaleniem systemu planowania 
i zarządzania w danej dziedzinie; 
c) rozwinięcia zaplecza naukowo- 
badawczego w dziedzinie planowa­
nia, organizacji, zaczadzania, metod 
stosowania rachunku ekonomiczne­
go na różnych szczeblach zarządza­
nia oraz ustalenia podziału pracy 

mi i popularyzacyjno-propagando- 
wymi z jednej strony, a stanem ba­
dań ekonomicznych stosowanych 
z drugiej. Omawiana dysproporcja 
jest szczególnie widoczna w proble­
matyce ekonomicznej związanej z 
funkcjonowaniem gospodarki socja­
listycznej. W resortach przemy­
słowych brak jest zdolności ba­
dawczych dla zanalizowania ist­
niejącego systemu funkcjonowania 
organizacji gospodarczych 1 zapro­
ponowania usprawnień w lej dzie­
dzinie. W składzie zaplecza nauko­
wo-badawczego zjednoczeń przemy­
słowych problematyka badań eko­
nomicznych, a w szczególności ba­
dań związanych z doskonaleniem 
systemu ekonomicznego i organiza­
cji zarządzania, jest generalnie nie­
doceniana.

Uważamy w związku z tym za 
głęboko uzasadnione wysunięcie po­
stulatu rozbudowy ogólnokrajowego 
zaplecza naukowo-badawczego w 
dziedzinie ekonomii stosowanej, za­
ktywizowania potencjału uczelni w 
dziedzinie badań stosowanych oraz 
poważnego zaangażowania organów 
administracji centralnej w prace 
badawcze z danej dziedziny. Po­
winno to pozwolić na wypracowa­
nie i stałe doskonalenie racjonal­
nych, skutecznych i odpowiadają­
cych socjalistycznym stosunkom 
produkcji metod i instrumentów 
kierowania.

*

1. Za głęboko słuszne uważamy 
sformułowanie Tez Zjazdowych uo- 
gólniaiace kierunki zmian w syste­
mie planowania i zarządzanie iako 
polegające na kojarzeniu właściwe­
go gospodarce socjalistycznej cen­
tralnego planowania z szeroką Ini­
cjatywą oddolną. Przy zapewnieniu 
skutecznego centralnego ^kierowania 
procesami ‘ społeczno-ekonomiczny­
mi, opartego na planowaniu rozwo­

ju. istnieje możliwość i głęboka po­
trzeba; a) oparcia ogólnospołeczne­
go planowania na najszerszej ini­
cjatywie społecznej; b) wzrostu sa­
modzielności organizacji gospodar­
czych w bieżącym zarządzaniu, o- 
partym na rachunku ekonomicznym 
i wzroście odpowiedzialności tych 
organizacji za wyniki ekonomiczne 
i rozwój.

W dotychczasowym procesie us­
prawniania funkcjonowania naszej 
gospodarki podjęto już szereg przed­
sięwzięć, pozwalających na lepsze 
kojarzenie oddolnej inicjatywy i ak­
tywności z centralnym kierownic­
twem. Przyniosło to wyraźny po­
stęp, aczkolwiek jest on jeszcze nie­
dostateczny. Dalsze konsekwentne 
usprawnienia wydają się nieżbedne, 
aby system ekonomiczny socjalizmu 
opierał się na dwóch podstawowych 
zasadach — centralnym, planowym 
kierownictwie i maksymalnym wy­
swobodzeniu inicjatywy i aktywno­
ści społecznej — w sposób odpo­
wiadający aktualnym warunkom i 
potrzebom społeczno-ekonomicznym. 
Podstawowe znaczenie dla tego ma 
przede wszystkim doskonalenie sy­
stemu ekonomiczno - finansowego 
przedsiębiorstw i zjednoczeń.

2. Popieramy w całej rozciągłości 
wytyczne zawarte w Tezach Zjazdo­
wych, których celem Jest- wzmoc­
nienie i doskonalenie działania roz­
rachunku gospodarczego przedsię­
biorstw i zjednoczeń, dążenie do u- 
czynienia z rozrachunku gospodar­
czego nodstawowei dźwigni ekono­
micznej. w szczególności zalecenia, 
aby: a) stosować szeroko wynik fi­
nansowy jako jeden z podstawo­
wych mierników ekonomicznych; 
b) wiązać bodźce materialnego za­
interesowania z wynikiem finanso­
wym przy zapewnieniu odpowied­
niego skoordvnowania funduszy pre­
miowych n funduszem zakładowym 
i wewnętrznej zgodności całego sy-

PTE w dyskusji
stemu bodźców; b) szerzej wykorzy­
stywać wynik finansowy jako pod­
stawowe źródło finansowania inwe­
stycji modernizacyjnych zjednoczeń 
i przedsiębiorstw; d) stosować wie­
loletnie normatywy podziału wyni­
ku finansowego i inne normatywy 
bądź też zasady opodatkowania, 
stwarzając przez to zarówno zjedno­
czeniom jak i przedsiębiorstwom 
większą stałość warunkóy? działania, 
niezbędną dla prawidłowego funk­
cjonowania zasady samofinansowa­
nia; e) wiązać wyniki finansowe, 
uzyskiwane z działalności eksporto­
wej, z ogólnym wynikiem finanso­
wym na szczeblu zjednoczeń i przed­
siębiorstw, stosując również odpo­
wiednie instrumenty ekonomiczne 
pozwalające na skuteczną realizację 
zadań w dziedzinie rozwoju eks­
portu.

W związku z tym kierunkiem 
reform systemu ekonomiczno >• fi­
nansowego organizacji gospodar­
czych, ekonomiści powinni zwró­
cić uwagę na pewne problemy, 
wymagające szczególnie pogłębio­
nego naukowego opracowania, po­
partego badaniami stosowanymi, 
które były dotychczas zaniedbywa­
ne. Do problemów tych należą prze­
de wszystkim: a) metody wprowa­
dzania kryteriów rozrachunku gos­
podarczego do działalności dużych 
organizacji gospodarczych, w szcze­
gólności zjednoczeń; b) warunki I 
kryteria ustalania względnie stałych 
normatywów finansowo-ekonomicz­
nych i opodatkowania, określających 
podział wygospodarowanej nadwyżki 
między państwo i organizacje gos­
podarcza oraz kierunki wykorzysta­

nia tej nadwyżki; c) sposób włącza­
nia wyników z działalności handlu 
zagranicznego do ogólnego wyńiku 
finansowego, kryteria ustalania 
działających w tej dziedzinie instru­
mentów (mnożnika dewizowego, 
opodatkowania, ceł itp.); d) integro­
wanie bodźców ekonomicznych i po­
zaekonomicznych oraz odpowiednie 
wiązanie bodźców ekonomicznych z 
systemem zarządzania w skali zjed­
noczeń; e) opracowanie syntetycz­
nych mierników efektywności eko­
nomicznej z uwzględnieniem krót­
kiego i długiego horyzontu czaso­
wego.

3. Uważamy za uzasadnioną wy­
tyczni Tez Zjazdowych w sprawie 
dalszego doskonalenia metod kon­
troli kształtowania się funduszu plac, 
w szczególności przez wprowadzenie 
nowych mierników produkcji, opar­
tych na pracochłonności i elimino­
wanie mierników wartościowych 
jako odniesienia dla kształtowania 
rozmiarów zatrudnienia i funduszu 
płac. Należy wypracować takie za­
sady kształtowania funduszu płac 
dla organizacji przemysłowych, aby: 
a) limitowanie nie mogło stanowić 
czynnika hamującego uzasadniony 
wzrost produkcji i jego dostosowy­
wanie się do potrzeb społecznych; 
b) nie występowały przeszkody w 
racjonalnej substytucji między na­
kładami pracy l innymi rodzajami 
nakładów; c) przesunięcia między 
różnymi grupaml zatrudnienla i fun­
duszu płac należały do wewnętrznej 
kompetencji zjednoczeń 1 przedsię­
biorstw.

4. Tezy Zjazdowe postulują 
ąmnlejMenl* ilości dyrektywnych 

wskaźników planu i kładą silny na­
cisk na rozwijanie poziomych po­
wiązań ekonomicznych, w.szczegól­
ności na stosunki umowne między 
dostawcami i odbiorcami. Te zmia­
ny w systemie planowania i zarzą­
dzania uważamy za pilne zadanie.

5. Redukowanie zakresu dyrek- 
tywności zadań produkcyjnych pla­
nu rocznego powinno iść w parz* 
ze zmianą kryteriów oceny działal­
ności zjednoczeń i przedsiębiorstw. 
Ocena ta, dokonywana przez organy 
centralne, przez organizacje społecz­
ne, jak i przez wewnętrzne organy 
przedsiębiorstw i zjednoczeń, powin­
na stosować następujące, podstawo­
we kryteria: a) stopień zaspokoje­
nia potrzeb krajowych oraz ekspan­
sję eksportową; b) realizację długo­
okresowych zadań rozwojowych 
(planów 5-letnich); ć) postęp tech­
niczno-ekonomiczny w skali krajo­
wej i w porównaniu z osiągnięciami 
światowymi.

Powyższe oznacza również potrze­
bę poważnej reorientacji ekonomi­
stów na długofalową racjonalność 
gospodarczą. Ńie oznacza to, że bie­
żące wyniki ekonomiczne mają ma­
łą wagę, ale oznacza podniesienie 
odpowiedzialności za postęp tech­
niczno-ekonomiczny w dłuższym 
okresie czasu.

6, Przy uzasadnionej decentraliza­
cji bieżącego zarządzania uważamy 
za konieczne unyicnienie centralne* 
go planowania, zachowanie w ręku 
władz państwowych dysponowania 
podstawowymi zasobami ekonomicz­
nymi oraz stosowania Instrumentów 
ekonomicznych, zapewniających rea* 
Uzację polityki rozwoju oraz pry#
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A
rtykuł z. zdyba pt 
„Polfa — blaski i cienie” (39 
nr 2G), w którym próbuje 
on dokonać oceny doświad­
czeń Zjednoczenia Przemy­
słu Farmaceutycznego pra­

cującego na zasadąch eksperymen­
talnych, czytałem z mieszanymi 
uczuciami. Nie mogłem pojąć, o co 
autorowi chodzi. Ogólna ocena i 
wnioski są w rażącej sprzeczności 
z twierdzeniami zawartymi w pod­
stawowej części artykułu. Takim 
podstawowym twierdzeniem jest 
zdanie mówiące, że „nie ma do za­
notowania lepszych osiągnięć niż 
przed eksperymentem w zakresie 
tych podstawowych wskaźników 
ekonomicznych, według których oce- 
ma się zwykle działalność każdego 
przemysłu”. O jakie to podstawowe 
wskaźniki chodzi? Okazuje się, że 
w istocie o jeden wskaźnik — 
wzrostu produkcji globalnej w ce­
nach porównywalnych. Rzeczywiście, 
wskaźnik ten był w 1967 r. najniż­
szy w ciągu ostatnich pięciu lat. 
Z. Zdyb mówi: to źle, nawet bardzo 
źle:

Czy wskaźnik len może być, a wła­
ściwie czy jest w Polfie, w jej sy­
stemie traktowany jako wskaźnik 
podstawowy, wiodący? Otóż takim 
wskaźnikiem jest wynik finansowy, 
osiągany głównie na eksporcie, je­
mu podporządkowane są wszystkie 
inne wskaźniki. Kiedy powstają kon­
flikty np. między produkcją global­
ną a efektywnością eksportu (wyni­
kiem finansowym) ten drugi zwy- 
c.ęża. Żeby nie być gołosłownym 
przytoczymy taki przykład. Na od­
działach fermentacyjnych produko­
wać można różne rodzaje antybio­
tyków. Można produkować tetracy­
klinę, której cena porównywalna 
przekracza sześciokrotnie koszty i o- 
siągać wysoką produkcję globalną, 
ale na eksport sprzedawać z mini­
malnym zyskiem. Można też produ­
kować erytromycynę, gdzie cena 
przekracza koszt tylko dwukrotnie, 
tracić produkcję globalną, ale uzy­
skiwać wysoką cenę dewizową i 
większe rozmiary eksportu oraz zna­
cznie wyższą jego efektywność. Ta­
kie przykłady można mnożyć. Sy­
stem stosowany w Polfie narzuca 
drugie rozwiązanie. Z. Zdyb — jak 
sądzić z artykułu — proponuje 
pierwsze.

Jest faktem, że mimo ostrej kry- 
tyki wskaźnika produkcji globalnej, 
wykazania jego zasadniczych wad 
dla systemu dyrektywnego planowa­
nia. znajduje on ciągle zwolenni­
ków. W Polfie, w zasadach ekspe­
rymentalnego zarządzania właśnie u- 
względniono krytykę wskaźnika pro­
dukcji globalnej, jego rola ograni­
cza się jedynie do Uczenia produk­
cji globalnej dla celów statystyki 
ogólnoresortowej i państwowej. Jeśli 
tak jest, to nie ma żadnych pod­
staw, ani formalnych ani ekono­
micznych, do oceny wyników prze­
mysłu w oparciu o wskaźniki pro­
dukcji globalnej.

Ściśle związany z. zarzutem pod­
stawowym jest następny mówiący, 
że w zakresie wydajności pracy nie 
ma wyników lepszych niż przed 
wprowadzeniem eksperymentu. Zno­
wu wydajność pracy liczona jest w 
oparciu o ceny porównywalne, o 
produkcję globalną. Dla celów mie­
rzenia pracochłonności, a więc i wy­
dajności. ta metoda jest najmniej 
przydatna. Z tych też względów w 
całym kraju szuka się nowych spo­
sobów liczenia wydajności pracy. W 
przemyśle chemicznym od lat po­
wszechnie stosuje się normatywne 
ceny przerobu. Otóż wydajność pra­
cy w cenach przerobu wzrosła w 
1966 r. w stosunku do 1965 o 8,6 
proc, natomiast w 1967 r. w sto­
sunku do 1966 o 15,1 proc.

W obu latach wzrost wydajności 
prac}’ był bardzo wysoki, a w roku 
1967 nawet bardzo wysoki, znacz- 

p r zedz jazdo we j
mat interesów ogólnospołecznych. 
Za. podstawową drogę, prowadzącą 
do umocnienia planowania central­
nego uważamy pogłębienie jego pod­
staw naukowych i stosowanie w nim 
obiektywnych kryteriów wyboru. 
Może to nastąpić przy odpowiednim 
skoncentrowaniu się organów cen­
tralnych na podstawowych, strate­
gicznych problemach rozwoju spo­
łeczno-ekonomicznego.

7. W pełni popieramy propozycje 
Tez Zjazdowych dotyczące komplek­
sowego usprawnienia działalności in­
westycyjnej w naszej gospodarce. 
Szczególnie istotne są propozycje 
Tez dotyczące oparcia finansowania 
inwestycji na zwrotnym, oprocento­
wanym kredycie, przy istnieniu 
określonego zakresu inwestycji ze 
środków własnych organizacji gos­
podarczych. Wzmocnienie działania 
rozrachunku gospodarczego i wpro­
wadzanie kredytowego systemu fi­
nansowania inwestycji będzie ozna­
czać powstanie nowych warunków 
dla stosowania rachunku ekonomicz­
nej efektywności inwestycji.

8. W systemie funkcjonowania na­
szej gospodarki coraz większą rolę 
snełniaja ceny. Bez ich doskonale­
nia nie można umacniać rozrachun­
ku gospodarczego, nie można wią­
zać wyników handlu zagranicznego 
z tym rozrachunkiem, zapewniać od­
powiednie dostosowywanie się pro­
dukcji do potrzeb itd. Niedostatecz­
ny postęp w doskonaleniu systemu 
i 'układu cen był dotychczas jednym 
z podstawowych hamulców dosko­
nalenia funkcjonowania naszej go­
spodarki -- uczynienia go bardziej 
racjonalnym i elastycznym.

nie wyższy od osiągniętego w 1986 
r. Wydajność pracy liczona w ce­
nach porównywalnych wzrosła na­
tomiast w 1967 „tylko” o 9,6 proc. 
Ta rozbieżność wskaźników wynika 
z dwóch zasadniczych czynników — 
zmian asortymentowych w produk­
cji (o których już wspomniano) oraz 
ze wzrastającego udziału produkcji 
form gotowych leków, co powoduje 
wzrost procochłonności. Między ro­
kiem 1965 a 1967 nastąpił znaczny 
wzrost udziału form gotowych w 
ogólnym eksporcie Polfy, bo o 14.1 
proc. Naszym zdaniem, są więc pod­
stawy do optymistycznej oceny tego 
odcinka działalności Polfy.

Następny zarzut dużego kalibru 

POLFA
jakie cienie?

to stwierdzenie, że eksperyment 
stworzy! jakieś wyjątkowo korzyst­
ne warunki materialne w postaci 
wysokich nagród. Ocena funduszu na­
gród za efektywność eksportu opie­
ra się na nieporozumieniu. Jak po­
wszechnie wiadomo, fundusz ten 
jest nie tylko w Polfie; zgodnie z 
Uchwałą 149 korzystają z niego 
bardzo liczne zakłady i przemysły. 
Odmienny jest natomiast sposób 
tworzenia tego funduszu. Powstaje 
on jako odpis z kwoty zysku (jedno­
lity na wszystkie kierunki ekspor­
tu) przekazywane z Centrali Ciech 
do Polfy. Powstaje pytanie: czy ta 
stawka odpisu (4 proc.) stawia Pol­
fę w uprzywilejowanej sytuacji? 
Otóż nie. Z przeliczeń dokonanych w 
oparciu o zasady Uchwały 149 wy­
nika, że fundusz nagród uzyskany 
w roku 1966 był znacznie niższy, bo 
o około 20 proc., od naliczonego we­
dług ogólnie obowiązujących, zasad.

Równocześnie stwierdzić wypada, 
że fundusz nagród jest rzeczywiście 
pokaźnych rozmiarów, ale rozmia­
ry te w pierwszym rzędzie zależne 
są od rozmiarów i stopnia opłacal­
ności eksportu. W tej dziedzinie 
osiągnięcia Polfy są niewątpliwe. 
Pozostaje do wyjaśnienia druga 
strona zagadnienia, a mianowicie 
podział funduszu nagród. Wspo­
mniany artykuł zawiera zarzut, że 
eksperyment przyniósł korzyści 
przede wszystkim pracownikom u- 
mysłowym. Jak sprawa wygląda w 
rzeczywistości? W Zjednoczeniu o- 
bowiązuje odrębny regulamin po­
działu funduszu nagród. Regulamin 
ten w swoich zasadach indywidua!- 

uczestnictwa w nagrodachnego
opiera się na ogólnie obowiązują­
cych zasadach (problem ten jest 
szczegółowo omówiony w artykule 
Hanny Tarchalskiej, zamieszczonym 
obok — Red.). Jedną z nowości re­
gulaminu jest udział pracowników 
Centrali Zjednoczenia w nagrodach. 
Jest to naszym zdaniem, słuszne. 
Zjednoczenie bowiem prowadzi 
ogólnobranżową politykę, realizuje 
eksport i import, ma ogromny 
wpływ na opłacalność eksportu, na 
wyniki w handlu zagranicznym. To

Stoimy na stanowisku, że prawi­
dłowe funkcjonowanie naszej gos­
podarki wymaga państwowej poli­
tyki cen wpływającej aktywnie na 
ich kształtowanie. Kształtowanie to 
jest niezbędne zarówno na rynku 
konsumpcyjnym — dla obrony kon­
sumenta oraz realizacji ważnych za­
łożeń społeczno-ekonomicznych w 
dziedzinie wzorców konsumpcji, jak 
i w zakresie stosunków między róż­
nymi organizacjami ekonomiczny­
mi — dla zapewnienia odpowiednie­
go sterowania procesami ekonomicz­
nymi. Kształtowanie cen musi być 
jednak oparte na głębszych prze­
słankach ekonomicznych, a w okre­
ślonym zakresie ceny muszą być 
bardziej elastyczne — muszą stać się 
faktycznym, jednym z najbardziej 
czułych i skutecznych instrumentów 
oddziaływania na stosunki i procesy 
ekonomiczne.

9. Za szczególnie ważne zadanie 
dla kadr ekonomistów przemysło­
wych uważamy doskonalenie metod 
programowania gałęziowego. Należy 
również doskonalić metody analiz 
regionalnych i programowania roz­
woju regionów. Należy podnosić zna­
czenie rad narodowych jako gospo­
darza terenu.

Uważamy również za bardzo 
wskazane podnieść potrzebę rozwi­
jania metod planowania wewnątrz 
zjednoczeń oraz metod planowania 
wewnątrzzakładowego. Wydaje się 
uzasadniony postulat, aby plano­
wanie to było w swych formach, za­
kresie, czasokresach itd., silnie do­
stosowane do konkretnych warun­
ków i potrzeb każde] dziedziny, z 
unikaniem wszelkiej szablonowości. 

zainteresowanie, te nagrody opłacają 
się ■ stokrotnie.

Następnym problemem, który wy­
maga wyjaśnienia, są efekty działa­
nia Zjednoczenia w zakresie obro­
tów międzynarodowych. Na ocenę 
tę składa się wiele elementów. 
Przede wszystkim saldo dewizowe. 
W tej dziedzinie rozporządzamy po­
równywalnymi danymi za okres kil­
ku ostatnich lat. Jeżeli saldo roku 
1964 przyjmiemy za 100„ to w kolej­
nych następnych łatach wyniosło ono 
84 proc., 120 proc., 170 proc., a przy­
rost salda liczony od poziomu 1965 
r. byłby odpowiednio wyższy. Tak 
więc wprowadzenie eksperymentu 
nie tylko nie spowodowało pogor-

JAN SIDOROWICZ

szenia wyników („osiągnięcia nie­
mal takie same w warunkach eks­
perymentu jak i przed eksperymen- 

pisał Z, Zdyb), ale prze-tem’
ciwnie — wyniki osiągnięte w la­
tach 1966 i 1967 są znacznie lepsze 
od osiąganych uprzednio. Tu trzeba 
wyjaśnić nasz pogląd na okres fun- 
kćjonowania eksperymentu.

Eksperyment jako pełny kompleks 
funkcjonował dopiero w roku 1967. 
Związane to było z ogromną pra­
cochłonnością przygotowań, koniecz­
nością przetworzenia całej kalkula­
cji itp. Jednakże to wcale nie ozna­
cza, że żaden fragment zasad nie 
działał wcześniej. Na odcinku han­
dlu zagranicznego takie zasady jak 
saldo dewizowe, system nagród i 
fundusz nagrodowy — działały. Stąd 
wyniki 1966 r. kształtowały się już 
pod wpływem tych instrumentów 
ekonomicznych. Nie znajduje uza­
sadnienia twierdzenie Zdyba, że 
saldo obrotów z krajami kapitali­
stycznymi rośnie wolniej („wymaga 
podkreślenia”). W rzeczywistości dy­
namika poprawy salda jest zbliżo­
na, chociaż niewątpliwie eksport le­
ków do krajów kapitalistycznych

ROZWOJ SPOŁECZNO - GOSPODARCZY POLSKI LUDOWEJ 
MIĘDZY IV I V ZJAZDEM PZPR

Główny Urząd Statystyczny od­
dał do rąk Czytelników publikację 
omawiającą węzłowe problemy roz­
woju gospodarczego i społecznego 
Polski w ostatnich latach. Analiza 
skupia uwagę na okresie między IV 
a V Zjazdem Partii, sięga jednak 
także w dalszą przeszłość, niekiedy 
dość 
niej 
1968.

W 
ruje 
nów

odległą, by na tym tle wyraź- 
ukazać problemy lat 1964- 

niektórych przypadkach ope- 
się danymi dla okresów pla- 
pięcioletnich, a w części na­

wiązuje się do okresu przedwojen­
nego, pierwszych lat po wyzwoleniu

Tym bardziej wymaga to jednak 
rozwinięcia odpowiednich prac ba­
dawczych. Za szczególnie celowe 
uważamy w tej dziedzinie wypraco­
wanie wzorcowych metod planowa­
nia wewnątrz zjednoczeń i wew­
nątrzzakładowego.

10. Nieodzownym warunkiem 
sprawnego funkcjonowania naszej 
gospodarki, sprawnego planowania 
i zarządzania jest system sygnałów 
społecznych, który dostatecznie 
wcześnie wskazywałby na występu­
jące w gospodarce ujemne zjawiska. 
Założenia planów rozwoju, a rów­
nież metody i środki działania wy­
magają często nowej oceny, reorien­
tacji. System sygnałów społecznych 
powinien także drogą twórczej kon­
struktywnej dyskusji wskazywać na 
drogi poprawy 1 usuwania usterek 
w funkcjonowaniu gospodarki.

*
1. W procesie usprawniania na­

szej gospodarki istotna rola przypa­
da naukom ekonomicznym oraz ka­
drze ekonomistów. Należy uznać, 
niezależnie od bezsprzecznych osiąg­
nięć, że Tezy słusznie krytykują sła­
bości nauk społeczno-ekonomicz­
nych; słabości te wynikały z wpły­
wów obcej ideologii I rewizjonizmu, 
ciasnego ekonomlzmu, znacznego 
oderwania teorii od praktyki, dezin­
tegracji i rozdrobnienia badań teo­
retycznych oraz niedostatecznego 
rozwoju badań stosowanych. Istotne 
znaczenie w te] sprawie miała nie­
zadowalająca struktura I funkcjo­
nowanie Instytutów 1 placówek nau­
kowo-badawczych oraz nie nadąża­
jący za potrzebami czasu system

jest trudniejszy (poza tym wystąpił 
tam spadek ceń), niż eksport na 
rynki socjalistyczne. Jeśli rok 1965 
przyjmiemy za 100, to saldo kształ- 
towało się:_____________________

1966 1967
ogólne 143,6 202,8
KS 140,1 203,3
KK 157,9 199,8

Poważne osiągnięcia ma przemysł 
w zakresie wzbogacenia asortymen­
tów wytwarzanych na eksport, bo 
ze 191 w 1965 r. do 214 w 1967 r., 
w zdobywaniu nowych rynków- zby­
tu, szczególnie w Afryce, a także w 
przygotowaniu do produkcji nowych 
leków, przeważnie w oparciu o wła­

sne opracowania technologii. Znacz­
nie poprawiła się opłacalność eks­
portu na wszystkich kierunkach, 
ograniczono rozmiary eksportu nie­
opłacalnego, zmniejszyła się ilość 
nieopłacalnych asortymentów. Po­
ważne efekty osiągnięto w zakresie 
obniżki kosztów produkcji. Obniżka 
ta wyniosła w 1966 r. 3,1 proc, ko­
sztów, a w 1967 — 4,0 proc. Ta po­
ważna poprawa efektywności go­
spodarowania jest bezpośrednim re­
zultatem wprowadzenia ekspery­
mentalnych zasad zarządzania, za­
stosowania cen kalkulacyjnych do 
bezpośredniego wyznaczenia pozjo- 
mu kosztów własnych, co umożliwia 
bieżącą analizę efektywności eks­
portu, efektywności produkcji. Bez­
pośrednie oddziaływanie takich 'in­
strumentów jak koszt produkcji, ce­
na dewizowa, zysk na eksporcie nie­
malże na stanowisko pracy powo­
duje zwiększone zainteresowanie 
doskonaleniem technologii, obniże­
niem kosztów, uruchamianiem i roz­
wijaniem produkcji asortymentów 
wysokooplacalnych. W rezultacie 
wynik na eksporcie wzrósł o 53 proc, 
przy, wzroscje ,.ęksp0r.^ 38 proc.

roku Kongresui roku 1948
Zjednoczeniowego. Taka metoda u- 
możliwiła pełniejszą i wszechstron­
niejsze ukazanie procesów dynami­
cznych przemian społeczno-gospo­
darczych, jakich jesteśmy świadka­
mi oraz pewnych swoistych cech 
okresu między IV a V Zjazdem 
Partii.

Ze względu na dostępny w ok­
resie opracowywania publikacji 
materiał statystyczny, dane liczbo­
we w zasadzie doprowadzane są do 
roku 1967 włącznie. W niektórych 
przypadkach podaje się informacje 

wyższego szkolnictwa ekonomiczne­
go. Do niedawna nie była także za­
dowalająca aktywizacja środowiska 
ekonomistów oraz ogniw jego orga­
nizacji — Polskiego Towarzystwa 
Ekonomicznego. 5

2. Liczna kadrowa rzesza ekono- 
mistów-praktyków nie wykonywała 
w pełni przypadających im funkcji 
w dotychczasowym systemie nasze­
go zarządzania gospodarką. W celu 
podniesienia rangi problematyki 
ekonomicznej w aparacie zarządza­
nia i zwiększania w nim roli eko­
nomistów utworzono kilka lat te­
mu „służby ekonomiczne". Znana 
Uchwała 224, choć przyniosła pewne 
pozytywne zmiany, nie dała zasad­
niczego rozwiązania. Chcielibyśmy 
wskazać na potrzebę dalszego roz­
wijania instytucjonalnych warun­
ków dla efektywnego wykorzysta­
nia służb ekonomicznych i podnie­
sienia roli ekonomistów w gospo­
darce.

3. Do czynników hamujących roz­
wój badań 1 ich praktyczną skutecz­
ność, zwłaszcza w szkolnictwie wyż­
szym należało przede wszystkim za­
liczyć: brak odpowiedniego systemu 
inspiracji badań, niedostatecznego 
zapotrzebowania na te badania ze 
strony praktyki, brak skutecznych 
metod koordynacji badań oraz form 
organizacyjnych umożliwiających 
prowadzenie badań zespołowych. 
Wskutek, powyższych czynników wy­
stępuje wyraźna dysproporcja mię­
dzy potencjałem naukowo-badaw­
czym, jakim uczelnie ekonomiczne 
dziś dysponują (tzn. liczba samo­
dzielnych i pomocniczych pracowni­
ków nauki) —- a jego pomocą dla 
praktyki gospodarczej. Istnieje pilna 
potrzeba przeanalizowania stanu 
placówek I ogniw naukowo-badaw­
czych w celu wypracowania właści­
wych form planowania I koordyno­
wania rozwoju badań naukowych 
(teoretycznych i stosowanych). Po­

Wynik ten, jago skala jest rezulta­
tem •' pozytywnego oddziaływania 
eksperymentu, niższych kosztów oraz 
doboru bardziej opłacalnych asorty­
mentów. Jakie jeszcze wyniki nale­
ży osiągać, by uzyskać pozytywną 
ocenę? . , , ,

Pozostaje .do wyjaśnienia śprawa 
przyrostu średniej . płacy? Relacje 
wzajemne wzrostu wydajności .pra­
cy, zatrudnienia i funduszu płac są, 
naszym zdaniem, prawidłowe. Kwe­
stionowany przez Z. Zdyba. podział 
funduszu płac, szybszy wzrost śred­
niej płacy pracowników umysłowych 
niż fizycznych ma tylko luźny zwią­
zek z eksperymentem. Podobne zja­
wisko ma miejsce również w innych 
zjednoczeniach nie eksperymentują­
cych, a w których plące pracowni­
ków umysłowych i fizycznych nie 
są, podobnie jak i w Polfie, odręb­
nie limitowane. Zjawisko to być 
może należałoby ocenić negatywnie 
po głębszej analizie dynamiki ipłac, 
zmian w strukturze zatrudnienia 
itp. Jednakże „odpowiadają” za ten 
stan nie zasady eksperymentu, lecz 
kierownictwa zjednoczeń i przed­
siębiorstw.

Wszystko to nie oznacza oczywi­
ście,- że nie ma żadnych problemów, 
że wszystko opracowano precyzyj-• 
nie, że wszystkie mechanizmy funk­
cjonują prawidłowo. Doświadcze­
nie pokazało, że na wiele spraw 
trzeba dziś spojrzeć inaczej. Cho­
ciażby sprawa podatku kurkowego, 
o której wspomina Zdyb, a któfą 
sygnalizowaliśmy już w ma .-cu na 
konferencji W Jabłonnie. Kwotowy 
podatek kursowy w dotychczasowej 
postaci nie zdał egzaminu. Zapro­
ponowaliśmy zmianę na procento­
wy. Podobnie wygląda ♦ sprawa 
wskaźników wieloletnich.

Istnieje powszechne dążenie do 
wydłużenia horyzońtii czasowego w 
planowaniu w odniesieniu do Zjed­
noczeń i przedsiębiorstw. Wycho­
dząc z tych założeń „zasady” mówią 
o wieloletnich dyrektywach itp. 
Dziś wiemy, że‘ w przemyśle takim 
jak Polfa } możną mówić tylko o 
wieloletnich normach finansowych, 
i to pod warunkiem, że ma się już 
doświadczenie w -ich określaniu. 
Wiemy również, 'że zadań ilościo­
wych, limitów wieloletnich ustalać 
nie można, gdyż nieustannie zmie­
niają się warunki, funkcjonowania 
przemysłu. To samo można powie­
dzieć o cenach kalkulacyjnych i fa­
brycznych. Takich problemów jest 
oczywiście znacznie więcej. Zasady 
wymagają rozwijania, dopracowy­
wania — W tym też kierunku idą 
wspólne ze Zjednoczeniem wysiłki. 
Równocześnie jednak już zdobyte 
pozytywne doświadczenie wskazuje 
na celowość Szybkiego przeniesienia 
wypróbowanych zasad na inne zje­
dnoczenia. Takie też stanowisko za­
jęło Ministerstwo Przemysłu Chemi­
cznego.. \ 

dla roku 1968 bądź dla okresu 
1964-1968 — w oparciu o dane sza­
cunkowe.

Publikacja składa się z qśmiu 
rozdziałów. Siedem rozdziałów oma­
wia kolejno działy i dziedziny go­
spodarki i życia społecznego: lud­
ność i kadry, majątek narodowy i 
techniczne uzbrojenie pracy, do­
chód narodowy, produkcję mate­
rialną, stosunki gospodarcze z za­
granicą, warunki bytu ludności, us­
ługi socjalne i kulturalne. Roz- 
dział ósmy poświęcony jest niektó­
rym problemom ekonomiczno-spo­
łecznym w ujęciu terytorialnym.

trzebne jest też położenie nacisku na 
rozwój placówek odgrywających 
główną rolę w rozwoju badań pod­
stawowych i integrujących cało­
kształt badań teoretycznych I stoso­
wanych w danych dziedzinach.

4. Inną ważną przyczyną słabości 
nauk społeczno - ekonomicznych i 
rozwoju ekonomiki stosowanej są 
bardzo słabe wlężl między gospo­
darką a środowiskiem naukowym. 
Istnieje znikomy przepływ kadr 
między środowiskiem praktyków a 
środowiskiem naukowym. W celu 
uzdrowienia tego ętanu postulujemy 
stworzenie warunków dla zwiększe­
nia przepływu kadry naukowej z in­
stytutów i uczelni do przedsię­
biorstw (czasowe oddelegowanie) i 
vice versa. (

5. Chcleliśmy wskazać również na 
potrzebę większego wykorzystania 
ekonomistów w pełnieniu funkcji 
doradztwa ekonomicznego.

6. Ekonomiści wraz z całą Partią 
l narodem stoją zdecydowanie na 
gruncie generalnej linii doskonale­
nia naszego systemu społeczno-gos­
podarczego, której wyraz stanowią 
Tezy na V Zjazd. Realizując tę linię 
zwalczamy i będziemy zwalczać re­
wizjonistyczne koncepcje będące 
częścią składową wrogiego zmierza­
nia dó „rozmiękczania” socjalizmu, 
które w dziedzinie gospodarki mia­
łyby przynieść w efekcie model 
oparty na wzorcach kapitalistyczne­
go gospodarowania. Będziemy także 

--przećlwstawlać się dogmatycznym 
koncepcjo^ cofania nas wstecz.

Uchwały V Zjazdu Partii wyty­
czą dalsze kierunki rozwoju I skon­
kretyzują linią doskonalenia nasze] 
gospodarki na .najbliższe lata. Tak, 
jak włączyliśmy się z całą energią 
do kampanii przedzjazdowej, tak po 
Zjeździe włączymy ' się ze zdwojo­
nym wysiłkiem do realizacji jego 
uchwaL
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ODPOWIEDZIALNOŚĆ ZAKŁADU
UBEZPIECZEŃ W RAZIE : .

, ZAGINIĘCIA A NASTĘPNIE 
ODNALEZIENIA ZAGINIONEJ i 

PRZESYŁKI

Na polecenie Polskiego Towarzy­
stwa Handlu Zagranicznego, Zakła­
dy Techniczne w A nadały prze­
syłką kolejową do zagranicznego 
nabywcy partię zakupionych przez 
to Towarzystwo rozwiertaków, jźa 
bezpośrednim dokumentem .prze­
wozowym. - ■ “ ■; '

Ponieważ, przesyłka ta w drodze 
zaginęła,. Towarzystwo Ubezpieczeń 
N ■ wypłaciło Polskiemu .Towarzy­
stwu Handlu Zagranicznego; z 'tybi­
lu ubezpieczenia kwotę 56 776 zł, * 
następnie zażądało zwrotu tej sumy 
od PKP. Wobec tego, że Biuro Roz­
rachunków PKP zakwestionowało 
spbsób wyliczenia odszkodowania 4 
zwróciło Towarzystwu Ubezpieczeń 
tylko część wypłaconej przez 
nie kwoty, przeto Towarzystwo U- 
bęzpieezeń wystąpiło o resztą na 
drogę postępowania arbitrażowego.

Zanim jednak Okręgowa Komi­
sja Arbitrażowa wydala swe orze­
czenie przesyłka z rozwiertakami 
została odnaleziona i na życzenie 
Polskiego Towarzystwa Handlu Za­
granicznego przesłana temuż Towa­
rzystwu.

Okręgowa Komisja Arbitrażowa 
zasądziła od PKP dochodzone 
przez . Towarzystwo Ubezpieczeń 
roszczenie. ”,

Natomiast Główna Komisja Ar­
bitrażowa rozpoznawszy odwołanie 
PKP uznała, że odnalezienie roz­
wiertaków 1 przyjęcie ich przez 
PTHZ pociągnęło za sobą obowią­
zek zwrotu całego odszkodowania 
otrzymanego z tytułu ich zaginięcia, 
a w konsekwencji zmieniła orze­
czenie Okręgowej Komisji Arbitra­
żowej w ten sposób, że zasądziła od 
PTHZ ha rzecz powodowego To­
warzystwa Ubezpieczeń dochodzoną 
część wypłaconego PTHZ odszkodo­
wania nie pokrytą przez pozwaną 
kolej, a na rzecz kolei zwrot tej 
części odszkodowania, którą' poku­
ta. •

Od orzeczenia GKA Minister 
Handlu Zagranicznego założył .'re­
wizję nadzwyczajną; / "

Główna Komisja Arbitrażową roz­
poznawszy sprawę ponowńfe, 
orzeczeniem z dnia 20 ' grudnia 
1967 r. nr BO-11452/66 wydanym w 
składzie rewizyjnym poprzednie 
śwe stanowisko zmieniła, udziela­
jąc ostatecznie następującego wy­
jaśnienia prawnego:
, 1. Rozstrzyganie sporów z prze­
wozu W komunikacji międjjn^o- 
dowej ża .bezpośrednimi dokumen­
tami przewozowymi, w których je­
dną ze stron jest przewoźnik, 
należy do kompetencji są­
dów powszechnych. Fań- 

■ stwówe komisje arbitrażowe. ..są 
tylko wówczas uprawnione do ro»- 
pożnawania ’ sporu powstałego w 
związku ż przewozem przesyłki na- 
danej w kraju za międzynarodo­
wym listem przewozowym, jeżeli 
przesyłka ta n 1 e ó p u ś c 11 a gra­
ne kraju I na skutek „dodatko­
wego zlecenia” została skierowana 
do stacji krajowej, inne j niż. sta­
cji nadania.

2. Zaginięcie w czasie prze­
wozu ubezpieczonego mienia, sfeno- 
wiącego dla ubezpieczającego przed­
miot obrotu handlowego, nawet je- 
żeli zostalb oho później o d na le- 
zionę i .wydane ubezpieczającemu 
nie । przekreśla faktu jego uprzed­
niego zaginięcia i związanego z tym 
czasowego jego wyłączenia a obro­
tu, a tym samym także cw. póź­
niejszej niemożności sprzedania 
odnalezionego towaru lub obniżenia 
jego wartości wymiennej, toteż 
ubezpieczający obowiązany , ' jest 
z w r ó o i ć w takim przypadku .za­
kładowi ubezpieczeń otrzymane 
odeń odszkodowanie tylko w gra­
nicach wartości faktycznie osiągnię­
tego zysku.

W uzasadnieniu swego ponowne­
go orzeczenia GKA zaznaczyła m.

„Zespól rewizyjny GKA uznał}; Iż 
zaskarżone orzeczenie w zakreślę 
rozstrzygającym spór pomiędzy po­
wodowym Towarzystwem Ubezpie­
czeń i PTHZ z jednej a koleją ;t 
drugiej strony z naruszeniem ari? 2 
1 4 dekretu o państwowym arbitra­
żu gospodarczym, a to w związku z 
póstanowieniaml rozporządzenia Ra­
dy Ministrów z dnia 31' stycznia 
1964 r. sir sprawie wyłączenia z 
właściwości państwowych komisji 
arbitrażowych sporów z przewozu 
w komunikacji międzynarodowej 
(Dz. U. nr 4 poz. 24). Stosownie, do 
przepisów tego rozpoiządzenia, po­
cząwszy od 1 marca 1964 r. roz­
strzyganie sporów z przewozu w 
komunikacji międzynarodowej 'za 
bezpośrednimi dokumentami ■ prze­
wozowymi, w których jedną ze 
stron jest przewoźnik, należy do. 
kompetencji sądów powszechnych 
Przesyłka kolejowa objętych spo­
rem rozwiertaków była wysłana — 
co jest bezsporne w sprawie — bez­
pośrednio na adres odbiorcy zagra- 
nlćznego 1 spór z koleją jest spo- ■ 
rem z przewozu w komunikacji 
międzynarodowej za bezpośrednim 
dokumentem przewozowym. nie 
podlegającym rozpoznaniu prze? 
państwowe komisje arbitrażowe 
Nie ma na to wpływu okoliczność, 
źe rozwiertald zostały na terenie 
kraju odhalezfone x oraz przyjęte 
przez PTHZ, a to bez względu no 
Wynikające z niej konsekwencje
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natury merytorycznej. W' świetle 
bowiem przepisów kolejowego pra­
wa przewozowego, które nie tylko 
zajmuje się sprawą następstw za­
ginięcia przesyłki ■ ale i regulują 
kwestie związane z jej odnalezie­
niem (v. np. art. 30 § 3 CIM, por. 
art. 103 ust. 4 DKP), omawiany spór 
pozostał sporem z przewozu, a jak 
wskazują wytyczne uchwały nr 
1 66 kolegium arbitrażu Główne.’, 
Komisji Arbitrażowej z dnia 25 
marca 1966 r. (...) do rozpoznania 
sporu powstałego w związku z prze­
wozem przesyłki nadanej w kraju 
za międzynarodowym listem prze­
wozowym, która nie opuściła gra­
nic kraju, państwowe komisje ar­
bitrażowe są uprawnione wówczas, 
jeżeli na skutek ..dodatkowego zle­
cenia” ta przesyłka została skiero­
wana do stacji krajowej innej niz 
stacja nadania, co nie odpowiada 
stanowi faktycznemu sprawy ni­
niejszej.

W tym stanie rzeczy wniosek^po- 
wodowego Towarzystwa Ubezpie­
czeń w stosunku do pozwanej kolei, 
jak też wniosek pozwanej kolei o 
zasądzenie od powoda roszczenia 
wzajemnego podlegają odrzuceniu 
(§ 31 ust. 1 pkt 1 i ust. 2 przepi­
sów o postępowaniu arbitrażowym).

Co się tyczy konsekwencji, jakie 
odnalezienie rozwiertaków wywoła­
ło w stosunku pomiędzy powodo­
wym Towarzystwem Ubezpieczeń 
1 współuczestniczącym w sprawię 
PTHZ zespół rewizyjny GKA uznał, 
Iż brak jest podstaw do przyjęcia 
— jak uczyniono w zaskarżonym 
rewizją orzeczeniu — aby rodziło 
to automatycznie, po stronie PTHZ 
obowiązek zwrotu powodowi otrzy­
manego od niego odszkodowania 
bez względu na aktualna wartość 
odnalezionego towaru. Okoliczność 
bowiem, iż ubezpieczone mienie, 
stanowiące dia ubezpieczającego 
przedmiot obrotu handlowego, od­
nalazło się i zostało ubezpieczają­
cemu wdane, nie przekreśla, faktu 
jego uprzedniego zaginięcia i zwią­
zanego z nim czasowego wyłącze­
nia z obrotu, co może wywołać ■ m. 
in. niemożność sprzedania odnale­
zionego towaru w ,całości lub czę­
ści zgodnie z przeznaczeniem ,i ob­
niżenie jego wartości wymiennej, 
równoznaczne w efekcie dla ubez­
pieczającego np. z uszkodzeniem. W 
związku z • powyższym należy dojść' 
do wniosku. Iż ubezpieczający obo­
wiązany jest w takim wypadku 
zwrócić zakładowi ubezpieczeń o- 
trzrmane odszkodowanie jedvnie w 
granicach wartości faktycznie osią­
gniętego zvsku. Materiał sprawy 
wskazuie. Iż zbyt objętych sporem 
rozwi.ertaków — które wskutek za­
ginała (...) nie zostały wyekspor­
towane w ramach dotyczącej ich 
transakcji, natrafił później, w szczeń 
gólności wobec nietypowości wy­
miarów tych rozwiertaków. na~'po- 
ważne trudności i że współuczestni­
czącemu w sprawie PTHZ pomimo 
wielokierunkowych starań, udało 
się jak dotąd sprzedać jedynie 
część towaru I uzyskać kwotę zł 
16.834,22. (...)” 1 w

Inwestycje 
i środki trwale 
w statystyce

ANTONI KADŁAS

NOWE PRZEPISY

I ZARZĄDZENIA

PODATEK OD PRZYCHODÓW 
Z TYTUŁU DOSTAW I USŁUG

NA EKSPORT ORAZ 
O CHARAKTERZE 

ANTYIMPORTOWYM

Ukazało się rozporządzenie Mi­
nistra Finansów z dnia 28 wrze­
śnia 1968 r. zmieniające rozporzą­
dzenie w sprawie poboru w formie 
ryczałtu podatków obrotowego, do­
chodowego I wyrównawczego od 
przychodów zakładów rzemieślni­
czych I przemysłowych z tytułu do« 
staw I usług na eksport oraz o cha- 
rakterze antyimportowym (Dz. U 
nr 39,, póz. 279).

W myśl zmian wprowadzonych 
nowv m rozporządzeniem w do­
tychczasowych przepisach, podatki 
obrotowy, dochodowy i wyrównaw­
czy od przychodów zakładów rze­
mieślniczych 1 przemysłowych z do­
staw wyrobów własnej produkcji 
oraz ze świadczenia usług na eks­
port. dokonywanych zgodnie z prze­
pisami. będą pobierane na wniosek 
podatnika w formie ryczałtu w 
razie:

I) posiadania wymaganego obo­
wiązującym: przepisami uprawnie­
nia przemysłowego (zezwolenia, 
karty rzemieślnicze!, potwierdzenia 
zgłoszenia) oraz wykonywania da­
nej działalności gosnodarczej w ra­
mach tego uprawnienia,

2) rzetelnego prowadzenia ksiąg, 
gdv chodzi o podatników obowią­
zanych do prowadzenia ksiąg.

Nowe rozporządzenie podaje 
również stawki roczne ryczał­
tu za dostawy 1 usługi.

Zmiany wejdą w życie zasadni-' 
ezo z dniem rstycznła 1969 r. i bę­
dą miały zastosowanie do przycho­
dów osiąganych począwszy od roku 
podatkowego 1969.

R
ocznik statystyczny 
INWESTYCJI I ŚRODKÓW 
TRWAŁYCH 1946—1966 to 
kolejne dziecko eksplozji 
wydawniczej GUS-u, jaką 
obserwujemy w ostatnich 

latach. Rocznikowi starano się na­
dać charakter kompleksowego zbio­
ru danych statystycznych informu­
jących możliwie jak najbardziej 
wszechstronnie o inwestycjach i 
środkach trwałych. Jest to pierwsza 
tego rodzaju, o takim bogactwie 
materiału liczbowego, komplekso­
wa publikacja statystyczna w Pol­
sce Ludowej na ten temat.

DZIAŁ I — OGOLNY zawiera 
dane charakteryzujące najbardziej 
zasadnicze proporcje i tendencje 
rozwojowe dotyczące udziału inwe­
stycji w dochodzie narodowym, glo­
balne i przeciętne nakłady inwe­
stycyjne, nakłady na kapitalne re­
monty oraz wartości środków trwa­
łych i ich dynamikę.

W drugiej części działu znajdu­
jemy zestaw danych o nakładach 
inwestycyjnych oraz wartościach 
środków trwałych w niektórych 
krajach socjalistycznych. Mamy tu 
wartości nakładów inwestycyjnych 
i środków trwałych w walucie da­
nego kraju oraz w liczbach względ­
nych; te ostatnie pozwalają czytel­
nikowi na porównanie pozycji Pol­
ski na tle pozostałych krajów na­
szego obozu.

A oto kilka interesujących wskaź­
ników: średnie roczne tempo wzro­
stu nakładów Inwestycyjnych Pol­
ski w latach 1961—1965 wynosiło 
7 proc., podczas gdy w Rumunii — 
11.2 proc., na Węgrzech — 3.9 proc, 
a w Czechosłowacji — 2,1 proc. W 
ubiegłej pięciolatce najwyższy od­
setek nakładów inwestycyjnych na 
przemysł przeznaczały: NRD (48.5 
proc.) i Bułgaria (47.2 proc.), 
podczas gdy Polska 41.7 proc., a 
Mongolia 32.5 proc, (średnie roczne 
tempo wzrostu było jednak w tym 
ki‘ąju bardzo wysokie — 13.3 prób-). 
W końcu j966 roku środki trwałe- 
produkcyjne w łączncji wartości 
brutto środków trwałych wynosi­
ły: w Polsce — 59,7 proc., w Buł­
garii — 55 proc, (najniższy wskaź­
nik w krajach socjalistycznych), na 
Węgrzech — 55,6 proc., natomiast 
w Czechosłowacji aż 67.2 proc., 
(wskaźnik najwyższy).

DZIAŁ II — NAKŁADY INWE­
STYCYJNE ORAZ NAKŁADY NA 
KAPITALNE REMONTY — zawiera 
bogaty zestaw materiału statystycz­
nego, metodologicznie dobrze po­
grupowany. stanowiący przeszło 1/3 
rocznika Tabele obrazują tu m. 
in. politykę inwestycyjną państ­
wa w minionym dwudziestoleciu. 
Okazuje się na przykład, ż? bu­
downictwo będące od wielu lat jed­
nym z czvnnikow utrzymujących 
sytuację inflacyjną na rynku in­
westycyjnym. od przeszło dziesięciu 
lat inwestuje szvbciej niż cala go­
spodarka, a od 1962 roku dynami­

ka nakładów na dział budownict­
wa jest najwyższa ze wszystlcich 
działów gospodarki narodowej i 
prawie 2-krotnie wyższa od ogól­
nokrajowej.

Inwestycje w gospodarce nieu­
społecznionej w minionym 10-leciu 
dotrzymywały tempa wzrostowi 
nakładów inwestycyjnych w sekto­
rze uspołecznionym. A nawet — w 
niektórych latach — wykazywały 
znacznie wyższą dynamikę (gros to 
inwestycje. mieszkaniowe i w rol­
nictwie).

Udział wartości robót budowla­
no-montażowych w całości nakładów 
inwestycyjnych gospodarki uspo­
łecznionej sukcesywnie maleje, dzię­
ki czemu — obok wzrostu w licz­
bach absolutnych — rosną rów­
nież procentowo rozmiary nakła­
dów na maszjmy i urządzenia tech­
niczne, te najbardziej bezpośred­
nio produkcyjne przyszłe obiekty 
majątku trwałego. Udział robót bu­
dowlano-montażowych w nakładach 
ogółem zmalał z 59,2 proc, w roku 
1950 do 50,5 proc, w roku 1966. W 
dziale przemysł wskaźnik ten był 
w roku 1966 znacznie korzystniej­
szy i wynosił 44,1 proc. (Nawiasem 
mówiąc, uważam, że łączenie robót 
budowlanych i montażowych w 
jedną grupę nakładów jest w za­
sadzie niesłuszne, bowiem roboty 
montażowe bardziej ciążą do nakła­
dów na maszyny i. urządzenia, po­
większając jak gdyby ich. koszty, 
warunkując w sposób bezpośredni 
uruchomienie maszyny).

A np. tablica struktury nakładów 
Inwestycyjnych na uspołeczniony 
przemysł według gałęzi zainteresu­
je z kolei wyraźnymi 'trendami ja­
kie w latach 1956—1966 były wyni­
kiem polityki inwestycyjnej. Notu­
jemy tu np. poważny spadek udzia­
łu nakładów, na hutnictwo żelaza, 
czy przemysł materiałów budowla­
nych, a wzrost udziału nakładów 

■na hutnictwo metali nieżelaznych, 
przemysł maszynowy J konstrukcji 
metalowych, czy przemysł środków 
transportu.

Niezwykle wymowny Jest udział 
poszczególnych województw w glo­
balnych nakładach Inwestycyjnych 
gospodarki uspołecznionej '-w 1()-1^- 
ciu: 1957—1966. Udziały takich wo­
jewództw. Jak: katowickie, krakow­
skie, czy m. st. Warszawy spadły 
w tym...okresie odpowiednio: z 18,3 
proc, dó 15,1 proc., z 9,5 proc, do 
5,6 i z 9,2 do 6.4 proc — przy wi­
docznym podniesieniu się udziałów 
województw: poznańskiego — z 
4,3 proc, do 6.7 proc., rzeszowskie­
go — z 3,6 proc., do 5.1 proc., szcze­
cińskiego — z 2.7 proc, do 4,6 proc, 
itd.

Czytelników zaciekawi Jeszcze । 
niewątpliwie dynamika nakładów 
inwestycyjnych na gospodarkę mie­
szkaniową na 1 mieszkańca- Przy 
stałym wzroście w skali krajowej, 
w latach 1962—1966. tendencje spad­
kowe lub pewną stabilizację wyka-

zują m. In.: m. st. Warszawa, wo­
jewództwa: katowickie i krakow­
skie, natomiast, powolną, ale. sta­
łą dynamiką wzrostu charakteryzu­
ją się m. in. województwa: kosza­
lińskie, lubelskie, rzeszowskie.

DZIAŁ III — INWESTYCJE OD­
DANE DO UŻYTKU — różni się 
zasadniczo treścią od poprzednich.. 
Dotychczas omówione tablice war­
tościują środki osiągania celu in­
westowania, tu natomiast zawarta 
jest statystyka wyników inwesto­
wania, wyników poniesionych na­
kładów.

Treści działu III daleko do jed­
nolitości, jest bowiem taka, na 
jaką pozwalają obowiązujące za­
sady opracowywania sprawozdaw­
czości inwestycyjnej. Nawet w 
pierwszych tablicach tego działu 
nie otrzymujemy pełnego zakresu 
inwestycji oddanych do użytku w 
jakimkolwiek przedziale czasu. Da­
ne ograniczone zostały bowiem tyl­
ko do inwestycji oddanych do użyt­
ku w wyniku realizacji tzw. bu­
downictwa inwestycyjnego. A poza 
tą statystyką znajduje się znaczna 
część inwestycji, również odda­
nych do użytku, lecz zrealizowa­
nych jako tzw. zadania polegające 
na zakupie gotowych dóbr inwe­
stycyjnych (mieszczą się tu rów­
nież zakupy maszyn i urządzeń wy­
magających robót montażowych). 
Nakłady inwestycyjne na ten rodzaj 
zadań wyniosły np. w 1966 roku w 
uspołecznionym przemyśle 16 proc., 
całości nakładów inwestycyjnych 
na ten dział gospodarki narodowej.

Gros materiału liczbowego o in­
westycjach oddanych do użytku 
podane jest przy pomocy mierni­
ków naturalnych i dotyczy m. in.: 
budynków (sztuki i kubatura) w 
przekroju działów gospodarki naro­
dowej i województw, przyrostów 
niektórych zdolności produkcyjnych 
w przemyśle uspołecznionym, róż­
nych obiektów w rolnictwie (rów­
nież według województw).

Z zawartej w tym dziale m. In. 
bogatej statystyki budownictwa 
mieszkaniowego wybieramy kilka 
wskaźników. Z 59,5 tysięcy mieszkań 
oddanych do użytku w roku 1950, 
doszliśmy do 176 tysięcy w 1966 ro­
ku (w miastach odpowiednio: 36.9 
tys. i 133 tys.). Jest to około 3-krot- 
ny wzrost w skali kraju, a przeszło 
3,5-krotny w miastach. Natomiast 
przeciętna powierzchnia użytkowa 
mieszkania pozostała w tych latach 
prawie niezmieniona (50,3 — 49.6 
m. kw.), obniżając się wyraźnie w 
miastach (z 49.8 do 43,4 m. kw.). 
Największą ilość mieszkań oraz izb 
oddano do użytku w latach 1956— 
1966 w województwie katowickim, 
w budownictwie mieszkań na wsi 
przoduje zaś województwo war­
szawskie.

DZIAŁ IV — FINANSOWANIE 
INWESTYCJI I KAPITALNYCH 
REMONTÓW — obejmuje zaledwie 
23 tablice. Z pewnymi wyjątkami, 
zebrany, tu materiał statystyczny 
dotyczy okresów: 1955 — 1966 lub 
196l-rl966. informując o wielkości 
i strukturze środków na finansowa­
nie inwestycji i kapitalnych remon­
tów oraz wykorzystania tych środ­
ków — w skali gospodarki uspo­
łecznionej, w jednostkach państ­
wowych, spółdzielczych, według 
rodzajów inwestycji.

Duża zmiana w strukturze środ­
ków na finansowanie inwestycji w 
roku 1966 ujawnia granicę pomię­
dzy dotychczasowymi a nowymi za­
sadami finansowania Inwestycji, 
jakie wprowadzono w Polsce z 
dni<=m 1 stycznia 1966 r. Jednorocz­
ni’ zaledwie okres działania nowe­
go systemu wywoła! około dwu­
krotny wzrost udziału funduszu 
rozwoju praż kredytu bankowego 
w łącznej sumie środków finansu­
jących inwestycje, co dzieje się 
.kosztem” dotacji budżetowej; tym

samym' udział ■ inwestycyjnych ■ wy­
datków budżetowych W ’ stosun­
ku do globalnych wydatków z bud- 

, żetu państwa zmalał z 23,3 proc, w 
1965 r. do 19,0 proc. - W roku 1966. 
Wskaźniki te obrazują — już w 
pierwszym roku działania nowego 
systemu — zakres wprowadzania 
w życie zasady, samofinansowania 
inwestycji.

Natomiast alarmujące są utrzy­
mujące się (a do r. 1965 w zasadzie 
rosnące) wysokie pozostałości środ­
ków własnych przedsiębiorstw, 
przeznaczonych zarówno na finan­
sowanie inwestycji i kapitalnych 
remontów obiektów' produkcyjnych, 
jak i zakładowego budownictwa 
mieszkaniowego (po kilka miliar­
dów złotych w każdym z tych ro­
dzajów inwestycji).

W końcu — dane o pomocy kre­
dytowej państwa na budownictwo 
dla gospodarki nieuspołecznionej. 
Dynamika wzrostu udzielonych krę* 
dytów jest tu bardzo duża (w roku 
1966 udzielono łącznie 5 156 min zł 
kredytów, z tym, że w ostatnich 
kilku latach rozmiary kredytów 
rosły o około 800 — 1 000 min zło­
tych rocznie). Szczególnie wj-soki 
wzrost wykazują kredyty na bu­
downictwo dją ludności wiejskiej, 
gdzie przodują województwa: lubel­
skie i warszawskie.

DZIAŁ V — ŚRODKI TRWALE 
jest swego rodzaju umownym zbio­
rem bezpośrednich efektów’ inw’e- 
stowania, bo tak przecież można 
określić środki trwałe. Oczywiście 
finalnym celem inwestowania nie 
jest tworzenie środków trwałych, 
lecz określony efekt ekonomiczny 
(czy społeczny), w którym to pro­
cesie obiekt majątku trwałego jest 
wyłącznie Jednym ze środków za­
spokajania potrzeby społeczno-eko­
nomicznej. Obszerny dział statystyki 
środków trwałych (2/5 objętości 
rocznika) pozwala na szczegółowy 
(może nawet zbyt szczegółowy) 
wgląd w różnokierunkową struk­
turę tej części majątku narodowe­
go.

Przede wszystkim odnotujmy na 
wstępie olbrzymią wartość, jaką 
wyrażają środki trwałe w gospo­
darce kraju na ultimo 1966 r. — 
2 877 517 min złotych (w tym we 
władaniu jednostek uspołecznio­
nych jest aktualnie około 3/4 tej 
wartości). Korzystając z tego dzia­
łu rocznika, należy pamiętać, że 
głównym źródłem przychodu środ­
ków trwałych dla poszczególnych 
jednostek organizacyjnych są in­
westycje, zaś podstawmwą pozycją 
rozchodu jest likwidacja środków 
trwałych. Wykazywane w roczniku 
obroty, np. spowodowane przesu­
nięciami obiektów majątku trwałe­
go pomiędzy poszczególnymi jego 
użytkownikami, aczkolwiek wysokie 
kwotowo, nie wpływają na zmianę 
ogólnej wartości środków trwałych 
I są sobie równe w ramach całej 
gospodarki narodowej.

Nie zawsze zdajemy sobie spra­
wę. że pbęcnię nąjyiększy udział 
w strukturze działowej środków 
trwałych ma gospodarka komunalna 
(30,7 proc.), podczas gdy na przemysł 
przypada jedynie 24,8 proc. Naj­
wyższą dynamikę wzrostu wartości 
brutto środków trwałych za okres 
sześciu Jat (rok 1960 = 100) wyka­
zuje budownictwo (172,6 proc.) oraz 
przemj’sł (148.5),. a zwłaszcza uspo­
łecznione przedsiębiorstwa przemy­
słu gumowego (189,3) oraz elektro­
technicznego (180.2); przemysł- włó­
kienniczy legitymuje się bardzo 
niskim wskaźnikiem (119.0).

Udział obiektów produkcyjnych 
wartości brutto środków trwałych 
— po wyłączeniu gospodarki mie­
szkaniowej — jest zadowalający. 
W przemyśle wynosi 92.4 proc., w 
budownictwie 91,0 proc., a w tran­
sporcie i łączności oraz w obrocie

towarowym odpowiednio: 97,8 proSę 
i 97,9 proc.

W strukturze technicznej (rodza^ 
jowej) nadal dominują budynki ~ f 
budowle (w roku 1966 jeszcze około 
2/3 wartości brutto środków trwa­
łych w skali całej, gospodarki),-, co 
jest niewątpliwie niekorzystne (mi­
mo poprawy dynamiki wskaźnika 
w okresie kilkunastu lat), jako że 

• ta grupa obiektów nie bierze w za­
sadzie czynnego udziału w procesio 
produkcji czy uąjug. W dziale prze­
mysłu wskaźnik ten wynosi 54,8 

’ proc., a stosunkowo najkorzystniej­
szy w budownictwie — 38,2 proc. 
Niestety, ten sam wskaźnik wypro­
wadzony od wartości netto środków 
trwałych jest jeszcze bardziej alar­
mujący; dla całej gospodarki na­
rodowej — 71,6 proc., dla przemysłu 
— 62.0 proc., dla budownictwa —, 
49.4 proc. 1

-Pomocą w prowadzeniu uprosz­
czonej tu analizy są wskaźniki war­
tości zużycia środków trwałych w 
przedsiębiorstwach uspołecznionych. 
W roku 1966 stopień zużycia ogó­
łem (w proc, wartości brutto) wy­
nosił: budynków i budowli — 31,4 
proc., maszyn i urządzeń technicz­
nych — 49,7 proc., w przemyśle od­
powiednio: 33.4 proc, i 51,2 proc., & 
w budownictwie: 21,2 proc, i 48,5 
proc. Niezwykle wysokim zużyciem 
łącznym wszystkich środków trwa­
łych legitymują się przedsiębiorst­
wa uspołecznione przemysłu poli­
graficznego (w roku 1966—57,5 proc, 
wartości brutto) oraz przemysłu 
włókienniczego (55,9 proc.), zaś sto­
sunkowo najniższym — przedsię­
biorstwa przemysłu chemicznego 
(32,2 proc.) hutnictwa żelaza (35,5 
proc.) oraz przemysłu elektrotech­
nicznego (35.9 proc.).

Środki trwale na 1 mieszkańca. 
Do najlepiej uzbrojonych mieszkań­
ców w środki trwałe (wartość brut­
to środków trwałych przedsię­
biorstw uspołecznionych na 1 miesz­
kańca) zalicza się ludność m. Kra­
kowa (107,1 tys. zł w r. 1966) i m; 
Wrocławia (106.3 tys. zł), a do naj­
słabiej — ludność województwa} 
warszawskiego (19,9 tys. zł), biało­
stockiego (20,8 tys. zł) i lubelskiego 
(21,9 tys. zi).

*

Zastanawiając się nad komplet­
nością opublikowanego przez GUS 
materiału, niezależnie od uwag po­
danych już w artykule, odczuwa się 
brak statystyki cykli inwestycyj­
nych, tak niezbędnej do wszelkich, 
analiz przedmiotowych, pozwalają­
cych na wykorzystanie czynnika 
czasu. Użytkownicy rocznika wi­
dzieliby również chętnie statystykę 
zamrożenia nakładów w inwestyc­
jach hiezakończonych z wydziele­
niem — stanowiących od wielu lat 
przedmiot licznych zainteresowań l 
specjalnego oddziaływania — za­
pasów niezagospodarowanych ma­
szyn i urządzeń inwestycyjnych, za­
kupionych ze środków inwestycyj­
nych, a ńie ' stanowiących jeszcze 
obiektów majątku trwałego. Podob­
nie w dziale środków trwałych —• 
Interesująca byłaby statystyka środ­
ków trwałych trwale nieczynnych; 
Do analizy historycznej procesu 
inwestycyjnego przydatne byłyby 
także dane o liczbie zadań inwesty­
cyjnych realizowanych w poszcze­
gólnych latach. Do roz-ważenia w 
przyszłych, podobnych publikacjach, 
jest również zwiększenie zakresu i 
zmiana sposobu grupowania danych 
o kosztach inwestycji, jako istotnego 
„wsadu” do analiz ekonomicznych. 
Proponowane wyżej uzupełnienia 
są realne do wprowadzenia, ponie­
waż większość tych danych jest już 
od wielu lat przedmiotem .publi­
kacji GUS-u i stanowi tematykę 
tzw. tablic wynikowych z zakresu 
statystyki inwestycji i środków
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PRZEDSEĘBfORSTWO OBROTU 
MASZYNAMI I URZĄDZENIAMI 

BIUROWYMI „MASZYNY BIUROWE”
♦ Warszawa, ul. Świerczewskiego 93, tel. 20-51-39
♦ Kraków-Nowa Huta, Osiedle Zielone 22, tel. 420-41
♦ Łódź. ul. Więckowskiego 32. tel. 586-93
♦ Katowice, ul. Plebiscytowa 21, tel. 51-72-34
♦ Wrocław, ul. Antoniego 2/4. tel. >341-31
♦ Poznań, ul. A. Lampe 4. tel. 548-68
♦ Szczecin. Al. Wojska Polskiego 32, tel. 386-48
♦ Gdynia, ul. Władysława IV 7/15, tel. 21-21-71

SPRZEDAJE 
URZĄDZENIA BIUROWE I ORGANIZACYJNE 

USPRAWNIAJĄCE PRACĘ.

Obecnie są do nabycia między innymi:
• kartoteki płaskie książkowe
• kartoteki płaskie szafkowe 10 szufl.
0 kartoteki wiszące
0 skorowidze osiowe 24-skrzydlowe
0 sortery do korespondencji
0 notatniki telefoniczne
0 stoliki pod maszynę
0 tablice planistyczne, magnetyczne 

i kieszeniowe
0 teczki plastikowe
0 urządzenia do półautomatycznego 

broszurowania materiałów powie­
lonych

0 szuflady do magazynowania kart 
perforowanych

0 klisze aluminiowe I cynkowe do 
adresografii

0 dodatki eksploatacyjne do kserogra­
fów i powielaczy offsetowych oraz 
spirytusowych ■

0 gumy offsetowe A-3 I A-4
0 filce do powielaczy Flnez, Ormlg, 

Maxima
0 rolki papierowe „Ascota"
0 taśmy barwiące (import) do kas 

„Sekura” i inne.

w cenie 350 do 550 zi
M 3.250 zł

450 zł
M 1.050 zł
aa 188 zł
aa 130 zi
W 950 z)

w cenie 830 do 2.000 zi
M 60 zi

V 8.800 Bi

• 520 zi

■ 1 «1

w cenie 92 do 185 El

9 Si 
8,70 zi

16 sl 
K 48

odbiorcomoferują

0 wysokiej jakości proszki metali 
żelaznych i nieżelaznych

© poszukiwane w nowoczesnym prze­
myśle wyroby spiekane z proszków 
żelaza i metali nieżelaznych

po uruchomieniu
>v szerszym zakresie 
produkcji
od IV kwartału 1968 r.

Zakłady Cynkowe 
„TRZEBINIA”

w Trzebini 
ul. Kościuszki 59, 
teł. centrala 3

SZCZEGÓŁOWYCH 
INFORMACJI 
UDZIELA:

Dział
Głównego 
Technologa 
tel. wewn. 145.
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trwałych.
W omawianym roczniku (1 w In­

nych) pomija się w zasadzie gru­
powanie materiału liczbowego we­
dług przynależności organizacyjnej. 
Warto się zastanowić, czy mimo du­
żych trudności w tworzeniu takich 
zbiorowości statystycznych (zmiany 
organizacyjne!) nie zdecydować się 
jednak w publikacjach zewnętrz­
nych na grupowanie dodatkowo we­
dług sposobu planowania (plan.cen­
tralny. plan terenowy) oraz przyna­
leżności organizacyjnej (minister­
stwo, zjednoczenie itp ). Układ taki 
posiada olbrzymie znaczenie prak­
tyczne, czemu przecież statystyka 
także powinna służyć, zwłaszcza 
statystyka branżowa.

Gdyby tak dalej rozważać „co 
Jeszcze”, to wszelkie wzbogacania 
danych, zawartych w ostatniej ta­
blicy rocznika (produkcja — za­
trudnienie — środki trwałe) uważać 
trzeba za wyjątkowo pożądane, ala 
już za fakt zestawienia tych pod- 
śtawowych relacji mimo, że jedynie 
w skali gałęzi przemysłu, należy 
się autorom uznanie.

W dążeniu do pozostawienia w 
rocz.niku najbardziej potrzebnych 
danych, można mieć pewne wąt­
pliwości, Czy część materiału obję­
ta działem V (np tablice: 242—247), 
ze względu na dużą szczegółowość 
(liczne przekroje), a zarazem ogra­
niczenie danych tylko do środków 
trwałych uspołecznionych przedsię­
biorstw przemysłowych, nie mogła 
być- w ogóle w publikacji pomi­
nięta.

*

ROCZNIK STATYSTYCZNY IN­
WESTYCJI I ŚRODKÓW .TRWA­
ŁYCH 1946—1966 — to nie tylko 
pomocne narzędzie w dalszvm roz­
wijaniu naszej gospodarki. To rów­
nież publiczne, ogólnie dostępne 
rozliczenie się z zużytego w minio­
nym okresie dochodu narodowego 
w części przeznaczonej na inwesty­
cje. To także obszerna i wiarygodna 
Informacja o tempie tworzenia 
l aktualnych rozmiarach naszej ba­
zy produkcyjnej, usługowej 1'miei 
szkaniowej,.



NA kwietniowym Plenum 
KC w 1066 r. oraz na IX 
Zjaździe BKP we wrześ­
niu 1966 roku, po krytycz­
nej ocenie wyników wdra­
żania nowego systemu za­

rządzania w gospodarce, okre­
ślone zostały problemy wymagające 
rozwiązania. Sprawy te znalazły się 
również jako główny punkt porząd­
ku dziennego Plenum KC BKP w 
lipcu 1968 r., które sprecyzowało ge­
neralne kierunki rozwoju systemu 
zarządzania w szerszym niż dotych­
czas ujęciu, z wyeksponowaniem 
roli partii w kierowaniu rozwojem 
społeczno-gospodarczym.

W przypadku Bułgarii — kraju, 
w którym bardzo poważną rolę w 
gospodarce odgrywa rolnictwo — re- 
formy w tym dziale są bardziej za­
awansowane niż w przemyśle. Jest 
tam wyrażany pogląd, że nowy sy­
stem zarządzania w rolnictwie i je­
go doświadczenia stanowią podstawę 
dla bardziej konsekwentnego działa­
nia dla jego wdrożenia w całej go­
spodarce narodowej Bułgarii.

Gospodarka narodowa Bułgarii w 
okresie wprowadzania nowego syste­
mu rozwija się bardzo dynamicznie. 
W latach 1956—1967 produkt spo­
łeczny powiększył się ponad 3-krot- 
nie, a dochód narodowy 2,3 raza. 
Produkcja globalna przemysłu w 
tym czasie zwiększyła się ponad 
4-krotnie, a rolnictwa prawie 2-krot- 
me. Udział przemysłu w dochodzie 
narodowym wzrósł z 34 proc, w 
1955 r. do 46 proc, w 1967 r„ a rol­
nictwo utrzymuje się’ na poziomie 
około 30 proc.

Szczególnie istotne zmiany doko­
nały się w tym okresie w rolnic­
twie. Udział sektora państwowego 
w produkcji globalnej rolnictwa w 
latach 1956—1967 wzrósł z 3,3 proc, 
do 9,3 proc., sektora spółdzielczego 
(bez działek przyzagrodowych) z 
42.9 proc, do 63,2 proc., a działek 
przyzagrodowych spółdzielców z 11,7 
proc, do 16.9 proc. Sektor spółdziel­
czy obecnie dominuje w produkcji 
rolnej Bułgarii i wywiera wpływ na 
całokształt życia społeczno-gospo­
darczego wsi.

W oparciu o wyniki industriali­
zacji dokonał się w Bułgarii poważ- . 
nr postęp w dziedzinie technicznej 
przebudowy rolnictwa. W latach 
1956—1968 liczba traktorów zwięk­
szyła się w rolnictwie z 24 283 <15 
KM) do 75 637, kombajnów z 4 118 
do 14 543 i w oparciu o powiększa­
ny zestaw maszyn traktorowych 
podjęto rozwiązywanie problemu 
kompleksowej mechanizacji produk­
cji'rolnej. Mechanizacja podstawo­
wych prac w rolnictwie zbliża się 
do pełnego zakończenia. Mechaniza­
cja orek zwiększyła się z 64,5 proc, 
w 1956 r. do 97,8 proc, w 1967 r„ 
siewd z 34,5 do 97,1 proc., sprzętu 
z 42.3 do 96.6 proc., bronowania z 
43.4 do 99.0 proc. itd. Nastąpił rów­
nież poważny skok w chemizacji 
rolnictwa. Nawożenie mineralne 
wzrosło z 39.5 kg czystego składni­
ka na 1 ha w 1956 r., do 126,1 kg 
w 1967 r. W tych dziedzinach rol­
nictwo Bułgarii znacznie wyprzedza 
rolnictwo Polski 1 innych krajów 
socjalistycznych Europy.

W miarę postępu technicznego do­
konano powiększenia rozmiarów 
przedsiębiorstw rolnych. Powierzch­
nia uprawna ziemi w PGR wzrosła 
na 1 gospodarstwo z 1106 ha w 
1958 r. do 4 160 w 1967 r., a w spół­
dzielniach produkcyjnych z 844 ha 
do 3 848 ha. Odpowiednio powięk­
szyły się załogi tych przedsiębiorstw, 
wyposażenie techniczne ł stan po­
głowia zwierzęcego. Rozmiarom 
przedsiębiorstw rolnych Bułgarii

SHSE3

Bez względu na niewielkie różnice w Ilości oddanych głosów (i znacz­
ne różnice w glosach elektorów) wygrana Nixona jest Jednocześnie Olbrzy­
mią klęską partii demokratycznej, a także osobistą klęską Johnsona, nie­
uchronnym rezultatem prowadzonej przez niego polityki.

Na klęskę swej partii Johnson „zarabiał” od kilku lat. Tylko przy wy­
jątkowo szczęśliwym zbiegu okoliczności partia demokratyczna mogła li­
czyć na ewentualne zwycięstwo wyborcze.

Gdyby Johnson wcześniej wydal zakaz bombardowania Wietnamu pół­
nocnego. gdvby wcześniej doszedł do ugody w Paryżu, występując tam 
z propozycjami na serio — to być może reakcja wyborców byłaby inna. 
Przerwanie bombardowania na dwie minuty przed przysłowiową dwu­
nastą — wystarczyło, żeby w ostatniej chwili podnieść popularność Hum- 
phreya, lecz nie wystarczyło do zwycięstwa nad Nixonem. Kunktatorstwo 
Johnsona zrodziło sceptycyzm i powątpiewanie, czy przerwa w bombar­
dowaniu i jego propozycje nie są jedynie trickiem wyborczym.

Jak to już niejednokrotnie wskazywaliśmy, skutki wojny w Wietnamie 
i jej eskalacji doprowadziły nie tylko do spadku prestiżu USA w świecie, 
lecz również do zachwiania dolara, jednej z podstaw gospodarki amery­
kańskiej i bussinesu. ...

Wzmożone wvdatki na wojnę w Wietnamie, które w poprzednim roku 
osiągnęły zawrotną sumę ponad 30 mld dolarów, zniweczyły możliwość, szum­
nie niegdyś zapowiedzianej przez Johnsona, „walki z głodem i nędzą . 
Bogatym Stanom Zjednoczonym nie stało wystarczających sum na pomoc 
dla szkolnictwa, na zwalczanie biedy wśród Murzynów, na ich szkolenie 
zawodowe, na. choćby cząstkowe, rozwiązywanie nabrzmiałych proble­
mów socjalnych. , , .

Rozruchy murzyńskie wywołane ostrą dyskryminacją rasową 1 nędzą 
End’iiv w dobre samopoczucie dostanio żyjących amerykańskich mie­
szczan. Samopoczucie to pogarszało się również w miarę nadchodzenia 
do USA zwiększonych transportów trumien z zabitymi w wojnie wiet­
namskiej. Johnson nie zdołał wojny w. Wietnamie rozstrzygnąć na swą 
korzvść. Okazało się to niemożliwe. . Ł ..

Narastające rządowe zamówienia wojenne musiały na rynku wewnętrz­
na wywołać poważną falę inflacyjną Wzrost cen szczegó nie widocz­
ny w dwu ostatnich latach, poważnie dotknął słabiej zarablającjch, star­
szych ludzi, żyjących z rent i oszczędności. ,

Przyczyn do niezadowolenia społeczeństwa amerykańskiego było I jest 
wiele. W tej sytuacji Nixonowi I jego menadżerom wyborczym wystar­
czyło umiejętne skanalizowanie niezadowolenia dużych grup społecznych. 
Zadanie to udało się, Nlxon wygrał wybory. Wraz z nim wygrała je 
partia republikańska, pokonując partię demokratyczną. ■
F W kampanii wyborczej Nixonowi było dość łatwo krytykować demo- 
kratów. Johnsona i Humphraya. Obecnie staje on przed znacznie trud- 
nieiszvm zadaniem, przed rozwiązaniem problemów, które nagromadziły 
się przed społeczeństwem amerykańskim.

Niewątpliwie społeczeństwo amerykańskie, nie doczekawszy się zwycię­
stwa, oczekuje zakończenia wojny w Wietnamie. Wielu obserwatorów 
zagranicznych uważa, że Nlxon zdaje sobie sprawę z tej konieczności, 
choć na ten temat publicznie się dotychczas nie wypowiedział. W wypo­
wiedziach I obietnicach, jakie rzucał społeczeństwu amerykańskiemu, moż­
na znaleźć jednak 1 takie, których realizacja może go wprowadzić w 
sprawie wietnamskiej na tę samą ścieżkę, którą szedł Johnson roz­
wiązania jej z pozycji siły.

Nlxon wierzy, że uda mu się to, co nie udało się jego poprzednikowi, 
że będzie on Amerykaninem silnej ręki, który przywróci USA wszystko 
to. co utracił Johnson przez swą politykę, podniesie prestiż USA do glorii 
z pierwszych lat powojennych itd. Jeżeli wycofa wojska z Wietnamu, 
to rzeczywiście może się zapisać w historii.

Problemem skomplikowanym jest sytuacja gospodarcza w USA. Infla­
cja wraz z jej skutkami jest powszechnie widoczna. Ceny wzrastają. Do* 
radcy ekonomiczni Nixona, którzy, towarzyszyli mu w kampanii wj'bor- 
czej Artur Burns (były kierownik grupy doradców ekonomicznych Eisen­
howera), Milton Friedman. Henry Wallich — znani przeciwnicy interwen­
cjonizmu państwowego, są za zwalczaniem inflacji klasycznymi metodami. 
Doradzają prowadzenie polityki deflacyjnej, zrównoważenie bilansu płat­
niczego. ograniczenie I zrównoważenie wydatków państwowych itp.

Zalecenia te mają jednak, jak na razie, jedynie Walor teoretyczny, 
mieszczą się one w tradycjach partii republikańskiej. Ich realizacja w po­
przednich kadencjach leaderów tej partii zawsze przynosiła recesję. Sam 
Nlxon. jak wskazywały doniesienia sprawozdawców prasowych, rozwaza 
konieczność zaangażowania sum. które zwolnią się przy likwidacji wojny 
w Wietnamie w nowy program zbrojeniowy, zgodny z jego tezą o pod­
noszeniu siły I prestiżu Stanów Zjednoczonych.

Jak z tego można wywnioskować. Nixon na swój sposób wzmagać bę­
dzie wyścig zbrojeń w świecie. chcąc uzyskać przewagę militarną nad 
Związkiem Radzieckim. Niektórzy obserwatorzy wskazują również na 
powiązania Nixona z niektórymi amerykańskimi koncernami naftowymi 
i wyprowadzają z tego wniosek, że nowy prezydent silniej włączy się do 
obrony amerykańskich pozycji na Bliskim Wschodzie, Obrona Bliskiego 
Wschodu ma należeć również do umacniania siły i prestiżu Stanów Zjed­
noczonych.

Obserwatorzy polityczni, znający bliżej kola związane z Nixonem 1 par­
tią republikańską, uważają, że w okresie kadencji nowego prezydenta, 
będzie prowadzona również polityka umacniania pozycji amerykańskich 
w Europie (podobnie jak za czasów Dullesa i Eisenhowera). Zapowiedzi 
te nie dają więc powodów do sądzenia, ża najbliższe lata będą okresem 
odprężenia w sytuacji międzynarodowej, a więc i europejskiej. Z wypo­
wiedzi Nixona w okresie przedwyborczym można raczej wnioskować, że 
będzie on zabiegał o umocnienie sił imperializmu amerykańskiego.

W dziedzinie socjalnej nowy prezydent reprezentuje dość stare teorie. 
Kwestię murzyńską — według niego — należy rozwiązywać, pomagając W 
tworzeniu się bogatego mieszczaństwa murzyńskiego, likwidacją dzielnic 
ruder I nędzy należy zainteresować prywatny kapitał, stwarzając dla nie­
go ulgi podatkowe w budowle domów czynszowych. Recepty tak proste, 
jak stare. Bieda jednak w tym, że dotychczas nie zdawały egzaminu. Wy- 
daje się. że przy tego rodzaju programie naród amerykański nie może 
oczekiwać na rychłe rozwiązanie jego nabrzmiałych problemów socjal­
nych.

Jednym z najpoważniejszych problemów gospodarczych jest obrona za­
chwianej pozycji amerykańskiego dolara. W tej sprawie jednak nawet do­
radcy ekonomiczni Nixona nie mają jednolitego zdania. Zagraniczni obser­
watorzy sądzą, że w obecnej sytuacji, nowy rząd będzie prowadzi! poli­
tykę protekcjonistycznej ochrony rynku amerykańskiego.

MIROSŁAW DYNER

ŚWIAT' EKONOMIA' POLITYKA

PO ZWYCIĘSTWIE NIXONA

BUŁGARIARolnictwo i nowy system zarządzania
WŁADYSŁAW MISIUNA

poza ZSRR nie dorównuje żaden 2 
naszych krajów.

Te i podobne przemiany w gospo- 
daret narodowej i w gospodarce 
rolnej w szczególności wywierały 
wpływ na konieczność reform w sy­
stemie zarządzania i w znacznym 
stopniu określiły konkretne ich kie­
runki. Stąd też wiele szczegółowych 
rozwiązań w tym zakresie, odbie­
gających od analogicznych W po­
szczególnych naszych krajach, cho­
ciaż oczywiście podstawowe cele I 
kierunki reform w systemie zarzą­
dzania w Bułgarii pozostają podob­
ne bądź niekiedj' identyczne, jak w 
pozostałych krajach socjalistycznych

W warunkach lipcowego Plenum 
KC BPK główne cele tej reformy 
określa się jako wynikające z po­
trzeb doskonalenia systemu zarzą­
dzania, w tym kierunku, który po­
winien umożliwić otwarcie szersze­
go pola dla działania obiektywnych 
praw ekonomicznych, socjologicznych 
i innych społecznych, z uwzględnie­
niem aktualnych stosunków społecz­
nych. doświadczeń przebytej drogi 
i globalnej strategii w rozwoju 
ustroju socjalistycznego. Podkreśla 
się prz.y tym bardziej konsekwentną 
realizację wymagań leninowskich 
zasad demokratyzmu socjalistyczne­
go w zarządzaniu, wymagań doty­
czących zwiększenia roli nartii, roli 
nauki i nowoczesności. Kładzie się 
akcent, na taką zmianę form i me­
tod zarządzania. które lepiej i efek­
ty wrjłęj. wykorzystują Istniejącą ba­
zę ńjjitetiałowo-techniczną socjaliz­
mu i-sorzyjają jej dalszemu rozwo­
jowi. Zwraca się uwagę na szcze­
gólne znaczenie doskonalenia nie 
tylko form i metod, ale także sa­
mego mechanizmu systemu zarządza­
nia.

Wśród problemów, które wymaga­
ją rozwiązania na tej drodze, któ­
rych rozwiązanie warunkuje przy­
spieszenie rewolucji naukowo-tech­
nicznej, przejście do bardziej inten­
sywnego rozwoju całej gospodarki 
i zagwarantowanie bardziej stabil­
nego tempa gospodarczego i postęp 
społeczny, wymienia się następujące:

O ukształtowanie konsekwentnego 
mechanizmu nowego systemu 1 stwo­
rzenie niezbędnych warunków dla 
jego pełnego zastosowania;
• dobór właściwe, struktury or­

ganizacji zarządzania i stworzenie 
warunków niezbędnych dla jej pra­
widłowego funkcjonowania;
• udoskonalenie systemu infor­

macji jako Istotnego elementu no­
woczesnego zarządzania 1 zwiększe­
nie roli nauki w rozwoju społecz­
nym i społeczno-ekonomicznym 
kraju;
• pogłębienie naukowego charak­

teru partyjnego kierownictwa we 
wszystkich dziedzinach życia;
• konsekwentne rozwinięcie prac 

we wszystkich ogniwach frontu ide­

ologicznego dla konsekwentnego roz­
wiązania problemów jakie powstają 
w kierowaniu rozwojem społeczno- 
gospodarczym, stworzenie odpowied­
niego systemu oświaty I wychowa­
nia kadr, dyscypliny społecznej itd.

Problematyka reformy ekonomicz­
nej jest więc stawiana bardzo sze­
roko i określone zostało jej miejsce 
w całym rozwoju społeczno-gospo­
darczym kraju. Są to nowe akcenty 
wprowadzone na obecnym etapie 
walki o konsekwentne realizowanie 
nowego systemu zarządzania w Buł­
garii.

Równocześnie określone zostały 
węzłowe problemy ekonomiczne wy­
magające rozwiązania. Wśród nich 
Plenum lipcowe KC BPK wymienia 
następujące: przezwyciężenie . zna­
nych sprzeczności w ekonomice, de­
ficytowości podstawowych rodzajów 
produkcji i stworzenie normalnych 
warunków rynkowych; zwiększenie 
rezerw materiałowych, finansowych i 
dewizowych; zapewnienie warunków 
dla szerokiego współzawodnictwa 
ekonomicznego pomiędzy przedsię­
biorstwami i organizacjami gospo­
darczymi; stworzenie ekonomicznie 
efektywnych więzi z innymi krajami.

Rozwiązanie tych problemów, we­
dług ocen KG BPK, wymaga wy­
pracowania, w oparciu o podstawy 
naukowe, odpowiedniego mechaniz­
mu nowego systemu. Główne kierun­
ki prac nad stworzeniem takiego 
mechanizmu wymagają: 1) nowego 
podejścia do planowania rozwoju 
gospodarki narodowej.A więc udo­
skonalenia centralnego systemu pla­
nowania, które powinno podejmo­
wać w zasadzie problemy general­
ne polityki ekonomicznej i proble­
my optymalnego wykorzystania po­
siadanych środków w kraju; zwię­
kszenie roli planowania perspekty­
wicznego (na 15—20 lat), który od­
zwierciedlać powinien problemy 1 
tendencje w zakresie postępu nau­
kowo-technicznego; łączenie plano­
wania perspektywicznego z bieżą­
cym ; opracowywanie programów 
rozwoju kompleksowego poszczegól­
nych gałęzi; zwiększenie udziału rad 
narodowych, zjednoczeń i przedsię- 
biostw w pracach nad planem na­
rodowym; położenie nacisku .na in­
strumenty ekonomiczne zapewniają­
ce realizację planów; rozszerzenie 
rezerw w planowaniu; konsekwentne 
doskonalenie i unowocześnianie me­
tod i technik planowania itd.: 
2) udoskonalenia systemu finanso- 
wo-kredytowego i osiągnięcia ren­
towności przez przedsiębiorstwa; w 
tym zakresie wymienia się szereg 
konkretnych posunię ’ zapewniają­
cych wzrost materialnego zaintereso­
wania i materialnej odpowiedzial­
ności, potrzebę dalszego regulowania 
cen, doskonalenia systemu podatko­
wego. prawidłowego podziału zysku 
itd; 3) udoskonalenia- podziału do­
chodów organizacji gospodarczych 
na drodze szeregu posunięć zwię­
kszających materialne zainteresowa­

nie jednostek produkcyjnych; 4) pra­
widłowe wykorzystanie mechanizmu 
rynkowego, przy wykorzystaniu form 
centralnie planowanego skupu i roz­
dzielnictwa środków inwestycyjnych 
1 innych oraz zapewnienie w tych 
warunkach możliwości współzawod­
nictwa gospodarczego; 5) pogłębienie 
więzi ekonomicznej z innymi kraja­
mi socjalistycznymi według zasad 
socjalistycznego międzynarodowego 
podziału i rozwijanie korzystnych 
form Integracji.

Oprócz tych spraw uważa się ża 
celowe dalsze zmiany W strukturze 
1 funkcjach organów zarządzania: 
centralnych i terenowych, w taki 
sposób, aby została zwiększona rola 
zjednoczeń i rad narodowych w ist­
niejącym systemie". W tym zakresie 
wiele uwagi poświęca się sprawom 
wzajemnych powiązań pomiędzy sek­
torami państwowym i spółdzielczym 
w rolnictwie. Odrębnie potraktowano 
jako jeden ze szczególnie ważnych 
problemów: stworzenie jednolitego 
systemu informacji na użytek zarzą­
dzania gospodarką narodową. Pro­
blemów i konkretnych propozycji nie 
sposób jest nawet wymienić w ni­
niejszym artykule. Te, które zostały 
wymienione dają orientacje w pod­
stawowych kierunkach reform. Obej­
mują one rzecz jasna także i rolnic­
two.

Obecna reforma ekonomiczna nie 
jest ani pierwszą, ani zapewne ostat­
nią próbą doskonalenia systemu za­
rządzania gospodarką narodową Buł­
garii. Dotyczy to również gospodar­
ki rolnej I jej problemów w tym 
zakresie.

Po kwietniowym Plenum KC BPK 
z 1956 r, miało miejsce szereg istot­
nych zmian w systemie zarządzania 
gospodarką rolną i mechanizmie je­
go funkcjonowania. Znajdują one 
wyraz w odejściu od systemu obo­
wiązkowych dostaw produktów rol­
nych, w połączeniu z podwyżką cen 
planowego skupu. Dokonano wów­
czas pierwszych zmian na rzecz pla­
nowania oddolnego.

Już w 1959 r. szczególna uwagą w 
systemie zarządzania gospodarką rol­
ną została zwrócona na przedsiębior­
stwa rolne 1 obsługujące rolnictwo. 
Ponieważ socjalistyczna przebudowa 
rolnictwa dobiegała końca, jako pro­
blem pilny' wysunięto ukształtowa­
nie prawidłowych rozmiarów przed­
siębiorstwa rolnego. Problem ten 
rozwiązano, łącząc mniejsze i sła­
be ekonomicznie gospodarstwa za­
równo spółdzielcze, jak i pańutwowe 
w większe przedsiębiorstwa. Państwo 
udzielało przy tym pomocy finanso­
wej takim gospodarstwom. W przy­
padkach, gdy pomoc ta musiała być 
poważna, słabe spółdzielnie przecho­
dziły na warunki działania przed­
siębiorstwa państwowego. Równo­
cześnie powiększono także rozmiary 
spółdzielni rolniczo-handlowych ob­
sługujących wieś.

Dla wzmocnienia .. ekonomicznego 
rolniczych spółdzielni produkcyjnych 
umożliwiono im nabycie techniki 
maszynowej 2 państwowych stacji 
traktorów 1 maszyn, przejętych nie­
malże całkowicie przez spółdzielnie 
i obecnie istniejące w ramach tego 
systemu.

Uregulowanie problemu rozmiarów 
przedsiębiorstwa rolnego połączono 
z reformą administracyjną, którą 
dopasowano do nowych warunków 
rolnictwa spóldzlelczo-państwówego. 
W szczególności zmniejszono Ilość 
rad okręgowych o 12 i zniesiono cał­
kowicie rady okolij, których było 
93, co zmniejszyło aparat admini­
stracyjny zarządzania i przybliżyło 
ogniwo dołowe: gminy, mające w 
zasięgu po kilka przedsiębiorstw 
rolnych do jednolitej władzy tere­
nowej. Zmniejszono również liczbę 
ministerstw 1 urzędów centralnych, 
zwiększono uprawnienia władz tere­
nowych.

W istocie rzeczy już Wtedy podję­
te zostały wysiłki na rzecz zwiększa­
nia samodzielności gospodarczej 
przedsiębiorstw rolnych, rozwijania 
zasad rozrachunku gospodarczego itd.

Postęp W reformach, jakich doko­
nano do 1964 r., nie odpowiadał jed­
nakże szybkim przemianom w roz­
woju gospodarki rolnej. Po okresie 
pewnej decentralizacji w systemie 
zarządzania i planowania pojawiły 
się na nowo tendencje do centrali­
zacji i starych metod. Zjawiska te 
ze szczególną ostrością napiętnował 
IX Zjazd BKP.

Wśród spraw, które wysunięto już 
w 1964 r. Znalazł się problem dal­
szego zwiększenia samodzielności 
gospodarczej przedsiębiorstw rolnych 
i zniesienia istotnych ograniczeń ini­
cjatywy oddolnej. Ponieważ najwię­
ksze opory dotyczyły zmniejszenia 
wskaźników,planu centralnego po­
stanowiono tytułem eksperymentu 
na nowy system (zmniejszenie 
wskaźników z 26 do 4, a następnie 
8) przeprowadzić przedsiębiorstwa 
rolne w 4 okręgach: Pazardżik, 
Płowdiw, Silistra i TołbuChin. Eks­
peryment prowadzono w 1964 i 
1965 r., a ponieważ jego wyniki oka­
zały się pozytywne, po pewnych ko­
rektach na nowy system już w la­
tach 1966—1967 przechodzi całe rol­
nictwo. . , ,

przejście na nowy System nie 
ogranicza się. tylko do zmian w ilo­
ści wskaźników rolnictwa planowa­
nych centralnie. Dokonano istotnych 
zmian w systemie finansowania rol­
nictwa, ujednolicając jego warunki 
dla spółdzielni i PGR. W 1967 r. 
podniesiono ceny skupu produktów 
zwierzęcych, które dotychczas były 
nieopłacalne bądź nawet poniżej ko­
sztów własnych produkcji. Rozsze­
rzono zakres kredytowania przed­
siębiorstw rolnych i uproszczono je­
go system, stwarzając możliwość 
kredytowania na podstawie zadań 
planu. Istotną zmianę w planowaniu 
rolnictwa stanowi ścisłe połączenie 
planu w zakresie skupu z umowa­
mi sprzedaży. Tryb planowania 
uwzględnia potrzebę poprzedzenia 
planowania skupu przez zawarcie 
umów sprzedaży.

Wprowadzono nowe zasady podzia­
łu zysku w PGR i nowe zasady po­
działu dochodów w spółdzielniach 
produkcyjnych. 'W spółdzielniach 
produkcyjnych wprowadzono gwa­
rantowaną pieniężną opłatę pracy, 
która w 80 proc, musi być zapew­
niona w skali miesięcznej na pod­
stawie obowiązujących normaty­
wów. Na spółdzielnie zostały roz­
szerzone świadczenia emerytalne i 
inne, z jakich korzystają pracowni­
cy państwowi.

W ten sposób w poważnym za­
kresie rozwinięty został system bodź­
ców materialnego zainteresowania 
przedsiębiorstw 1 ich załóg w rol­
nictwie. Pod wieloma względami 
występuje tu podobieństwo do roz­
wiązań w ramach reform radziec­
kich, ale konkretne rozwiązania są 
dosyć różne, dostosowane do warun­
ków bułgarskich.

Podobnie jak w ZSRR, także I w 
Bułgarii poczęły się w ostatnich la­
tach rozwijać mfędzyspółdzlelcze 
związki ekonomiczne. Ale w Bułga­
rii nasila się tendencja do tworze­
nia przede wszystkim mlędzysnół- 
dzlelczych przedsiębiorstw produkcji 
rolnej, opartych na zasadach prze­
mysłowych (np. przemysłowy tucz 
trzody chlewnej, fabryki brojlerów,

IRLANDZCY 
PRZEMYSŁOWCY

W POLSCE

W Polsce przez kilka dni pize- 
bywała grupa przemysłowców ir­
landzkich badających możliwości 
zwiększenia zbytu ich towarów w 
Polsce. Była to od wielu lat pierw­
sza tego rodzaju wizyta.

Irlandia jest dla nas ważnym 
partnerem handlowym, gdyż zbywa­
my tam większe ilości węgla, stat­
ki rybackie 1 inne1 towary. Mimo 
bliskości do serca imperium brytyj­
skiego kraj ten nie zalicza się do 
wysoko uprzemysłowionych 1 dlate­
go też w eksporcie dysponuje ra­
czej konsumpcyjną masą, towarową, 

fabryki jaj itp.). Przedsiębiorstwa 
te uzyskały jasno sprecyzowany- ra­
mowy statut, według którego dzia­
łają. Ponieważ wyniki ekonomiczne 
w tych przedsiębiorstwach są bez 
porównania wyższe niż wyniki ferm 
hodowlanych w PGR czy spółdziel­
niach produkcyjnych, wyrażany jesl 
pogląd, że raczej na tej drodze na­
leży zapewniać dalszy rozwój pro­
dukcji zwierzęcej bądź też także na 
tej drodze. Tendencje zarówno od­
dolne. jak i odgórne są w tej spra­
wie dość zgodne.

Nie sposób wreszcie nie wskazać 
na wielce interesujące zmiany w 
systemie organów zarządzania go­
spodarką rolną, których jui dokona­
no i które Są brzemienne w dalsze 
Istotne zmiany w ukształtowaniu 
spółdzielczego przedsiębiorstwa rol­
niczego. Jest to problem zasługujący 
zapewne na odrębne potraktowanie, 
ale należy go przynajmniej W tjńn 
miejscu ogólnie zasygnalizować. Otóż 
w 1967 r. na Kongresie jaki «1? od­
był w Sofii, dokonano połączenia 
dwóch central spółdzielczych ! ich 
związków okręgowych: Centrali 
Spółdzielczości Zaopatrzenia i Zbytu.

Powołano do życia -Centralny 
Związek Spółdzielczy (Centralen 
Kooperatywen Sojuz), który odtąd 
kieruje działalnością spółdzielni pro­
dukcyjnych i spółdzielni zaopatrze­
nia i zbytu. Jego pion terenowy sta­
nowią Okręgowe Związki Spółdziel­
cze, które zrzeszają spółdzielnie 
produkcyjne i spółdzielnie zaopatrze­
nia i zbytu (spożywców).

Jest to zupełnie nowa 1 odmienna 
tendencja od tych, które mają miej­
sce w pozostałych krajach socjalis­
tycznych, tendencje dó integracji po­
ziomej.' W tym kierunku zresztą 
podjęto już eksperyment w bułgar­
skiej Dobrodży W okręgu Tolbu­
chin. A mianowicie z dniem 1 maja 
1968 r. na zasadach eksperymentu 
połączono 6 spółdzielni produkcyj­
nych ze spółdzielniami spożywców, 
występującymi W tejże wsi l Zrze­
szających tychże samych członków. 
W wyniku tego połączenia aparat 
handlowy spółdzielni uzyskał prawa 
posiadane dotychczas przez członków 
spółdzielni produkcyjnej, co wydat­
nie zwiększyło jego materialne zain­
teresowanie, a spółdzielnie spożyw­
ców uzyskały możliwość korzystania 
z zasobniejszej bazy magazynowej 1 
transportu spółdzielni produkcyjnej, 
co podniosło sprawność działalności 
handlowej. Mimo rozlicznych .proble­
mów, Jakie powstają w toku jego 
eksperymentu i wymagają rbzwią- 
zań, już po kilku miesiącach ' jego 
trwania władze okręgowe decydują 
się na jego rozszerzenie ' M, cały 
okręg Tolbuchin już z dniem-1 «tycz­
nia 1969 r. W ten sposób W Bułga­
rii zapoczątkowane zostały prace 
nad stworzeniem odmiennego ód do­
tychczas znanych modeli spółdziel­
czości wiejskiej.

Powołanie Centralnego Związku 
Spółdzielczego wniosło Istotną zmia­
nę do systemów organów zarządza­
nia gospodarką narodową w Bułga­
rii. Zmniejszyła się-mianowicie rola 
Ministerstwa Rolnictwa, któremu 
obecnie podlegają nieliczne w Buł­
garii (151) PGR-y, gospódarka wod­
na, nasiennictwo, nauka i stacje na* 
ukowo-doświadczalńe itp»

Wprawdzie Ministerstwo Rolnic* 
twa nada! zajmuje się planowaniem 
rozwoju całego rolnictwa, ale takie­
go obowiązku nie posiada I jego 
plany stanowią jeden z Wariantów 
zgłasżanych do Komisji Planowania 
przy Radzie Ministrów. Centralny 
Związek Spółdzielczy obejmie posia­
da uprawnienia ministerstwa i real­
ną władzę w kierowaniu rozwojem 
rolnictwa, które jest przede wszyst­
kim rolnictwem spółdzielczym. 
Wzrost roli CZS l jego związków 
okręgowych, w warunkach znacznej 
przewagi ekonomicznej Spółdzielń! 
produkcyjnych wywołuje obecnie no­
we tendencje, na razie oddolne, do 
ujednolicenia formy gospodarki w , 
poszczególnych okręgach. W okręgu 1 
Tolbuchin. gdzie występuje tylko 6 
PGR rozważa się, czy należy je 
utrzymać. Sprawa nie jest • jednakże 
tak prosta i nikt nie namawia do 
pośpiechu.

Jak wynika z uchwał Plenum KC 
BKP z lipca br. sprawa dalszych 
zmian w systemie organów zarzą­
dzania nie schodzi z porządku dnia. 
Wysunięta została propozycja powo­
łania do życia Rady Państwa i pod­
niesienie poprzez jej funkcje, roli 
rad narodowych w zarządzaniu. Wy­
suwa się propozycje powołania ,In­
stytutu Zarządzania, który zapewne 
przejmie funkcje obecnie działają­
cej komisji do spraw nowego syste­
mu zarządzania przy Radzie Minis­
trów. Rozważana jest sprawa powo­
łania banku rolnego itd.

Bliższe obserwacje I rozmowy X 
ekonomistami i działaczami kierują­
cymi» pracami nad reformą ekono­
miczną w Bułgarii czynią wrażenie, 
że Bułgaria obecnie wchodzi w okres 
szczególnie aktywnych poszukiwań 
rozwiązań prowadzących do Ukształ­
towania takiego systemu zarządza­
nia gospodarką narodową, który by 
lepiej odpowiadał obecnemu stanowi 
rozwoju sił wytwórczych i perspek* 
tywom ich rozwoju.

tak rolniczego jak i przemysłowe­
go pochodzenia. Z bardziej rozwi­
niętych przemysłów na uwagę za* 
sługuje przemysł tekstylny.

Rozliczenia z tym krajem prowa­
dziliśmy za pośrednictwem banków 
londyńskich. Irlandia za Względu rja 
swe potrzeby inwestycyjne, jak 
również eksport określonych wyro­
bów konsumpcyjnych może stać się 
dla nas na wiele lat Interesującym 
partnerem handlowym.

MD
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PSASA
Ostatni numer ..NOWYCH DRÓG” przynosi, 

w ramach dyskusji przed V Zjazdem, dwa arty­
kuły ekonomiczne dotyczące aktualnych proble­
mów o wielkim ciężarze gatunkowym. Są to publi­
kacja prof. Kazimierza Secomskiego pt. „Nauki 
ekonomiczne a potrzeby rozwoju społeczno-gospo­
darczego" i publikacja prof. Józefa Pajestki pt. 
„Planowanie, centralne kierowanie i mechanizm 
rynkowy w gospodarce socjalistycznej”. Omówie­
nie obu tych pozycji nie jest możliwe w krótkim 
przeglądzie. Dlatego też postaram.? się zasygnali­
zować tylko niektóre problemy, przede wszystkim 
z artykułu prof. Secomskiego. Artykuł prof.. Pajest­
ki ma bowiem w wielu partiach charakter pole­
miczny, ważne są tu więc zarówno precyzyjność 
sformułowań, którą można zagubić w krótkim 
omówieniu, jak i przedstawienie pełnego toku ro- 

. żumowania. Do materiału tego wrócimy w przy­
szłości, przy' innej okazji.

Prof. Secomski zastanawia się nad najważniej-. 
szymi zadaniami, jakie stają, obecnie przed nauka­
mi ekonomicznymi, związanymi, przede wszvstkim 
z określaniem rozwoju społeczno-gospodarczego na­
szego kraju na bliższą i dalszą przyszłość. Zada­
nia te, to: po pierwsze udział nauk ekonomicznych 
w precyzowaniu i wyborze kierunków oraz tempa 
wzrostu gospodarki narodowej i jej poszczególnych 
gałęzi; po drugie — pomoc w odpowiedzi na py- 

B tania jak zrealizować przyjęte założenia w myśl za­
sad racjonalnego gospodarowania.

Rola nauk ekonomicznych jest obecnie tym wię­
ksza, że wchodzimy w nowy etap wzrostu społecz­
no-gospodarczego. O ile dotychczas przeważały za­
dania ilościowe, o tyle obecnie do głosu dochodzi 
konieczność dokonania przekształceń jakościowych 
w gospodarce narodowej. W związku z tym przed 
naukami ekonomicznymi staje zadanie współdzia­
łania z innymi dziedzinami, przede wszystkim 
z naukami technicznymi oraz 'z innymi naukami 
społecznymi.

I Integracji technicznego 1 ekonomicznego punktu 
widzenia wymaga na przykład opracowywanie pro­
gramów rekonstrukcji organizacyjno-technicznej 
poszczególnych branż i gałęzi przemysłu. Również 
rozszerzający się zakres współpracy technicznej 
oraz kooperacji i specjalizacji międzynarodowej 
wymaga współdziałania nauk ekonomicznych.

Zrealizowanie tych zadań wymaga przezwycięże­
nia, ostro ostatnio krytykowanego, oderwania teorii 
ekonomii od potrzeb praktyki. Tak np. nauki eko­
nomiczne niedostatecznie podjęły tak ważne zada­

nie jak opracowanie 1 uogólnienie wyników ekspe­
rymentów gospodarczych, prowadzonych w wielu 
przedsiębiorstwach i zjednoczeniach. Nie ma żad­
nej komórki, żadnego instytutu, który by dokony­
wał stałej i bieżącej analizy prowadzonych ekspe­
rymentów i w ten sposób przyspieszał i ułatwiał 
upowszechnienie pozytywnych doświadczeń. Podob­
na sytuacja istnieje, jeżeli chodzi o badanie, 
uogólnianie i rozpowszechnianie doświadczeń in­
nych krajów socjalistycznych w dziedzinie metod 
planowania 1 zarządzania gospodarką. Na margi­
nesie można dodać, że swoistym paradoksem jest 
fakt, iż dokładniej u nas badana była gospodarka 
krajów trzeciego świata niż państw socjalistycz­
nych, z którymi nasze związki ekonomiczne są bez 
porównania silniejsze.

Mówiąc o potrzebie ściślejszej łączności nauk 
ekonomicznych z innymi naukami społecznymi, 
autor miał przede wszystkim na myśli ścisłe po­
wiązanie między rozkrojem gospodarczym a rozwo­
jem społecznym naszego kraju. O ile wpływ wzro­
stu gospodarczego na rozwój społeczny był na ogól 
doceniany, o tyle odwrotnie — wpływ czynników 
społecznych na ekonomikę nie zawsze był dosta­
tecznie analizowany i badany zarówno w teorii 
jak i w praktyce. Rola tych współzależności po­
ważnie wzrasta przy przechodzeniu do rozwoju in­
tensywnego, kiedy takie czynniki jak np. wydaj­
ność pracy nabierają znaczenia zasadniczego. 
Z tego punktu widzenia konieczne jest dokonywa­
nie nie tylko wyborów w rozwoju pewnych dzie­
dzin gospodarczych, ale również przyznawanie 
priorytetów niektórym dziedzinom rozwoju społecz­
nego. Dotyczy to np. oświaty i szkolenia czy też 
racjonalnego wykorzystania tzw. czasu wolnego.

Badania społeczno-ekonomiczne nabierają rów­
nież większego znaczenia w związku z kształtówa- 
niem wizji przyszłego rozwoju, wybiegających czę­
sto nawet poza okres planu perspektywicznego. 
Prognozy rozwoju społeczno-gospodarczego są nie­
zmiernie użyteczne, jednak pod warunkiem, że 
poszczególne dyscypliny naukowe wypracują od­
powiednie podstawy metodologiczne dla tworzenia 
takich wizji rozwojowych. Tak np. demografia dy­
sponuje takimi metodami, natomiast bardzo istot­
na dziedzina, jaką jest przewidywanie kierunków 
konsumpcji 1 jej struktury jeszcze się ich w pełni 
nie dopracowała. Autor postuluje więc powołanie 
stale funkcjonującego ośrodka naukowo-badawcze­
go do opracowywania różnorodnych prognoz i no­
woczesnych metod przewidywania. S. C.

Za trzy lata.u
Od wielu lat placówki naukowe 

licznych krajów -• głównie USA 1 
Francji — prowadzą badania, mają­
ce na celu przygotowanie ekonomicz­
nych metod wytwarzania paliw płyn­
nych z węgla. Opinie fachowców co 
do perspektyw uzyskania taniej ben­
zyny z węgla są podzielone, Ostat­
nio jednak Amerykanie uzyskali re­
zultaty ..upoważniające do stwierdze­
nia. że produkcja benzyny na skalą 
przemysłową podjęta zostanie za trzy 
lata”. (Motor)

Wystawy wiejskie
Ponad 8,5 tys. członków zrzesz» 

Stowarzyszenie Inżynierów I Techni­
ków Rolnictwa, Ciekawą I bardzo 
popularną formą działalności SITR 
są organizowane na bydgoskiej wsi 
wystawy innowacji technicznych z 
dziedziny rolnictwa. (PT nr 39/68).

BESTA

Pierwszy w krajach socjalistycz­
nych I drugi (po Anglii) w święcie 
system zautomatyzowanego stero­
wania wybieraniem ścian węglo­
wych bez stałej obecności człowieka 
opracowali i uruchomili inżyniero­
wie Zakładów Koostrukcyjno-Mecha- 
niracyjnyrh Przemysłu Węglowego 
w Gliwicach, Zdaje on z powodze­
niem egzamin w kopalni ,.T.enin”. 
Podstawowe maszyny i urządzenia, 
pracujące na ścianie węglowej, są 
produkcji polskiej. Całość systemu, 
nazwanego RESTA (bez^stalej obe­
cności ludzi). została nagrodzona 
przez Przewodniczącego KNiT. Jest 
ona opatentowana w Polsce i 5 In­
nych krajach europejskich.

(WIT-AR)

Papier bez wody
Twórcą nowej metody produkcji 

papieru Jest Duńczyk Karl Kroyer, 
którego patent zakupiła amerykań­
ska firma Kimberly-Clark. W pro­
dukcji papieru według tej metody 
woda jest potrzebna • jedynie do uzy­
skania masy papierowej. Po jej wy­
suszeniu masę nadmuchuje sie na 
sita znajdujące sie w polu elektro­
statycznym, na których osadza się 
„runo papierowe" o jednolitej gru­
bości. Papier wykonany -według tej 
metody jest bardzo elastyczny, dzię­

ki ezemu moi, być stosowany do 
wykonywani* ubrań itp. wyrobów.

(PT nr 39/61)

Zanim wyjadq na ulicę..।
W Lublinie . będzie wybudowany 

pierwszy w kraju tzw. autodrom. 
Przyszli kierowcy będą tu mogU 
trenować, zanim wyjadą po ras 
pierwszy na ulice. Przez cały dzień 
czynna tu będzie wypożyczalnia sa­
mochodów szkoleniowych. (Motor)

Nowe polskie włókno
Pracownicy laboratorium zakłado­

wego jeleniogórskiej .„Celwiskozy”, 
wspólnie z instytutem Włókien 
Sztucznych i Syntetycznych w Lo­
dzi, opracowali technologię produk­
cji nowej odmiany włókna wiskozo­
wego ciętc/go, tzw. W-67. Jak wy­
kazały próby, jest ono bardzo wy­
trzymałe, elastyczne i przepuszcza 
powietrze. Pierwsze sweterki i ko­
szulki „Polo”, wykonane i domie­
szką nowego włókna — nie kurczą 
się w praniu 1 są przewiewne.

(BNT-PAP)

Za miliard dolarów
Wartość importu samochodów oso­

bowych do USA osiągnie w roku 
bieżącym rekordowy poziom miliar­
da dolarów. Oznacza to. te Stany 
Zjednoczone będą importować wię­
cej samochodów*, aniżeli przeznacza­
ją ich na eksport. (Motor)

' Walka i mgłq
W przyszłym roku na niektórych 

lotniskach w USA będzie zastoso­
wane oryginalne urządzenie do roz­
praszania mgły środkami chemicz­
nymi. Rozpylanie związków chemicz­
nych będzie się odbywać przez rurę 
z twąrzywa sztucznego o długości 
około 30 m, nadmuchiwaną powie­
trzem. Rura ta może rozpylać związ­
ki chemiczne do wysokości około 
60 m. Urządzenie może być zmonto­
wane na ziemi na stale, łub" na pod­
woziu samojezdnym. („Engineering 
News-Record”, 1966 r.)

Domki x tektury
... stanowią najnowszy, masowy to­

war jednej z firm brytyjskich. Sze­
ściokątny, parterowy domek zesta­
wia się z 5 elementów w ciągu za­
ledwie kilku godzin. Ściany wyko­
nane są z trójwaritwowej, twardej 
tektury falistej impregnowanej. 
Dzięki temu ściany są odporne na 
wpływy atmosferyczne, a przy tym 
zapewniają taką samą izolaeję ciepl­
ną, jak np. 30 cm ściana z pustaków. 
W stani, surowym domki nadają

się do zastosowania Jako pomlesz* 
czenla tymczasowe, np. dla wojska, 
ofiar klęsk żywiołowych, na campm* 
gach itp., natomiast po zastosowa­
niu specjalnej wyprawy zewnętrznej . 
trwałość ich zwiększa się do 19 lat. 
Cena domku wynosi kilkaset dola­
rów. (PT nr 33/68)

Hormony przeciw siciurom
Walka « plagą szczurów Jest nie­

zwykle trudna. Szczury są zwierzę- • 
tami Inteligentymi i stosunkowo 
szybko uczą się omijać miejsca, w 
których grozi im niebezpieczeństwo. 
Ostatnio odkryto preparat rokują­
cy duże nadzieje powodzenia w tę­
pieniu szczurów. Jest nim hormon 
mestranol, substancja absolutnie nie 
triijaca — mająca jednak tę właści­
wość, że powoduje bezpłodność po­
tomstwa szczurów, które ją spożyły. 
W ten sposób drugie pokolenie 
szczurów już się nie narodzi.

(WIT-AR)

Automatycxny pomost
jedna s firm «achodnionlemlecklch 

produkuje pomosty przeładunkowe, 
uruchamiane prze« podjeżdżający . 
samochód, który naciska na wysta­
jące ramie pomostu, wskutek czego 
następuje automatynne podniesienie 
górnej płyty pomostu i oparcie jej 
na podłodze samochodu. Dzięki za­
stosowaniu odpowiednich urządzeń 
amortyzujących proces ten odbywa 
sie bez wstrząsów i uderzeń. Urzą­
dzenie ma bardzo prostą konstruk­
cję dzięki wyeliminowaniu układu 
napędowego. Umożliwia ono przeła­
dunek towarów o ciężarze do 7,5 
ton. („VDI-N”. nr 35/68)

Co ciwarty obywatel
Jednym z najbardziej zmotoryzo­

wanych krajów europejskich jest 
Szwecja. Statystyki podają, iż co 
czwarty obywatel Szwecji jest posia­
daczem samochodu. (Motor)

Statki badajq 
zanieczyszczenia

Stocznia rzeczna w Koźlu wybudo­
wała po raz pierwszy w Polsce spe- 

. cjajne statki, przeznaczone do ba­
dania stanu zanieczyszczenia rzek. 
Jednostki te wyposażone są w spe­
cjalną aparaturę kontrolno-pomiaro­
wą; 4-osobowa załoga, za pomocą 
urządzeń automatycznych i labora­
toriów uzyskuje systematyczne dane 
o temperaturze wody, stopniu jej 
zanieczyszczenia Itp. Materiały bedą 
przekazywane wielu placówkom 
naukowym i instytutowi Gospodarki 
Wodnej we Wrocławiu, na którego 
zlecenie zbudowano te specjalistycz­
ną flotyllę, (BNT-PAP)

OBRÓT WYROBAMI 
CZEKOLADOWYMI

Ostatnie lata przyniosły, Jak wia­
domo, znaczny wzrost dostaw na 
rynek czekolady i wyrobów czeko­
ladowych, oceniany up. w br. na 
8—9 proc. Pomimo to handel sygna­
lizuje nadal braki zaopatrzenia, 
zwłaszcza w pieczywo cukiernicze o- 
blcwane (czekolada), którego dosta- 
wy wzrosły szczególnie wydatnie. 
Dalszy wzrost dostaw wyrohów cze­
koladowych napotyka jednak trud­
ności, związane ze wzrostem, cen 
na kakao. Spadek zbiorów ziarna 
kakaowego (o ok. 25 proc, poniżej 
ub.r.) sprawił bowiem, że jego ceny 
w obrocie międzynarodowym po­
ważnie wzrosły, a ponadto produ­
cenci limitują sprzedaż, rezerwując 
ziarno dla stałych, poważniejszych 
odbiorców. Nie brak też sygnałów 
mówiących, że i następny zbiór 
ziarna kakaowego będzie słaby.

W tej sytuacji przemysł cukier­
niczy staje przed koniecznością prze­
sunięcia struktury produkcji z cze­
kolady twardej w kierunku czeko­
lad nadziewanych, z orzechami i 
pieczywa cukierniczego itp., tak, aby 
lepiej wykorzystać z konieczności 
niedostateczne dostawy ziarna ka­
kaowego. Przyśpieszenia wymagają 
również prace, zmierzające do opa­
nowania produkcji tłuszczu roślin­
nego o topliwości zbliżonej do to­
pliwości masła kakaowego. Stosun­
kowo mniej trudności przysparza 
bowiem nabycie proszku kakaowego 
niż masła kakaowego. Wiadomo na­
tomiast, że niektóre kraje opanowa­
ły już produkcję tłuszczu roślinnego 
z powodzeniem zastępującego masło 
kakaowe. (Sb)

NADWYŻKI I BRAKI
TKANIN 
BAWEŁNIANYCH

Ograniczeniom produkcji tkanin 
bawełnianych towarzyszą, Jak wiado­
mo, braki zaopatrzenia w niektóre 
ich rodzaje. PrzetRyM nie może bo­
wiem w pełni dostosować asortymen­
tu produkcji do potrzeb rjmku. W 
związku z tym- przewiduje się, że 
braki zaopatrzenia w tkanin,? baweł­
niane o splocie pętelkowym (froie) 
zostaną ograniczone dopiero po za­
instalowaniu nowych maszyn, a więc 
w przyszłym roku. Na przyszły rok 
przewidziany jest bowiem dodatkowy 
import ICO krosien ze Szwajcarii. Je­
śli chodzi natomiast o ograniczenie 
braków zaopatrzenia w szerokie tka­
niny pościelowe (od 1.4 metra^. to 
wydaje sie. że niezależnie od prze­
widywanego na przvszty rok instalo­
wania szerszych krosien, sytuacja 
mogłaby ulec poprawie, gdyby za­
kłady w Fastach zmieniły nieco pro­
fil produkcji. Chodzi o to. aby na 
zahistalowanvch tam nowych maszy­
nach do farbowania, tkanin techniką 
(Umową wykorzystywane bv|y nie 
tkanin? szerokie (od U metra), któ­
ro i bez farbowania znaldują nabyw­
ców, ale tkaniny wąskie, których 
zbyt napotyka trudności. Techni­
ka ..druku filmowego” na tyle pod­
nosi bowiem atrakcyjność tkanin su­
kienkowych. że i tknohiv wąskie po­
winny znaleźć nabywców. (Sb)

POPRAWA W
DOSTAWACH ODZIEŻY

Możliwości zwiększenia. produkcji 
płaszczy z tkanin elano-bawełnianych 
byłyby znacznie większe, gdyby nie 
zmniejszenie produkcji tkanin elano- 
wo-bawelnianych w I półroczu br. 
w związku z trudnościami zbytu ja­
kie w tym okresie występowały. 
Zwiększenie produkcji tkanin ortalio­
nowych uzależnione Jest od realizacji 
zamierzeń dotyczących Importu ma­
szyn. (Sb)

PRZEMYSŁ LEKKI 
NA NAJWYŻSZYCH 
OBROTACH

Według aktualnych przewidywań 
dostawy na potrzeby rynku z przed­
siębiorstw nadzorowanych przez Mi- 
nisjerstwo Przemyślu Lekkiego pra­
wie we wszystkich asortymentach 
przekroczą w br. założenia. planu 
rocznego, powiększone o decyzję w 
sprawie dodatkowych dostaw na po­
trzeby rynku w latach 1968—1970. Wy­
razem tego jest m. in. fakt, że na 
planowany na br. przyrost produkcji 
globalnej w resorcie przemysłu lek­
kiego w granicach 4,1 mld zl w o- 
kresie 9 miesięcy br. produkcja ta 
wzrosła już o ok. 4,4 mld zł.

Pomimo to handel ocenia, Że W o- 
statnich miesiącach br. I w przy­
szłym roku musimy się Uczyć z u- 
trzymaniem wielu braków zaopatrze­
nia w wyroby przemysłu lekkiego. 
Wzrnst ponvtu okazał się bowiem 
znacznie większy niż przewidywano. 
Decvduje o tym prawdopodobnie ob­
serwowany w ostatnich łatach dttży 
wzrost liczby młodzieży podejmują­
ce I pracę zawodowa, która w pierw- 
s?vm etapie otrzymane wynagrodze­
nie klcruie na zakup artykułów o- 
dzicżowych.

Trudności w pełnym pokryciu po­
trzeb rmku w ostatnich miesiącach 
br. nadal douczyć beda wj-sokonro- 
rontowvrh tkanin wełnianych, szero­
kich tkanin bawełnianych (Powyżej 
1.4 metra), tknnhi frote I nrtnVnno- 
wvrh oraz wyrobów dziewiarsk’ch.

(Sb)

WZROST DOSTAW 
WYROBÓW 
DZIEWIARSKICH

Produkcja I dostawy wyrobów dzie­
wiarskich na potrzeby rynku i w br 
wykazują wysoką dynamikę wzrostu 
to ok. 20 prnc.) a plan roczny ich 
sprzedaży będzie przekroczony o ok. 
K proc. Odpowiada to dodatkowemu 
wzrostowi sprzedaży, liczonej w ce­
nach detalicznych o ok. 800 min zł. 
Zawdzięczamy to realizacji przez, prze­
mysł lekki uchwały Rady Ministrów 
w yprawie poprawy zaopatrzenia ryn­
ku na lata 1968—1970.

Nie oznacza to jednak, że potrzeby 
rynku zostaną już w pełni pokryte. 
Dostawy wielu wyrobów dziewiar­
skich na sezon jesienno-zimowy są 
znacznie niższe od zgłaszanego przez 
handel zapotrzebowania. Dotycz.? to 
zwłaszcza trykotaży, wełnianych i pó1- 
wetnianych, bielizny damskiej 1 dzie­
cięcej z jedwabiu, bielizny bawełnia­
nej, koszul nylonowych i rękawiczek 
dzianych. Szczególnie odczuwalne są 
braki w dostawach bielizny damskiej 
i dziewczęcej, której dostawy na IV 
kw. br. są o ok. 1.4 min sztuk niższe 
od potrzeb rynku. Zwiększenie tej 
produkcji wymagałoby jednak ogra­
niczenia produkcji koszul nylonowych, 
które są wytwarzane na tyrh samych 
maszynach. Wiadomo tymczasem, źp 
i dostawy koszul non-iron, nawet, po 
obecnych, wysokich cenach, nie po­
krywają w pełni potrzeb rynku.

Poprawa zaopatrzenia w wyroby 
dziewiarskie jest więc uzależniona od 
szybkiej i sprawnej realizacji zamie­
rzeń w sprawie dodatkowego Importu 
maszyn dziewiarskich. (Sb)

Jedna z największych tegorocznych inwestycji przemysłowych w Polsce jest walcownia średnio-drobna w hucie „yfarszawa . Walcownia rozpocz- 
nie prace 1 grudnia br. Koszt tej inwestycji wyniesie ponad 1,2 mld zł. Dzięki tej walcowni uwolnimy się całkowicie od importu wyroboxv walco* 
wafiych w średnich przekrojach. Projekt urządzeń walcowni, opracowało Biuro Projektów Przemysłu Hutniczego „Bibrohut w Gliwicach. Na.zdję­
ciu: montaż urządzeń.

• Wrocławskie Zakłady Celulozo­
wo-Papiernicze wywiązały się w peł­
ni z nałożonych na nie obowiązko­
wości! dostaw zhoża. Stanowią one 
jedyne w Pols™ przedsiębiorstwo 
przemysłowe, na które stawia nasz 
bilans rolny. Dostarczają one rocznie 
40 ton zboża wyłuskiwanego te do­
my przerabianej tu na papier. Wska­
zuje to ile jeszcze zboża można by 
uzvskać dokładniej młócąc kłosy.
£ Pięć milionów żyletek „Siłver” 

wvtwnrzą jeszcze w tym roku Łódz­
kie Zakłady Wyrobów Metalowych, 
a w przyszłym roku osiem milionów. 
Specjalnie opłaceni brodacze złożyli 
oświadczenia, że polskie żyletki nie 
są gorsze od zagranicznych, mimo że 
cena ich jest o ok. połowę niższa 
od komisowej. Pókiśmy nie mieli

Okazji próbować — wierzymy. Wia­
domość o uruchomieniu produkcji 
żyletek prawic wszystkie gazety po­
dały pod tytułami „Koniec przele­
wu krwi**, itp.

Wymyślono już metodę, dz.ięki 
której rolnikom będzie się płacić za 
odstawiane zwierzęta rzeźne w pro­
porcji do ilości mięsa, jakie każda 
sztuka na sobie niesie, a nie w sto­
sunku do ciężaru zwierzęcia. Ponad­
to staną się niemożliwe nadużycia 
na przykład takie, jak pojenie kro­
wy przed zarżnięciem wiadrem wo­
dy, żeby bvla odpowiednio cięższa. 
Otóż pojawiły się przyrządy do mie­
rzenia radioaktywności własnej. Ani 
same krowy, ani ich hodowcy nie 
wiedzieli, że krasule są radioaktyw­
ne. Otóż i owszem są. Promienio­
twórczy izotop potasu Kmi nie wy­
stępuję w kościach i tłuszczu, za­
warty jest natomiast w mięsie. 
Specjalny aparacik pomiarowy po­
przez określenie radioaktywności 
oznacza zawartość mięsa w krowie. 
Mamy nadzieję, że przyrządy takie 
szybko ukażą się w sklepach z 1001 
drobiazgów, tak by gospodynie cho­
dzące do jatek mięsnych dla kupie­
nia kilograma karkówkl mogły usta­
lać, czy ekspedientka potraktowała 
je sprawiedliwie.

• W mieście Wywlec w XVHI- 
wiecznvm domku chińskim otwartą 
ma zostać chińska ’ herbaciarnia. 
Herbatę podawać będą kelnerki 
odziane w kimona i przyuczone do 
zachowywania się jak gejsze. Nie 
jesteśmy wrogami chińszczyzny, 
szczególnie inscenizowanej,, ale nie* 
pokojącą jest moda na robienie prze­
bierańców z kelnerów i kelnerek,

KORESPONDENCJA 2YWOCIKA

• Grymasiliśmy w tym miejscu, 
że przepisy regulujące zasady wy­
płacania przez PZU odszkodowań pi­
sane są językiem bardzo niekomuni­
katywnym i że szczególnie rolnikom 
trudno jest zrozumieć, dlaczego do- 
stają taką a nic inna kwotę, szcze­
gólnie kiedy jest ona niższa od spo­
dziewanej. Przytoczyliśmy dla ilus­
tracji taki konkretny przepis, który 
bvł nie do pojęcia dla pewnego foy 
kretnego rolnika, któremu zdechła 
konkretna krowa. W odpowiedzi na­
czelny dyrektor PZU zawiadomił nas 
o liczbie szkód, za które wypłacił w 
ubiegłym roku odszkodowania, a też 
poinformował o sumie płaconych 
odszkodować. Dyrektor zawiadamia 
nas, źe jego personel pracuje z du­

żym wysiłkiem i spotyka się z ludź­
mi uczulonymi i zdenerwowanymi. 
Zapewnia dalej, że zdarzają się nie­
prawidłowości i nadużycia. Często 
jednak pretensje niezasadne są do 
PZU wnoszone, a nawet podtrzymy­
wane przez prasę Dyrektor PZU do­
cenia potrzebę i role krytyki praso­
wej, docenia również telewizje oraz 
zgłasza pełną i lojalną gotowość do­
kładnego badania wszelkich skarg 
tudzież łączy wyrazy poważania. O 
sprawie przystępności języka przepi­
sów prawnych naczelny dyrektor 
tym razem nie wspomina.
9 Myszkowska Fabryka Naczyń 

Emaliowanych położyła nas na obie 
łopatki. Sinieliśmy się z niej, że 
sztandarów*}* wyrób pralka „fcwtato- 
witM ma nazwę firmową z błędem 
ortograficznym i wyraziliśmy pogląd, 
że pisze się „Światowid”. Producent 
zwrócił się w tej sprawie do prof. 
dr Wilnlda Doroszewskiego i przesłał 
nam jego list. Profesor rozstrzyga, 
że obie formy i „Swiatowit” i 
„Światowid” sa pod względem histo­
rycznym. niepoprawne, natomiast 
wśród niepoprawnych poprąwniejsza 
jest ..Światowid”. Mimo to zmiana 
nazwy nie jest konieczna i profesor 
przemówi w tej sprawie przez ra­
dio w dniu 18 grudnia br.

Według oceny handlu w br. dosta­
wy odzieży z tkanin zostały lepiej 
dostosowane do potrzeb rynku niż w 
poprzednich latach. Fakt zaś, że w IV 
kwartale br. będą one o ponad 10 
proc, wyższe niż w ub. r. powinien 
w sposób istotny wpłynąć na popra­
wę zaopatrzenia.

Pomimo to liczyć się trzeba Jednak 
z utrzymaniem niektórych braków w 
zaopatrzeniu. Dotyczy to zwłaszcza 
laminowanych płaszczy clano-bawel- 
olanych, wyrobów' pikowanych (szla­
froki damskie I bonżurki) oraz wy­
robów z tkanin ortalionowych 1 sti­
lonowych tkanin wodoodpornych 
(odzież sportowa, kurtki, plaszrze). 
Przekroczenie przcz przemysł roczne­
go planu dostaw tych wyrobów nic 
jest w stanie wyeliminować wszyst­
kich braków zaopatrzenia.
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tarta: redakcji 23-06-28. Nie zamówionych artykułów redakcja nie zwraca. ’ , . , , .. , , .
OGŁOSZENIA PRZYJMUJE: Biuro Ogłoszeń Wyd. „Współczesnego", Warszawa, ul. Wiejska 12, 28-53-30, oraz wszystkie Biura Ogłoszeń RSW „Prasa' w miastach wojewódzkich.

1-..1,,.1.= nrrvlmuh urzędy nocztowe listonosze oraz oddziały 1 delegatury „Ruch". Zamówienia na prenumeratę pozapocztowę przyjmowane sę wyłącznie na rok do dnia 19 li­
stopada roku pop-zedMjącego okres prenumeraty, zamówienia indywidualne przyjmowane sa do 10 dnia mlcslflca poprzedzającego okres prenumeraty. Cena prenumeraty: kwartalnie — 26 zł, pół- 
/ocznie - 52 zlP lóczme - m zagraniczna jest o 40 proc, droższa. Wszelkich dodatkowych Informacji o warunkach prenumeraty udzielała wszystkie placówki poczty I „Ruchu”.
Egzemplarze JdeSaliznwane można nabyć w Punkcie Wysyłkowym Prasy Archiwalnej „Ruch”, Warszawa, ul, Nowomiejska 15/17, na miejscu lub na zamówienie za zaliczeniem pocztowym,
konto nr 114-6760041 VT1 O/M Warszaw».

Druk: Prasow, Zakłady Graficzne RSW „Pras*” Marszalków ska 3/9. zam. 3334 N-87


